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N A  Ś W I Ę T A
Z g ó r y  ju ż  p r z y z n a ję ,  że t r e ś ć  m o j e 

go  a r t y k u ł u  z d a n y m  11111 t y tu ł e m  h a r 
m o n iz o w a ć  n ic  b ęd z ie .  U z n a ją c  tę  n i e 
k o n s e k w e n c j ę  p o c i e s z a m  się, że n ic  s t a 
n o w i  o n a  w y ją t k u .  M yśl i ,  s ło w a  i c z y n y  
c h o d z ą  u  n a s  od  d a w n a  t a k  b a r d z o  r ó ż 
n y m i  d r o g a m i .  W i e m ,  że d z ie ń  ś w i ą 
t e c z n y  p o w in ie n  m ie ć  s z c z e g ó ln e  p r z y 
w i le je .  N a w e t  B óg  o d r ó ż n i ł  go  w  o s o b 
n y m  p r z y k a z a n i u .  J e ś l i  to  m a  d o ty c z y ć  
ś w ią t  z w y c z a jn y c h ,  to  cóż  m ó w ić  o t a 
k i m  j a k  B o ż e  N a r o d z e n ie .  A j e d n a k  p o 
zw o lic ie ,  że W a s z ą  u w a g ę  w  te n  d z ie ń  
z a jm ę  p o w s z e d n ie m i  s p r a w a m i .

N ic  c z u ję  p r z y  ty in  ż a d n e g o  s k r u 
p u łu ,  b o  n ie  n a m a w i a m  W a s  d o  w y 
s t ę p k u ,  lecz  d o  s k u p ie n i a  s w y c h  m y ś l i ,  
n a d  je d n y m  j e d y n y m  c h o ć  w ie lk im  
z a g a d n ie n ie m .  J e s t  n im  w c ią ż  n ie  z a 
ł a t w i o n a  s p r a w a  c h ło p s k a .

D o  g łę b o k ie g o  s k u p ie n i a  m y ś l i ,  do  
p o w z ię c i a  n i e z ło m n y c h  p o s t a n o w ie ń  
z m u s z a  n a s  i n te r e s  p a ń s t w o w y  i w ła s 
n y ,  n a g l ą  w y p a d k i  w s k a z u ją c e  a ż  n a d 
to  w y r a ź n ie  j a k ą  p o w i n n a  b y ć  n a s z a  
d r o g a .  R z e c z y w is to ść  w y s tę p u je  z b r u 
t a l n ą  s z c z e ro śc ią .  O lo s ie  m i l io n ó w  
m o g ą  r o z s t r z y g n ą ć  d n ie  i g o d z in y .  P o 
m o c ą  n ic z y ją  g a r d z ić  n ic  n a le ż y ,  a le  
p e w n ie  b u d o w a ć  m o ż n a  ty lk o  n a  sob ie .  
T e g o  n a s  u e z y  d łu g ie  d o ś w ia d c z e n ie ,  
n a  to  w s k a z u ją  s to s u n k i  d z is ie jsze .

J u ż  n a j m n i e j  p r z e z  d w a  p o k o le n i a  
l ó ż u i  p r a w d z i w i  i u d a n i  p r z y ja c ie le  z a j 
m u j ą  s ię  c h ło p a m i .  O n i  o d k r y l i  ic h  w a 
t y  i z a le ty ,  u z n a j ą c  ic h  za  p o d s t a w ę  i 
p r z y s z ło ś ć  n a r o d u .  W y p i s a l i  w a g o n y  
}i y ic ru ,  w y la l i  r z e k i  a t r a m e n t u ,  u rz ą -  
tL h i  s e tk i  ty s ię c y  w y k ła d ó w ,  w y p o 
w ie d z ie l i  m i l io n y  s łó w .  N a u c z y l i ś m y  się 
o j  n ic h  n a  p a m ię ć  k r z y w d ,  k t ó r e  zno- 
:*i ' c h ło p i ,  p r z e z  d łu g ie  w ie k i  s z la c h e c 
k i  ; > p a n o w a n i a ,  a ż  do  d n i  dz is ic j-
r . ’ , P o z n a l i ś m y  w ie le  p r a w d ,  k t ó r e
ę  : 1 n a m i  b y ły  g r u b ą  c h m u r ą  n ic-
c 1 io m o ś c i  i c i e m n o ty  z a k r y te .

W d z ię c z n o ś ć  n a s z a  p o w in n a  b y ć  d la  
ni -'i w ie lk ą ,  s z cz e rą ,  d o z g o n n ą ,  a le  p r z y  
s p i n a n i u  te g o  d łu g u  w d z ię c z n o śc i ,  
t  ha  so b ie  r ó w n ie ż  sz c z e rz e  p o w ie -  
d z >  \  że o g r o m n a  w ię k s z o ść  t y c h  d ó 
b r  r ii lu d z i  w y o b r a ż a ł a  so b ie ,  że  w ieś  
p  1 k a  nit w ie k i  b ę d z ie  c i c h a  i  s p o k o j 
n i. ,  a  j e j  m ie s z k a ń c y  p o t u l n y m i  s tw ó 
rz  11 iiiini. T a k  m y ś l a n o  d a w n ie j ,  t a k  się 
m y ś l i  i d z is ia j ,  z t ą  ty lk o  ró ż n ic ą ,  że 
p r z y  z m ia n ie  s to s u n k ó w ,  s to s u je  s ię  
i n n e  m e to d y .  D u c h  p o z o s ta ł  t e n  s a m .  
C h ło p ó w  z n o s z ą  w szy scy ,  b o  to  m u s z ą  
r o b ić  w e  w ła s n y m  in te r e s ie ,  a l e  u z n a 
n ie  z n a j d u j ą  j e d y n ie  ei, eo  u m i ą  m i l 
czeć ,  k ł a n i a ć  s ię  i s łu c h a ć .  I n n i  są  
t y lk o  b u n to w n ik a m i !

N a le ż y m y  d o  k l a s y  lu d n o ś c i ,  k t ó r a  
m im o  sw o je g o  o g r o m u  je s t  n a j m n i e j  
w id z i a n ą .  C h ło p i  s ię  r o d z ą ,  p r a c u ją ,  11- 
m i e r a j ą  i n ie  z a w sz e  s t a ć  i e h  n a  to , b y  
n a w e t  ś m i e r ć  p o r u s z y ła  n ic  ty lk o  s e r 
c e  lu d z i ,  a l e  p a r a f i a ln e g o  d z w o n u .  
C z c ig o d n a  p r a s a  p o ls k a  n ie s k o ń c z e n ie  
w ię c e j  I g o r l iw ie j  z a jm u j e  s ię  j a k ą ś  
g w ia z d ą  f i lm o w ą ,  z w y c z a jn ą  a w a n t u r 
n ic ą ,  n iż  lo sc in  20  m i l io n ó w  lu d z i .  
M im o ,  że  n a  n ie b  o p i e r a j ą  p rz y sz ło ść  
p a ń s t w a  i s w o ją ,  n a w e t  w y p a d k i  o sile  
g r o m u ,  n ie  z d o ła ją  z a m ą c ić  im  s p o k o 
ju .  )

W  ty c h  w a r u n k a c h  za  z d a rz e n ie ,  
p ie r w s z e j  m i a r y  d la  c h ło p ó w ,  m u s i  b y ć  
w c ią ż  u w a ż a n a  k s i ą ż k a  .Św ię tochow 
sk ie g o .  J e s t  o n a  n ic  ty lk o  b ic z e m  n a  
s z l a c h e c k ą  g łu p o tę  i z b r o d n ie ,  s k a r b n i 
c ą  w ie d z y  d la  c h ło p ó w ,  a le  t a k ż e  g łę 
b o k im  p o l i t y c z n y m  k a t e c h iz m e m .  
T r z e b a  go ty lk o  u m ie ć  cz y ta ć ,  r o z u m ie ć  
I d o  n ie g o  s ię  s to s o w a ć .  S z k o d a ,  że s t a 
r a j ą  się  go p r z y ć m ić  e l e m e n ta r z e  p rz e z  
r ó ż n y c h  ż ó ł to d z io b ó w  p i s a n e .  N a sz ą  
r z e c z ą ,  a b y  go n a  w ie r z c h  w y d o b y ć .

P .  Ś w ię to c h o w s k i  n ie  ty lk o ,  że je s t  
w ie l k im  p i s a r z e m ,  a le  je s t  t a k ż e  s z la c h 
c ic e m .  S tą d  je g o  o p in ia  n a b i e r a  s p e 
c j a ln e g o  z n a c z e n ia .  Ze z d u m ie n i e m  też 
d o w ie d z ia łe m  się , że te n  p. Ś w ię to c h o w 
s k i  z d a n ie  sw o je  o c h ło p a c h  zm ien i ł .

J a ia ę

w y w ia d u  „ D z ie n n i k o w i  P o p u l a r n e m u ” , 
p o  s e h ło s t a n iu  n a l e ż y ty m  s z la c h ty ,  d a 
w n e j  i n o w e j ,  t a k  s ię  w y r a ż a  o  c h ł o 
p a c h :

—  „ L u d  n a s z  —  m ó w ię  o w ie j s k im ,  
b o  ty lk o  t e n  z n a m  d o b r z e  —  je s t  o- 
g r o m n y m  z ło że m ,  b o g a t y m  w  c e n n e  
p ie rw ia s t id t  a l e  p o łą c z o n e  w  z w ią z k a c h  
z l i c h y m i ,  k t ó r y m i  go p o k r y ł a  w ie lo 

w ie k o w a  n ie w o la  p a ń s z c z y ź n i a n a .  J e s t  
c i e m n y ,  b r u t a l n y ,  c h c iw y ,  o b łu d n y ,  n i e 
sz c z e ry ,  z a m k n ię ty  w  t a k  t w a r d e j  s k o 
r u p ie  z a b o b o n u ,  że  j e j  p r z e r o b ić  n ic  
m o g ą  n a j s i ln ie j s z e  p r o m ie n ie  k u l t u r y . ”

T o  c h y b a  w y s ta rc z y !
N ie  w ie m  n a  j a k i e j  p o d s ta w ie  i d l a 

czego  w ie lk i  p i s a r z ,  a  dz iś  c z c ig o d n y  
s ta r u s z e k  d o sz e d ł  d o  t a k ie g o  s ą d u .  N ic
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WŁADYSŁAW ORKAN
W r o s ł e m  w  T w ą  tw a r d o ś ć ,  Z ie m io :  
s m r e k  n a  s k a l i s t e j  u b o c z y ,  
g d z ie  m r o k i  j e n o  n i e z ja ś n io n e  d r z e m ią ,  
gd z ie  w s z y s tk o  w  n o c  s ię  j e d n o c z y .

K ęd y  s łe tn ia c z y  z a g o n  i  w  n ę d z y  
c h y l i  s ię  cz łe k ,
k u  T o b ie -m ,  w s io w y  B r a c ie ,  c o  p r ę d z e j  
7. p o m o c ą  b ieg ł .

P ie ś ń  s ło d k ą  w  g ę ś la c h  n io są c ,  j a t :
k w a r t ę

g ęs teg o  m io d u ,  d łu g o  
k r z e p i ł e m  p ie r s i  z ż a r t e  
p?;w z  n ie l i to s n y  n g ó r ,

f-.
W ś r ó d  s k a ł ,  n a p o ś r ó d  r u b ie ż y ,  
w o k le p c n  w r o g ie j  p u s ta c i ,  
z a  s tu  s łu ż y łe m  s z c z e rz e  
p r z e r a ź n e j  d o l i  m y c h  b r a e ł .

Z m o ź o n y  z n o je m ,  w y z b y ty  z s i ł  —  
dz iś  —  p ła c z e m  t r w a m  w  p r z c l ę k u  —  
r o z p a c z n ie  s e r c e  we m n i e  d r ż y  
n a b r z m ia ł e  w r z ą c ą  m ę k ą .

D a r e m n y  u t r u d ,  p r ó ż n y  z n ó j  
m i ło śc i  i o f ia ry !
Z ło  p o n a d  s i ły ,  B r a c ie  m ó j ,  
c h o ć  s i ły  n a d  z a m ia r y !

D r a p i e ż n ą  m o c ą  w ła d a  z m r o k  
T w e j  d o l i :  m o c  p r z e k lę t a :  
n a jw y ż s z y  o d p ó r  k r u s z y  w p r o c h  —  
o f i a r n y c h  —  r z u c a  n a  c m e n ta r z !

Ł a m i e  s ię  Syn T w ó j ,  g ł a ź n a  moja*
Z ie m io :

s m r e k  n a  s k a l i s t e j  u h o c z y ,
gdzke m r o k i  je n o ,  j a k o  ś le p c e  d r z e m ią ,
g d z ie  w s z y s tk o  w  n o c  s ię  j e d n o c z y .

Mgławice przewrotów a demokracja
T yg o d n ik  „ O d n o w a” w ys tępn je  p rzec iw ko 

głoszonej t w Polsce  tezie, j ak o b y  św ia t  m u 
siał w ybierać  między faszyzm em  a  k o m u n iz 
mem,

„Nasz pracow ity  i  zdo lny, a biedny  
człow iek p a trzy  p rze z  granice i słucha, 
skąd  dochodzą go grom kie g lo sy  wiel
kich reform atorów  świata. Ich abstrak- 
cy jn e  hasła, w izje  fanatyków , porównu
je  z dzis ie jszym  dniem  sw ego życia. 
Coraz w ięcej przysłania  mu obraz św ia
ta m gławica tych  obu przew rotów . Co
raz m niej zda je  sobie z  tego sprawę, że

poza ty m i dwom a obszarami, o gar ni e- 
tem i pożarem  fanatyzm u, ży ją , pracuia, 
m yślą , radują sic  duchem i materią nie
zliczone nacje starej i m łodej kultury, 
że  jest w śród nich Francja i W . B ry ta 
nia, S ta n y  Z jednoczone, jest S ka n d y
nawia i Holandia i Belgia i Szr,ra}cana, 
że  w szy s tko  to, liżąc sie z ran wojen
nych , umacnia fundam enty państwa, 
buduje wolność, dem okracje i dobro
b y t, zgodne jest  w  dążeniu do uchyle
nia g ro zy  w o jny  i przew rotu , św ieżej 
krw i i k r zy w d y  ludzkiej."

10
w Grodzisku Mazowieckim

DotycKczas n iop rak lykow nnyc li ,  k a ry g o d 
nych nad u ży ć  na  szkodę  p o d a tn ik ó w  d o p u sz 
czali  się d w a j  p racow nicy  u rz ęd u  skarbow ego  
w Grodzisku  Mazowieckim : 30-lelni sek w -s lra  
to r  Stefan K nlibabsk i  i k ie ro w n ik  dz ia łu  egze
k ucy jnego  30-letni Je rz y  Zieniewski.

Sporządza jąc  f ikcy jne  pro tokó ły  z l icytacyj,  
sp rzedaw a l i  o n i  sw ym  z n a jo m y m , bądź  sam i

kupow ali  zajęło za zalegle p o d a tk i  ruchom ości ,  
płacąc  za  cenne  przedm io ty  —  grosze!...

Obeenie p r o k u r a to r  zakończył  w tej  s p r a 
wie dochodzenie .  Knlibabski,  k ló ry  sporządza ł  
fikcy jne  p ro lokó ty  l icytacyj,  o k azy w an e  n a 
stępnie poda tn ikom , oświadczył  w czasie śledz
twa, iż działa! pod pres ją  Zieniewskiego.

6-letnia aplikantura w palestrze
W  najb l i ż szym czas ie  p rzed s tawio ny  

będzie se jmowi  p r zez  min i s te rs two  s p r a 
wiedl iwości  p rojek t  noweli  do s t a tu tu  o 
palest rze.

P ro je k t ow an e  jes t  przedłużenie do lat 
6-ciu apl ikacji  dla k a n d y d a tó w  do a d w o 
k a t u ry  p rzez  wp rowadzen ie  p rzymu sow ej  
3-Ietniej apl ikacj i  s ądowej ,  zakończonej  
egz am ine m sędziowskim i 3-letniej p r a k 
tyki w  kancela r i ach  adwokackich.

Na kolejach staniały... mandaty 
karne

W y d a n o  i n s t r u k c j ę  d o  s łu ż b y  k o l e j o w e j  
w s p r a w i e  w p ł a t  t. zw .  m a n d a t ó w  d o r a ź 
n y c h  n a  P. K. P.  M a n d a ty  k a r n e  n a  k o l e 
j a c h  z a  n i e s to s o w a n ie  s ię  d o  p rz ep isó w ,  ob- 
n ik m t  Jł ŻL -  ,

Powstańcy rozstrzelali 30 księży 
baskijskich

Rząd au to n o m iczn y  k r a ju  B asków  ogłosił 
spis 1300 księży bask ijsk ich ,  k tó rzy  pozostali  
wierni t radyc ji  B asków  i zajęli  s tanow isko  nie
przychy lne  dn gen. F ran co .  30-tn z łych księży 
powslnńcy rozstrzela li,  w  lej liczbie msg. Avina 
z Mondragon.

Inwestycje drogowe
Urzędy w ojew ódzikc  p rzedstaw iły  M in ister

s twu K o m u n ik ac j i  p lany  inwestycyj  d rogow ych  
n a  na jb l iższy  JO letni ok re s  od 1937 do 1946.

Na p ierw szym  p lan ie  z n a jd u je  się budow a 
dróg  na Kresuch W sch o d n ich ,  gdzie a r te r ie  ko 
m e n ik a cy jn e  są ja k  do ląd  n ies łychan ie  z an ied 
b a n e  i b r a k  jes t  po łączeń  m iędzy  w ażn y m i na-
— * — J— :—

p o j m u j ę  d la c z e g o  tę  o p in ię  u m ie ś c i ło  
p i s m o  j a k o b y  d la  c h ło p ó w  n i e k tó r y c h  
p r z y c h y ln e .  N ic  w ie m ,  czy  o n a  n ie  
p r z e jd z ie  bez  w ie lk ie g o  e c h a ,  a le  d la  
n a s  je s t  p r z y k r ą  i b a r d z o  w ie le  m ó w ią  
c ą  r e w e la c j ą .  M oże  o n a  t łu m a c z y ć  s to 
s u n e k  w ie lu  c z y n n ik ó w  d o  c h ło p ó w ,  
w y ja ś n ić  r ó ż n e  p o s u n ię c i a ,  z a r z ą d z e 
n ia ,  r o z k a z y ,  le k c e w a ż e n ie  ż ą d a ń  i p o 
s tu l a tó w  p r z e z  s e tk i  ty s ię c y  o b y w a te l i  
t e j  k la s y  s t a w ia n y c h .

M o ż n a  p .  Ś w ię to c h o w s k ie g o  u z n a ć  za 
s t a re g o  z g ry ź l iw c a ,  m o ż n a  s ię  n a  n iego  
g n ie w a ć ,  m o ż n a  m a c h n ą ć  r ę k ą  n a  je g o  
s ą d y  i iść  d a le j ,  a le  n ic  m o ż n a  le k c e 
w a ż y ć  w id o c z n y c h  f a k tó w ,  lu b  n ie  
c h c ie ć  w id z ie ć  s ł a b y c h  s t r o n  i  b r a k ó w .  
P r z y p a t r z m y  się  im  n ieco !

Z ro z u m ie c ie ,  że  r o z m a w ia ć  ze so b ą  
m o ż e m y  ty lk o  w  o b e c n o ś c i  c e n z o r a  i 
za  je g o  zg o d ą ,  d la te g o  r a m y  te j  r o z m o 
w y  n ie  m o g ą  b y ć  z b y t  sz e ro k ie . . .  O d 
p i e r a m y  w s p ó ln ie  z a r z u ty  p .  Ś w ię to 
c h o w s k ie g o ,  j a k o  n a s z  s i a n  o b r a ż a j ą c e  
i n ie u z a s a d n io n e ,  a l e  n ic  m o ż e m y  z a 
p rze czy ć ,  że  m im o  n a s z e j  o lb r z y m ie j  
p r z e w a g i ,  ś w ia d o m o ś c i  i s i ły  o r g a n iz a -  
c y jn e j ,  j e s t e ś m y  le k c e w a ż e n i  i p o n i e 
w ie r a n i .  N ic  p o t r a f i l i ś m y  czy  też  n ie  
c h c ie l i ś m y  p r z e k o n a ć  n ik o g o ,  że tę  s ilę 
p o s ia d a m y .  N ic  c h c ia n o  n a s  d o j r z e ć  n a 
w e t  w  N o w o s ie lc a c h .

C h e łp im y  s ię  s łu s z n ie  w ię k s z o ś c ią  w 
n a r o d z ie ,  a l e  n ic  ty lk o  m a r n u j e m y  j ą  
o b d z ie la ją c  s w y m  d o b r e m  k a ż d e g o ,  k to  
s ię  d o  n a s  zg łos i ,  Ieez p o m ię d z y  s o b ą  
z n o s im y  p r z e k u p n ió w ,  z d r a jc ó w ,  s z p ie 
g ó w  i w s z e lk ic h  s z k o d n ik ó w .

M in io  że  s ię  n a m  t a k  w  u sz y  n a b i 
ło , d a j e m y  p o s łu c h  l a d a  k rz y k a c z o w i ,  
je ś l i  ty lk o  z r ę e z n ic  b ę b e n k a  p o d b i je  i 
p o c h w a ł  n ic  szczędzi .  Z a p o m i n a m y ,  że 
le p sz y  je s t  p o l ic z e k  od  p r z y ja c ie la ,  n iż  
p o c a łu n e k  od  w ro g a .  S ł u c h a m y  n a u k  
i k o m e n d y  ty c h ,  eo  s ię  d o p ie ro  u cz y ć  
'p o w in n i .  1 P rz y s z ło ś ć  s w o ją  i  c h ło p ó w  
p o w ie r z a m y  lu d z io m ,  k t ó r y m  w ż y c iu  
p r y w a t n y m  n ic  d a l ib y ś m y  k o ż u c h a  n a  
p r z e c h o w a n ie .

.N ie  m o g ą c  so b ie  d a ć  r a d y  z w ła s 
n y m i  t r u d n o ś c i a m i ,  r o z r z u c a m y  só. . 
p o z w a la j ą c  s ię  z a p r z ę g a ć  w  r y d w a n  o b 
cy c h  in te r e s ó w ,  s t a r a n n ą  t k a n k ą  f r a 
ze só w  o k r y ty c h .  Z a m ia s t  c h o d z ić  p r o 
s tą ,  w ła s n ą  d ro g ą ,  p o z w a la m y  się  p r o 
w a d z ić  p o  m a n o w c a c h ,  z a m ia s t  w id z ieć  
ś w ia t  s w o im i  o c z y m a ,  p o z w a la m y  s o 
b ie  n a k ł a d a ć  o b e c  o k u la r y .  N ic  p y t a 
m y  się  n a w e t ,  k to  i p o  co  p r z y s ła ł  z n i 
m i  r o z m a i t y c h  p r o r o k ó w ,  w y s ta r c z y  
g d y  g ło śn o  w y m y ś la ją ,  o c z y w iśc ie  n a  
ły c h ,  k t ó r y c h  s ię  n ic  b o ją .

W b r e w  te m u  eo  m ó w i  o n a s  p. Ś w ię 
to c h o w s k i ,  j e s t e ś m y  p r z y ja c ie l s c y ,  w y 
la n i ,  u c z y n n i ,  ł a g o d n i ,  ł a tw o w i e r n i ,  u -  
s tę p l iw i ,  o d s t ę p u ją c y  n ic  r a z  o s ł a tn i ą  
k o s z u lę  w e  f u t r a  u b r a n y m .  O w o c e  n a 
sze j  d o b r o c i  i o p ie k i  n a d  n a m i  w y k o 
n y w a n e j ,  o b f ic i e  z b i e r a m y .  S t r a s z n e  są  
n a s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e j  z a b a w y !

P r z e r w i j m y  (tę s m ę t n ą  l i t a n i ę  ż a 
ló w ,  o d p ę d ź m y  n a t r ę t n ą  m n e h ę  p r z y 
k r e g o  w y w ia d u ,  s p r ó b u j m y  j a ś n ie j  
s p o j r z e ć  w  p rz y sz ło ść .  C ię ż k o  je s t ,  d r o 
g a  ż y e ia  c i e r n i s t a  i p r z y k r a ,  a le  o d  n a s  
za leży ,  a ż e b y  to  z m ie n ić .  P r z e m o c ,  o- 
b łu d a ,  s a m o lu b s tw o  je sz c z e  s ię  p a n o 
szą ,  a le  p r z y jd z ie  d z ie ń  k ł a d ą c y  im  k o 
n ie c .  N ic  m o z u a  go j e d n a k  ty lk o  w y 
c z e k iw a ć ,  P rz y s z ło ś ć  i b y t  n a le ż e ć  b ę d ą  
n ic  d o  ł a s z ą c y c h  s ię  lo k a jó w ,  s t ę k a j ą  
cy o h  c i e r p ię tn ik ó w ,  lecz  d o  ty c h ,  et 
n ic  ty lk o  m a j ą  siłę, a l e  w o lę ,  rozum , 
zd o ln o ść  d o  o f ia r  i p o św ię c e ń .  B e z  s i*  
w u  n ic  b ę d z ie  z b io ró w ,  b e z  p r a c y  c h l c  
b a ,  boz  w a lk i  z w y c ię s tw a !

K o ń c z ą c ,  życ zę  W a m ,  b y  w  d n i u  te  
go  w ie lk ie g o  ś w ię ta ,  n a  n a s z e j  u b o g ie  
n iw ie ,  n a r o d z i ło  s ię  n ie z ło m n e  p r z e k o  
n a n ic ,  że  p rz y s z ło ś ć  m o ż n a  w y k u '  
ty lk o  s w o im i  r ę k o m a ,  a  d z ie ła  te g o  do  
k o n a ć  m o g ą  c h ło p i  zg o d n i ,  z j e d n o c z e n i  
od  w a lk  m ię d z y  so b ą  i u p r z e d z e ń  w o ln i  
P o m y ś lc ie  o ty m ,  a  n ic  z a p o m n i j c i e  
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ODWIECZNE BŁĘDNE KOŁO?
Z a c z ę ło  się to  b a r d z o  d a w n o ,  bez  

m a ło  u  p o c z ą t k ó w  h is to r i i .  J u ż  p r a 
s t a r e  k s ię g i  o p o w ia d a j ą ,  j a k  ze s k a ż o 
n e j  n a t u r y  lu d z k ie j  w y d o b y ła  się ch ę ć  
w y w y ż s z a n ia  się  n a d  d r u g ic h ,  a  za n ią  
p o s z ła  c h c iw o ś ć  c u d z e g o  d o b r a ,  p r z e 
m ó c ,  g w a ł t  i m ę ż o b ó js tw o .  K a in  i A bel 
—  o to  p o ś r ó d  w ic iu  i n n y c h  d w a  n a j b a r 
d z ie j  s y m b o l ic z n e  n a z w is k a  o d w ie c z n e j  
t r a g e d j i  r o d z a j u  lu d z k ie g o .  W a ś ń  sz ła  
z p o k o le n ia  w  p o k o le n ie .  U c iś n io n e  o- 
f i a r y  n ie  u m ia ły  się  n a w e t  s k u te c z n ie  
b r o n ić ,  h o  p r z e m ó c  z a m k n ę ła  się w  
c i e m n o ś c i a c h  i n a ło ż y ła  o k o w y  n a  p o 
r u s z e n ia  woli.  I  b y ł  w ie lk i  u c i s k  n a  z ie 
m i ,  a k r e w  n i e w i n n y c h  w o ła ł a  a  p o m 
s tę  d o  B oga . T y lk o  w  c ic h o śc i  d o b y w a ł  
się  z d u sz  l u d z k ic h  s z e p t  n a d z ie i .  Szed ł 
o n  o d  c z ło w ie k a  d o  c z ło w ie k a  i w y c z e 
k iw a ł  b ła g a ln i e  p o m o c y  i p o c ie sz e n ia .

A g d y  w y p c łn i .y  się  czasy ,  z a p o w ia 
d a j ą c e  p r z y j ś c ie  P o c ie sz y c ie la ,  n ie b o  
r o z g o r z a ło  ś w ia t ł e m  w ś r ó d  n o c y  i z 
W y sokośc i  d a ł  się s ły szeć  śp ie w ,  d o tą d  
lu d z io m  n ie  z n a n y  a r a d o s n y :  C h w a ła  
B o g u  n a  w y so k o śc i ,  a  n a  z iem i  p o k ó j  
l u d z io m  d o b r e j  w o h !  N a d b ie g l i  s t r w o 
że n i  a  z a c i e k a w ie n i  p a s te rz e .  Z a  n im i  
n a d ą ż y l i  m ę d r c y  z d a l e k i c h  k r a jó w .  
N ie w id z ia n a  d o t ą d  g w ia z d a  z a t r z y m a ła  
ic h  u  s tó p  s k a l i s te j  g ro ty .  L e ż a ło  t a m  
n o w o n a r o d z o n e  D ziec ię ,  o d  k tó r e g o  ja- 
isność o l ś n i e w a j ą c a  ro z c h o d z i ł a  się n a  
W szy s tk ie  s t r o n y .  P a s te rz e  i m ę d r c y  u- 
p a d l i  n a  k o l a n a  w  p o k ło n ie  g łę b o k ie j  
czc i  i z łoży li  d a r y  s e rd e c z n e g o  u c z u c ia .  
W ie d z ie l i  w te j  ch w il i ,  p o w ie d z ia ł  im  
to  g ło s  w e w n ę t r z n y ,  że n o w o n a r o d z o n y  
t o  S y n  B o g a  Ż y w e g o  i z a p o w ie d z ia n y  
Z b a w c a  i P o c ie szy c ie l .

P o  t r z y d z ie s tu  l a t a c h  D o b r a  N o w in a  
p o c z ę ł a  r o z s z e r z a ć  się  d o k o ła .  M ło d y  
N a u c z y c ie l  w e z w a ł  d o  s ieb ie  g r o m a d 
k ę  s k r o m n y c h  r y b a k ó w  i r o b o tn ik ó w  
i gło;tił n a d c h o d z ą c e  K ró le s tw o  B oże  
Lor?, n ie szc zę ś l iw i  n ie  m o g li  go  je szc ze  
poznać, i z ro z u m ie ć .  A g d y  się  go  z a p y 
ty w a n o ,  czy  o n  je s t  T y m ,  k t ó r y  m ia ł  
p r z y jś ć ,  czy  m a j ą  c z e k a ć  in n e g o ,  M ło 
d y  N a u c z y c ie l  o d p o w ie d z ia ł :  „Ś le p i  w i 
ą ż ą ,  a  c h r o m i  c h o d z ą ,  t r ę d o w a c i  b io 
r ą  o cz y sz c z e n ie ,  a  g łu s i  s ły szą ,  u m a r l i  
z m a r t w y c h w s t a j ą  i  u b o g im  E w a n g e l j a  
o p o w i a d a n a  b y w a ;  a b ło g o s ła w io n y  
je s t ,  k t ó r y  się n ie  z g o rsz y  ze m n i e “ . W  
s ło w a c h  ty c h  p r z e n o ś n y c h  a  o b r a z o 
w y c h  B o s k i  N a u c z y c ie l  w y z n a ł  s w o je  
p o s ła n n ic tw o ,  w s k a z u ją c  n a  d w a  z n a k i ,  
k t ó r e  te g o  d o w o d z i ły :  p e łn ie n i e  d o b r a  i 
g ło sz e n ie  p r a w d y .  T a k  je szc ze  n i e d a w 
n o  m n o g ie  rz e sz e  b y ły  n a  d u c h u  ś lepe,  
g łu c h e ,  c h r o m e ,  t r ę d o w a te  i u m a r łe .  A 
o to  te ra z ,  p o u c z o n e  p r z e z  J e z u s a ,  z a 
c z y n a j ą  ju ż  w id z ie ć  i s ły szeć  f iz y c z n ie  
i m o r a l n i e ,  w r a c a j ą  d o  z d r o w ia  i ży 
cia .

I  j a k a ż  b y ła  n a jg łę b s z a  t r e ś ć  n o w e j  
n a u k i ,  z n a c z e n ie  D o b re j  N o w in y ?  D o 
te j  p o r y  lu d z ie  t ro sz c z y l i  s ię  n a j b a r 
d z ie j  o s k a r b y  n a  z iem i.  I n n y  n a k a z

Zwrot 
w  aferze Parylewiizowei

W i e l k ą  s e n s a c j ę  w z b u d z i ł y  p o g ło s k i ,  że 
b o h a t e r k a  o b r z y d l i w e j  a f e r y  W a n d a  P a r y -  
l e w ie z o w a  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  p o c ią g n ię t a  
b ę d z i e  d o  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  k a r n e j  n ie  za  
p r z e k u p s t w o  u r z ę d n i k ó w ,  lecz  z a  o s z u s tw a ,  
k t ó r y c h  d o p u s z c z a ł a  s ię  w z w i ą z k u  z u p r a 
w i a n y m  p r o c e d e r e m ,  o r a z  z a  p r z y w ł a s z c z e 
n i a  p i e n i ę ż n e ,  k t ó r y c h  d o p u ś c i ł a  s ię  n a  w y 
s o k i c h  s t a n o w i s k a c h  w r ó ż n y c h  i n s t y t u c j a c h  
s p o ł e c z n y c h .  M o t y w o w a n e  to  m a  b y ć  t y m ,  
ż e  ś l e d z t w o  n i e  w y k r y ł o  w s p ó ł s p r a w c ó w  ła- 
p o w n i c t w a j ? )

Obrońca Parylewiczowej złożył do władz 
p roku ra to rsk ich  w Krakowie podanie o 
z w o l n i e n i e  k l i e n t k i .  O b r o ń c a  p o d a n i e  s w o je  
m o t y w o w a ł  n i e b e z p i e c z e ń s tw e m  d l a  z d r o w i a  
o s k a r ż o n e j ,  w s k a z u j ą c ,  że  P a r y l c w ic z o w a  
j e s t  c ię ż k o  c h o r a  i c i e r p i  n a  s z e re g  d o le g l i 
w o ś c i .

Władze nakaza ły  zbadanie Parylewiczo
w e j  przez lekarzy i w odpowiedzi na poda
nie zakomunikowały, że k o n s y l i u m  l e k a r s k i e  
n ie  s tw ie r d z i ło ,  a ż e b y  d a ls z y  p o b y t  w w ię 
z i e n i u  z a g r a ż a ł  ż y c iu  P a r y l e w ic z o w e j .  Od 
t e j  decyzji obrona zlożyłą zażalenie do 
sądu,

s ły s z y m y  o d  J e z u s a  n a  górze  b ło g o s ła 
w ie ń s tw :  „ S z u k a jc ie  n a p r z ó d  K ró le s tw a  
B ożego  i s p r a w ie d l iw o ś c i  jego , a to  
w s z y s tk o  b ę d z ie  w a m  przydano**. B ę 
d ą c  zaś  w  w ie c z e r n ik u ,  m is t r z  z g r o m a 
dzi ł  k o ło  s ie b ie  n a jb l i ż s z y c h  u c z n ió w ,  
a  c h c ą c  ic h  p o u c z y ć , '  że  n ik t  n ie  m a  
p r a w a  w y w y ż s z a ć  się n a d  d r u g ic h ,  u- 
m y ł  ich  nog i,  o t a r ł  p r z e ś c ie ra d łe m ,  k tó -  
r e m  b y ł  p r z e p a s a n y ,  i p o w ie d z ia ł :  „ W y  
m ię  n a z y w a c ie  n a u c z y c ie le m  i p a n e m ,  
a d o b r z e  m ó w ic ie ,  b o m  ci je s t  n im ;  p o 
n ie w a ż  j a  te d y  u m y ł  nogi w asz e ,  p a n  
i n a u c z y c ie l ,  i w y śc ie  p o w in n i  je d n i  
d r u g im  nogi u m y w a ć  *. A p o n ie w a ż  p y 
c h a ,  c h c iw o ś ć  i s a m o lu b s łw o  n ie  m ia ły  
z n a jd o w a ć  się w ięc e j  w  K ró le s tw ie  Bo- 
żem , M is trz  p r z e d  s a m e m  o d e j ś c ie m  n a  
ś m ie r ć  d a ł  je szc ze  u c z n io m  o s ta tn i ą  i 
n a jw ię k s z ą  n a u k ę :  , ,P r z y k a z a n ie  n o w e

n a d  c ia łe m ,  n a d a w a ł a  s e n s  ł ce l  ży c iu  
l u d z k ie m u ,  z o s ta w ia ła  n ie o m y ln e  w s k a 
z ó w k i  p o s tę p o w a n ia .  Aż d o  p r z y j ś c ia  
J e z u s a  n a  z iem ię  ś w ia t  n ie  z n a ł  t a k ie j  
n a u k i .  P r z e c h o d z i ł a  o n a  w s z y s tk o ,  co 
lu d z ie  m o g l i  sob ie  p o m y ś le ć  o w ła s n e m  
ży c iu .  I  n ie  z d o ła łb y  św ia t  p o z n a ć  a n i  
z r o z u m ie ć  n o w e j  n a u k i ,  g d y b y  m u  n ie  
z o s ta ła  p r z e z  J e z u s a  o b j a w i o n a  D o b r a  
N o w in a .  G dy  p r z e d te m  ty lk o  ja k ie ś  n i e 
o k r e ś lo n e  t ę s k n o ty  m o g ły  się b u d z ić  w  
d u s z a c h  lu d z k ic h ,  g d y  w y n u r z a ł y  się z 
n ic h  ty lk o  j a k ie ś  n ie w y s ło w n e  o c z e k i 
w a n ia ,  t e r a z  z G w ia z d ą  B e t le je m s k ą  
p rz y sz ło  do  n ie b  Ś w ia t ło  z W y s o k a ,  n a 
p e łn i ło  W ie d z ą  i p r z e d  r o z u m e m  i w o lą  
c z ło w ie k a  r o z w id n i ło  p r o m i e n n e  sz lak i  
p rzy sz ło śc i .  Z c ie m n o ś c i ,  w  k t ó r e  s k a 
ż o n y  d a w n ie j  ś w ia t  g rą ż y ł  się c o ra z  
b a r d z ie j ,  t e r a z  n a g le  w y ło n i ł a  się  J a -

Piech o le  ch iń sk a  w P ó łn o c n y ch  C h in ach  nosi  w zimie ch ara k te ry s ty c zn e  czapk i

d a ję  w a m ,  a b y ś c ie  się  sp o łe c z n ie  m i ł o 
w a l i ;  j a k o m  i j a  w a s  u m i ło w a ł ,  a b y ś c ie  
się  i w y  sp o łe c z n ic  m i ło w a l i .  S tą d c i  p o 
z n a j ą  w szy scy ,  że śc ie  u c z n ia m i  m o im . ,  
jeże l i  się w z a je m n ie  m i ło w a ć  będz ie -  
c i e “ . A żeby  zaś  u c z n io w ie  n ie  t y lk o  z a 
w sze  ju ż  w ied z ie l i ,  j a k  m a j ą  p o s t ę p o 
w ać ,  lecz  ta k ż e ,  j a k  n a leż y  z w r a c a ć  się 
im  d o  B oga ,  J e z u s  n a u c z y ł  ich ,  że  m a j ą  
n a z y w a ć  Go O jc e m  i p r o s ić  o n a d e j ś c ie  
K r ó le s tw a  Bożego .

E w a n g e l j a  s t a n o w i ła  p r z e w r ó t  d o 
t ą d  n ie b y w a ły  w  w y o b r a ż e n ia c h  l u d z 
k ic h ,  b o  o d w r a c a ł a  c z ło w ie k a  o d  z ie 
m i,  a  z w r a c a ł a  d o  B oga , d u c h a  s t a w ia ł a

s n o ść  i  o d s ło n i ł a  p r z e d  r o d z a j e m  l u d z 
k im  d r o g ę  d o  K r a in y  P r a w d y  i Ż y w o ta .

N a s t a ła  t e r a z  n o w a  e p o k a ,  k t ó r a  d o 
t ą d  t r w a ,  e p o k a  p o c h o d u  k u  K ró le s tw u  
B o ż e m u .  D o b r a  N o w in a  p r z e d o s t a j e  się 
p o w o l i  w  gąszc ze  i m r o k i  lu d z k ie j  c o 
d z ien n o śc i .  J a k ż e  b a r d z o  p o w o l i !  Z i a r 
n a  P r a w d y  s p a d a j ą  t a k  częs to  n a  k a 
m ie n ie ,  m ię d z y  c i e r n ie  i p o d le  d rog i,  
n ie l ic z n e  ty lk o  n a  ż y z n ą  g lebę. S p r a w a  
B o ż a  id z ie  m im o  to  n a p r z ó d .  S a m o lu b 
s tw o  w y n a j d u j e  c ią g le  n o w e  p o m y s ły ,  
a ż eb y  D o b r ą  N o w in ę  u n ic e s tw ić ,  a  
p r z y n a jm n ie j  p r z y t ł u m ić .  B o jo w n ic y  
s p r a w y  C h r y s tu s o w e j  u m ie j ą  j e d n a k

STANISŁAW  STWORA

K O I E N D A
W śród nocy cichej,
W  stajence lichej 
Jezus na sianku leżyt 
Św ięta  M atula 
Oczka m u stula,
Bóg dzieli dolę pasterzy.

Król n iezm ożony,
Opuścił trony,
S łońce w  noc ciem ną się budzi, 
N ie przyszedł w  krasie,
Krzyż przyjął na się  
Z B oskiej m iłości do ludzi.

Jezu m aleńki!
P rzez krzyż Tw ej m ęki,
Co K rwią Przesw iętą ocieka, 
B łogosław  nasze ch łopskie .poddasze. 
S p r a w  ' by  c z ł e k  u z n a ł  —  
c z ł o w i e k a !

likwidacja obozu w Berezie Kartuskie!
D opiero  obecnie w ysz ło  na  jaw, iż 9 

g rudn ia  de legac ja  rodzin  osób izolowa
nych  w  Berez ie  K artusk ie j  p rzy ję ta  była 
p rzez  w ice m a rsz a łk a  Senatu , prof. M a
kow skiego  j w ice m a rsz a łk a  Sejmu. Podo- 
skiego. D e legac ja  p rzedstaw iła  obu wice
m a rsz a łk o m  w arunki życ ia  więźniów w 
Be-ezie. D elegac ja  odniosła  w rażenie, że 
h ’(>k p rzez  nią u czyn io n y  nie będzie bez- 
i k  uecznyu?  ‘

J a k  wiadomo, obóz odosobnien ia  w  B e
rezie K artusk ie j mieści się  na  terenie 
wo ew. poleskiego, k tó re g o  w o jew o d a  jest 
d. K os tek -B iem ack i .  O s ta tn io  ro ze sz ły  się 
pogłoski, że płk. K ostek-B iernacki idzie 
w skutek  pow ażnej ch o ro b y  na e m e r y tu 
rę. W o jew ó d z tw o  poleskie ma ob jąć  o- 
becny  s ta ro s ta  radom sk i T ra m e rc o u rt ,  
zbliżony p rzekonan iam i do „naprawiaczy**, 
do  k tó r y c h  n a le ż y  rów nież  s tn a to rk a  F lę-

zdob .yw ać się n a  c ią g le  n o w e  o f ia ry .  
D o b r a  N o w in a  n ie  p r z e s ta j e  s z t u r m o 
w a ć  w  o k o p y  n ie p ra w o ś c i .  B y ła  n a w e t  
c h w i l a  w  d z i e ja c h  p rze sz ło śc i ,  g d y  d u 
ch y  D o b r e j  N o w in y  p r z y p o m n i a ły  z c a 
łą  m o c ą  C h r y s tu s o w e  z a s a d y  b r a t e r 
s tw a ,  r ó w n o ś c i  i w o ln o śc i .  Co w ięcSi! 
P o w o ła ły  l e k c e w a ż o n e  i d e p t a n e  r z e s / e  
do  c z y n n e g o  o p o r u  i w a lk i .  Z a ż ą d a ły  
z a p r o w a d z e n ia  n o w e g o  u s t r o j u  s p o łe c z 
nego ,  o d m ie n n e g o  z g r u n t u  od tego, co 
b y ło  d o tą d ,  a  z g o d n e g o  z n a u k ą  J e z u s a  
C h ry s tu s a .

W o ł a n i e  o n o w y  o s t r ó j  spo łcczn - '  
s ta w a ło  się c o r a z  częs tsze .  P r z y p o m i 
n a m  sobie ,  j a k  śp. ks.  S tan i : , law  S to ja -  
ło w sk i  c h c ia ł  p e w n e g o  r a z u  o b ja ś n ić  
rz e sz o m  l u d o w y m  p r z e p r o w a d z e n ie  d o 
b re g o  u s t r o j u  sp o łe cz n eg o .  B y ło  to 
p r z e d  c z te rd z ie s tu  l a ły  n a  w ie c u  w  sali 
k r a k o w s k ie g o  „Sokoła**. K s ią d z  p r z e 
m a w i a ł  d o ść  d łu g o ,  p o c z e m  ze s ło w a m i  
„przepraszam **  w y ją ł  k o d e k s  k a r n y  z 
r ą k  z d z iw io n e g o  k o m i s a r z a  po l ic j i  i 
p o w ie d z ia ł :  „B o  to  d z is ia j ,  w id z ic ie  p a 
n o w ie  ( tu  p o ło ż y ł  k s ią ż k ę  p o z io m  o, 
je s t  t a k ,  że k a r t y  k s ią ż k i  leżą  n a  sob ie ,  
j e d n a  n a  d r u g ie j ,  i j e d n a  d r u g ą  p r z y 
c isk a ;  a p o w in n o  b y ć  t a k  (tu p o s ta w i ł  
k s ią ż k ę  p io n o w o ) ,  że k a r i y  s to ją  p r o 
s to p a d le  o b o k  s ieb ie  i j e d n a  je s t  r ó w 
n ie  s w o b o d n a  j a k  d r u g a . “ N a s t ę p n ie  
d o d a ł  s ło w a :  „ d z ię k u je ,  p a n i e  k o m is a -  
r z u “ , i z w r ó c i ł  k o d e k s  ty m  r a z e m  b a r 
dzie j  je szc ze  m o ż e  z d z iw io n e m u  u r z ę d 
n ik o w i .

S a m o lu b s tw u  za le ż a ło  j e d n a k  n a  
tern, a ż e b y  n ie  d o p u ś c ić  d o  u ło ż e n ia  d o 
b re g o  u s t r o j u  sp o łe c z n e g o .  W a l k a  o 
p o m n o ż e n ie  b o g a c tw  s p r o w a d z i ł a  w o j 
nę  ś w ia to w ą .  R u n ę ły  n a jg r o ź n ie j s z e  
I ro n y .  Z d a w a ło  się, żc t e r a z  n a s t ą p i  w y 
r ó w n a n ie  k r z y w d  w ie k o w y c h  i n a s t a n i e  
s p r a w ie d l iw o ś ć .  Ale p y c h a ,  c h c iw o ś ć  i 
sn n io lu b M w o  n ie  p r z e s ta ły  c z u w a ć .  Y.ie 
m oce,  u r ą g a j ą c  p r a w d z i e  C h r y s tu s o w e j ,  
ch o c ia ż  o b le k a ły  się w  sz a ty  an io łów  
św ia t ło śc i ,  r z u c i ły  n a  ś w ia t  c a łą  p o tę g ę  
o b łu d n e j  p r z e w r o tn o ś c i .  S t łu m io n o  ż y 
cie d u c h o w e .  R z u c o n o  ś w ia t  w  o d m ę t  
s w a w o l i  i r o z p a s a n i a  z m y s łó w .  U w ie l 
b io n o  k ł a m s t w o  i n ie s p ra w ie d l iw o ś ć .  
O ś m ie s z o n o  n a u k ę  E w a g c l j i .  .W y c h w a 
lo n o  z b r o d n ie .  C n o ty  n a z w a n o  o b ł ą k a 
n ie m  i n i c n a u k o w o ś c ią .  P o ło w a  E u r o  
p y  s t a n ę ł a  n a d  b r z e g ie m  p r z e p a ś c i .

C zyżby  n ie  b y ło  o c a le n ia ?  Czy d z ie  
je  c z ło w ie k a  n a  z iem i to  o d w ie c z n e  1>1 ę 
d n e  k o ło ?  Czy D o b r a  N o w in a  m i a ł a b y  
s t r a c ić  s w o ją  p r a w d ę ?  P r z e n ig d y !  P r a  
w d z iw e m i  p o z o s t a n ą  n a  z a w sz e  n a u k i  
J e z u s a  C h r y s tu s a :  „ C h r y s tu s  ro d z i  się 
c o d z ie n n ie  w  d o b r y c h  d u s z a c h  l u d z 
k ich .  G w ia z d a  B e t l e je m s k a  w sk a z u je 1 
z a w s z e  n i e o m y ln ą  d r o g ę  ty m ,  k tó r z y  
id ą  za  je j  św ia t ło śc ią .  I d z ie m y  za  m ą  
p e łn i  u f n o ś c i  i w r a z  z p r a c o w i t y m  l u 
d e m  w ie j s k im  r o z w a ż a m y  s ło w a  K a z a 
n ia  n a  g ó rze :  „ B ło g o s ła w ie n i ,  k tó r z y
ł ą k n ą  i p r a g n ą  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  a l b o 
w ie m  o n i  n a s y c e n i  b ę d ą .  B ło g o s ła w ie n i ,  
k tó r z y  c i e r p ią  p r z e ś l a d o w a n ie  d la  s p r a 
w ie d l iw o śc i ,  a lb o w ie m  ic h  j e s t  k r ó l e 
s tw o  n ie b ie s k ie " .

szarow a .  P o n o ć  p. T ra m e rc o u r t  podziela  
pogląd „ n a p ra w ia c z y "  w  sp raw ie  obozu 
odosobnienia w B erez ie  K artusk ie j.

P o z a  ty m  w a r to  zano tow ać  pogłoski,  
że n iek tó rzy  m inigfrpwie z rządu p ■eniieFd 
SI a w o jS k la d k o  w s ki eg o inaczej zuputrm ą  
sie na role obozu odosobnienia w Berezi*  
Kartuskiej, n iż jego  twórca b. prem ier Ko
złowski.

W s z y s tk ie  po w y ższ e  f a k ty  Św iadczyć 
mogą. że  je s te śm y  w p r z r r te m u  d ecyzji w 
sprawie B erezy  Kartuskiej.

Wstrzymanie egzekucyj
Zgod be z zarządzeniem centralnych 

władz skarbowych czynności egzekucyjne 
urzędów skarbow ych wstrzymane będą na 
okres iw.ąteczny od 22 do 27 grudnia. W 
ciągu 5 dni nie odbędą się żadne egzekucje 
an* licytacje,

A
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Piechoto wybraniccHa za Batorego
w yzn ac za ny m do p rze pro wad ze n ia  pobo-  i poży tków" ,  g ro żąc  nieopstusznym poc i ą -  
ru, ani też w y b ra ń c ó w  nie obciąża‘1 i „żad-  gnięcicm ich do odpowiedz ia lnośc i .  W i n 
nymi robotami,  ani też wyciągan iem czyn- domem było,  iż król Stefan nie ża r tował ,  
■szów lub innych powinnośc i" ,  wreszcie 1 T o  też na  w y p ra w ę  przec iw ko  M oskw ie 
nie odmawia l i  w yb ra ń co m  p r aw a  d o  „u-  I w r, 1580 s tanę ło  1446 chłopów  - w y 
żyw an ia  zwykłego lasów,  wód i innych * b rańców .

Wyprawa pod Wielkie Łuki
W  oblężeniu  W ielkich  Łuk b ra ło  udział 

9 ro t  w ybran ieck ich ,  liczących razem  1297 
żołnierzy, ja k  to  w y k az u ją  a rkusze  w y 
p ła ty  żołdu, k tó re  się do ty c h cz as  z a ch o 
wały.

W  czasie tego oblężenia ws ławi ł  się 
chłop K aspe r  Wielo-ch z Mi a s tk o w a  w 
wojew.  mazowieck im.  Gdy oblężenie 
twie rdzy,  bronionej  przez l iczną załogę 
mosk iewską,  szoł ciężko,  kazał  hetman  
Zamoyski  o t rąbić  w obozie polskim obie t 
nicę, że kto twierdzę podpa l i  dos tan ie  do
bry ma ją t ek  ziemski,  jeżeli jest  szlachci 
cem, zaś  sz lachec two z d obr ym  z a o p a 
trzeniem, jeżeli sz lachcicem nie jest. W ie 
lu ub iega ło  się o za po w ied z i an ą  n a g r o 
dę —  darem nie .  Aż wreszc ie  W ie lo c h o 
wi, aczko lw iek  zos ta ł  d w u k ro tn ie  p o 
strze lony , u d a ło  się wzniecić  og ień  pod 
jedną wieżę, k tó ra  spłonęła, i u ła tw ić  w 
ten sposób  zdobycie  tw ierdzy. Zaraz  
jeszcze pod Wielk imi  Łukami nada ł  mu 
król sz lachec two,  hetman Zamoysk i  przy
puścił  go do sw ojego  herbu,  a w klejno
cie umieszczono  wizerunek płonącej  wic-

Ba to ry,  zad o w o lo n y  z dotychczasowej  
działa lności  wy b rań có w ,  nalegał  na w io s 
nę r. 1581 na  s t a ro s t ów  i dz ierżawców 
królewszczyzn,  by „w y m ó w e k  żadnych 
nie czyniąc" ułatwili  ich zaciąg,  bacząc,  
by w ’przeciwnym razie „mias to  przysługi ,  
niełaski  i ka ra n ia  za p rzewinę  swą  ni t  
odnieśl i" .  S tanę ło  te d y  p o d  b ro n ią  około 
2000 p iecho ty  w ybranieckie j.

P o d  P sk o w e m  było  ich 12 rot, l iczą
cych 1879 żołnierzy. K am pa n ia  pskowska  
by ła  n a juc iąż l iw szą  ze wszys tkich  w y 
praw,  jakie Ba to ry  przeds ięwz iął  p r z e 
ciwko Moskwie.  P sk ó w  słynął ja k o  naj-  
p ie rw sz a  tw ie rd z a  w  p a ń s tw ie  m osk iew -

Kampania Pskowska

m a m a m m m m m m m m a m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m m a m

„Unio c z p  polityczno-gospodarczego"
Konkurencja dla partii pik. Koca

ży „na znak.  wiecznej  tej s ławnej  pos łu
gi swej",  j ak p isze współczesny mu heral 
dyk, Paprock i .  N az wi sk o  zmieniono mu 
na Wielkolucki .  Wie loch nie był  jednak 
wybrańcem,  lecz należał  do pocztu,  z j a 
kim przybył  pod  P sk ów  Jan  Lasocki,  dzie
dzic M ia s t ko w a . ,  Późn ie j  zos ta ł  ha rc e 
rzem królewskim.

ż e  je d n ak  i w y b ra ń cy  d o b rz e  się sp i 
sali w czas ie  tej w y p ra w y ,  św iadczy  un i
w ersa ł  k ró lew ski z 7 g rudn ia  1580, w k tó 
rym B a to ry  w sp o m in a :  „Doznal i śmy  tego 
dobrze na teraźniejszej  wojenne j  naszej  
sprawie ,  k tó rąśmy z Moskiewskim od pr a -  
w-owali, ja k o  się nam  na  służbie naszej 
i rzeczypospolite j  p iesi z o bó r  naszych  
kró lew skich  w y b ra n i  popisow ali,  a jako 
za czasem,  gdy przys tąp i  ćwiczenie,  mo
gą być do każdej  po t rzeby  naszej  rze
czypospol i tej  pot rzebni  (użyteczn i ) ,  tak 
że cudzoziem skich mniejszej liczby p o 
t rzebow ać  m ożem y, ma jąc  swe t ak w p r a 
wne i ćwiczone,  k tó rzy  służbę r ze czy po 
spoli tej  po t r zebną  o d p r a w o w a ć  b ę d ą  mo-
tri ia fc»li •

skiiti. N a  począ tku  oblężenia w y brańcy  
dzielnie walczyli .  Dziejopis  współczesny,  
Heidenste in, w spom ina ,  ja n  to  8 w rześn ia ,  
p o d c z a s  sz tu rm u do  tw ie rdzy , ro tm is trze  
w ybran ieccy ,  W y b ra n o w sk i  1 Serny, 
pie rw si n a  szczycie  za ję te j b a v ? y  zatknęli  
cho rągw ie .  Nie zdo łano  j e dn ak  zdobyć 
twie rdzy -szturmem. Oblężenie -przecią
gało się. .Wcześnie zaczęta się zima i o- 
kruinie d a w a ł a  się we  znaki  Brak było 
żywności .  W  pamiętniku swoim opisuje 
ksiądz P io trow sk i,  który towarzyszy ł  woj
sku, c i erpienia polskiego żołnierza:  —
„ W ię ksz a  część wojska  wym ar ł a ,  t rzecia  
część cho ra  leży, tym co zos ta ło ,  o d  m r o -

Król Stefan Ba tory ,  k tórego  350 rocz 
nicę śmierci  obchodzi l i śmy 12 g rudn ia  br., 
p ie rw szy  z o rg a n iz o w a ł  p iecho tę  w y b ra -  
n iecką,  sk ła d a ją c ą  sDę w yłącznie  z ch ło 
pó w .  Uzyska ł  .na sejmie w ar sz a w sk im  
3 m a rc a  1578 u-chwatę, zga dza ją cą  się na 
p o b ó r  , ;pieszych ludzi dla po t rzeb  wojen 
nych z miast ,  mias teczek  i w s i  k ró lew 
sk ich" .  Z a ś  uniwersałem,  w y d a n y m  we 
L w ow ie  10 lipca 1578, określi ł  zasady ,  na 
p od s ta w ie  których p o b ó r  ten miał n a s tą 
pić w e  w siach ,  na leżących do s t a ro s tw  i 
innych k rólewszczyzn.  „A co się tyczy 
mia s t  i mias teczek"  za zna cz a  un iwersa ł  
„ w  tych też po tym ordynac ją  ( za rz ąd ze 
nie) około tego uczynimy,  k tó rą  publ i
k o w a ć  każemy".  Zar ządzen ia  j ednak  t a 
k iego Ba to r y  późn iej ,  nie wydat ,  tak,  że 
d o  now o  u tw o rzo n e j  p iechoty  w y b ra n ie c  - 
kiej b r a n o  ty lko  ch łopów  1 to  wyłącznie 
z K orony, gdyż  na Li twie instytucj i  „ w y 
b r a ń c ó w "  nie wprowadz i ł  w  życie.

Organizacja piechoty 
wybranieckiej

W e d ł u g  po s ta n o w ień  w sp o m n ia n eg o  
un iwersału  k rólewskiego i późniejszych 
za rządzeń ,  rotmist r zowie królewscy mieli 
„ ob ra ć  z każdych  20 t a nów  (tan miał  30 
m o r g ó w )  j ednego człowieka,  k tóryby  się 
s a m  do tego miał  dobo-rowolnie,  między 
inszemi  śmielszego i dos ta tcczn iej szego  i 
d o  .potrzeby wojenne j  podobn ie j szego  
' (zdatnie jszego) .  „ W y b ra n y ,  k tó rem u s t a 
ro s to w ie ,  w zg lędn ie  d z ie rża w c y  k ró lew 
szczyzn ,  m ie li  w ym ierzyć  pełny łan ,  był 
zw o ln ionym  o d  czynszów , p o d a tk ó w ,  r o 
bó t,  p o a w o d  i w o g ó le  o d  w szelkich  p o 
w innośc i  i c iężarów , k tó re  z ą  n iego  p ł a 
cić, w zg lędn ie  spe łn iać  mieli p o s ia d ac ze  
pozos ta łych  10 łanów  kmiecych. Ci micii 
się też przyczynić  do  uzbrojenia i umun 
d u r o w a n ia  „w y b r ań c a" ,  zwłaszcza ,  jeżeli 
był  niezamożnym.  Ob owiązk iem w y b r a ń 
ca było n a t o mi as t  w  czasie pokoju jawić 
s ię  raz na k w a r ta ł  z rusznicą dobrze u- 
t r zymaną ,  p rochem i o łowiem,  z szablą i 
s iekierą,  w  mundurze  (b a r wi e )  przed 
swoim ro tmis t r zem lub jego zas tępcą ,  w  
oz na czo nym  miejscu,  dla o k a z a n i a  swojej  
go t owośc i  bojowej .  W. razie wta rgn ięc ia  
nieprzyjacie la  do  kraju,  miał  s t a w a ć  do 
obrony ,  u t r zymując  się w łas nym  kosztem.  
Z a ś  w r az ie  w y p r a w y  poza  g ran icami  
p ań s t w a ,  o t r zym ywał  żołd —  2 złote p o l 
skie miesięcznie.  Z poszczególnych  w o 
je wódz tw,  w których byty liczniejsze s t a 
r o s t w a  i królcwszczyzny,  w y s ta w i a n o  po 
j ednej  rocie p iecho ty  wybranieckiej ,  inne 
w o je w ó d z tw a  łączono,  po 2 lub 3, dla 
u tw orze n ia  jednej  roty.

Ro ta  mia ła  z r eguły liczyć około 200 
ludzi .  Cz as a m i  l iczyła więcej ,  zwykle 
j e dn ak  mniej  —  n ie raz  n aw e t  tylko kil
kudziesi ęciu —  żołnierzy.  M un d u ry  byty 
błęki tne,  żup an y  i delie (płaszcze )  pod
szyte cze rw on ą  po dsz ewk ą .  Czasami  róż
ni ły się roty  kolorem pętlic.

N a  czele roty  -stał ro tm istrz .  O d zn a ką  
j ego  godnośc i  (oprócz  innego uzbrojenia)  
był  b u zdygan .  Pob ie ra ł  on miesięcznie 20 
złp. Za  Ba to r ego  mi an ow ał  rotmis t r zów 
p i ec ho ty  wybran ieckie j  król —  i to  n ie
kon ie cz n ie  ze  sz lach ty .  Np. dzielny r o t 
m is trz  z w o je w ó d z tw a  k rak o w sk ie g o ,  
S erny ,  n ie  był szlachcicem. Zas tępców 
swoich,  po ruczn ików,  us tanawia l i  ro tmi 
s t r ze .  P ł aca  ich wynos i ł a  10 złp. miesięcz 
nie. Oba j  of icerowie,  a  w  k aż d y m  razie, 
fotmist rz ,  wys tępowal i  konno.

Każda  r o ta  mia ła  swój  p ropo rzec  z 
he rbem królewskim,  a także i rotmi-  
s t r zow sk im,  o ile rotmis t rz  był  sz l achci 
cem.  Chorąży  (p rop or n ik )  uzbrojony  był,  
ja k  to w y n ik a  z opisu uzbrojenia  W ię c ł a 
w a  Bujaka,  chorążego  z ro ty w o j e w ó d z 
tw a  sandomie rskiego ,  w  rejestrze po p i s o 
w y ch  ,na w y p r a w ę  pod Pskó w,  w  szablę 
i s iekierę,  a!® miał  tylko k ró tką rusznicę.  
Chorzą żowie ,  podobnie  j ak  i dobosze  (bę-  
benn icy)  pobiera l i  p o  3 złp. miesięcznego 
żołdu.  Na czele 9 żołnierzy,  stali dzies i ę t 
nicy,  ubran i  w  b ia ł e  żupan y  i czerwone 
delie z zieloną podszewką ,  uzbrojeni  za 
m ia s t  w  rusznicę,  w  dardę  ( rod za j  dzidy).  
P o d o fic e ro w ie  byli oczywiście , ta k  ja k  j 
żołnierze , chłopam i.

Konstytuc ja  se jmo wa I za rządzen ie  
k rólewskie  o w yb ra ń ca ch  nie były oczy
wiście  w  smak s ta ros tom i pos iadaczom 
królewszczyzn  " (dzierżawcom) ,  którzy 
przez nie tracili dobre siły robocze.  W i 
docznie  niektórzy z nich r.ie spieszyli  się 
z wyko nan iem polecenia króli wskiego.  
Un iwersa łem z 16 lutego 1580 upomina  ich 
król ,  by się ściśle za s tosowa l i  do za rzą -

ais ęJWllti

W  W arszaw ie  u tw o rzo n a  zosta ła  n o w a  p a r 
tia  polityczna pod nazw,i „Unia Czynu Po l i tycz 
no Gospodarczego". W śró d  na  ogót m ato  z n a 
nych  założycieli  nowego st ronn ic tw a ,  f igu ru ją  
n a zw isk a  iuż. Anion. L ip ińsk iego  i rod. .Stani
s ława S lrm nph-W ojlk icw icza .  U nia  p rzy ję ła  w 
dz iedzinie  gospodarcze j  p ro g ram  daw n ej  Part i i  
P raey ,  dnm ngający  się u ru ch o m ien ia  wielkich 
ro b ó t  pub licznych  kosz tem  800 mil ionów zł, 
przy  ezyin fundusze  te m iały by być uzyskane  
przy  pom ocy  eiuisj i now ych  ś ro d k ó w  p ła tn i 

czych, w postaci trzyletnich’, o p ro ccn ło w an y ch  
bonów  pracy. Założyciele „ l u l i "  są  p rzek o n an i  
o wielkości swyeli poczynań  i głoszą, i c  u si łu ją  
u tw orzyć  organ izac ję  k o n k u re n c y jn ą  dla po 
w sta jącej  pa r t i i  pik. Koca, że między n imi,  a  
płk. Kocem rozpoczyna  się wyścig.

„U nia"  zapow iada  odbycie  w d n iach  20 i 27 
g ru d n ia  odbycie  zebrań  in fo rm acy jno-porozu-  
m iew aw czych  z prezesam i i k ie ro w n ik am i or- 
gunizacyj i s tow arzyszeń  dz ia ła jących  w k ra ju .

zu nosy,  nogi  od pada ją ,  z s t r aży muszą'  
pachołki  na woza ch  zmarzłe ,  na pół m a r 
twe do obozu  dowozić .  Pan  Bóg tedy 
niech będzie po chw al on ,  że dat  t aką per-  
sece ran t i ą  ( .wytrzymałość) ,  k tó ra  sa ma  
wycisnęła na nieprzyjacie lu ten pokój" .  
Pokój ,  a raczej  10-letni rozejm,  za w ar to  
15 s tycznia1 1582 r.

Stra?y, jak ie  pon ios ła  ffl. in. i p iecho 
ta  w ybran łecka ,  były s to s u n k o w o  wielkie: 
zab itych  119, zm arłych  z ran  i ch o rób  
295, w zię tych  d o  niewoli 13. Wie lu  nie
zda tnych  d o  boju wsku tek  ran i chorób.  
W ś ró d  • s t r a sznych  w ar un kó w ,  w  jakich 
wojsko zna jdowało  się pod  Pskowem,  by
ła niestety i b a r d z o  znacz na  l iczba de
ze r terów.  Roty wybran ieckic  zmalaty p r a 
wie do po łowy.

Opieka królewska nad wybrańcami
Batory  troszczył  się o los swoich „ w y 

brańc ów" .  Zn a jdu jemy tego ś lady w 
Aktach Metryki  K o r o n n a ,  wydany ch  
przez Pawińsk iego.  I tak np. 16 sierpnia 
1582 do Marc ina .  Falcckiego,  dz ierżawcy 
s t romieckiego  i bę d k o w sk i eg o :  „mają c
na  baczen iu  służby uczciwych  J a n a  La-  
tosikn z Goszczyna ,  Miko łaja Kępy z 
S t rumcza i W a w r z y ń c a  Br ikczego z St ro-  
micckiej  Wol i  do tego cz asu  żywych,  a 
Woj c iecha  św ie rcz yk a  z B ą tk o w a  i Szy
mona  Cicieja z Brzozówki na  tej wojnie 
przeszłej  pomartych  po dd any ch  naszych,  
ze wsi  i d z i e r ża w  wyżej  pomienionych  
przez ro tmis t r za  nas zego  na wojnę  w y 
branych,  ku t emu p o w a ż a ją c  wiarę  i czuj
ność w sp ra w ac h  rycerskich,  także i nie
b ezp ieczeńs twa  i n iewczasy ,  które oni z 
nami na p rzesz łych w ojn ac h  a mi an ow i 
cie na  teraźniejszej  pod P sko we m podej 
mowal i ,  a chcąc im też łaskę naszą  po 
k a j a ć  i tym sposob em  do  sp r a w  rycer 
skich d rugich pobudzić. . .  tym, k tó rzy  są 
żyw i do  laski i do  da lszego  p o s ta n o w ie 
n ia  nasze g o  kró lew sk iego , a tych k tórzy  
pom arli ,  o jcom, żonom , dzieciom  albo, 
b liższym, k tó rym kolw iek  ich  po w in n y m  
(p o w in o w a ty m ) ,  d o tą d  pó k i  n a  m iejsce 
ich przez  ro tm is t rz a  n aszego  insi w y b ra 
ni nie b ęd ą  i d o  łaski naszej,  o d  wszelk ich  
robót,  czynszów , z a c ią g ó w  i innych w sz e 
lakich p o d a tk ó w  n am  i dz ie rża w c y  n a s z e 
mu i kom uko lw iek  innemu pow innycli  
w olnośc i  ty m  l is tem  naszy m  d a w a m y  i 
pozw a lam y ,  d a w a ją c  im w sze la k ą  w o l
ność u ży w a n ia  m a ję tnośc i  wszelakiej,  ról, 
g run tu ,  n a d to  naszy c h  la sów , łąk, p aszy  
leśnej ja k o  i polnej,  jezior ,  rzek , r ą b a n ia  
d r z e w a  w  pu sz cz ach  i lesiech naszych ,  
ok rom  p u s to s z e n ia  ich, a  to ty lko n a  d o 
m o w ą  w ła s n ą  k a ż d e g o  z nich  po trzebę ,  
aż  do  czasu  w yżej m ia now anego .. .  r o z k a 
zując a b y  cl p o d d a n i  w y b ra ń c y  nas i  ze 
s t ro n y  tych w olnośc i żadnych  t ru d n o śc i  
nie mieli, a n i  d o  żadnych  p ow innośc i  nie 
byli. przym uszeni. . .  a  to dla  ł aski  naszej  
pod winami  ( ka r am i )  przez nas  p o s ta 
nowionemu".  T a k i e  same up raw nien ia  n a 
daje  król w  piśmie z 17 l i s topada  1582 
do  Ja n a  L asock iego ,  d z ie rżawcy  wsi  kró
lewskiej  Wi ąc zc n ia ,  dla M ichała W ło d a 
rza ,  ojca Michała ,  „ze wsi wyżej  pomie-  
nionej  przez ro tmis t r za  naszego  na wojnę 
w y b ra n eg o ,  a na tej wojnie t e raz pod  
P s k o w e m  od M o s k w y  po jm an eg o" ,  
uwzg lędn ić  j ego dawn ie j sz e  zasługi  w  
s p r aw ac h  rycerskich „a  osobl iwie  te rat: 
p od  P s k o w e m ,  dotąd,  póki  pojmani n ie 
byt".

Do nagród ,  jakie król  n a d a w a ł  w y 
br ań c o m,  na leża ło  t akże  p r a w o  palenki  
gorzałki  i w arzen ia  p i w a  dla własnej  pq 
t rzeby,  j ak  to wyn ika  z za twie rdzeń  ty<\ 
u pr aw ni eń  p rze z  nas tępcę  Ba to rego ,  Zy
g m un ta  III, w p ie rwszych  l a t ach j ego p®~f/  
nowania .

Ins ty tuc ja  p iechoty wy b ra n ie ck ie j  tf- 
t r zymata  się za  nas tępców Ba torego.  W. 
szczególności  za  burzl iwego p an o w a n ia  
Ja n a  Kaz imierza  spo tyk a  się dość  częs to  
po a rc h iw ach  na d a n ia  r n ag r o d y  królew
skie dla wy bra ńcó w.

Z upadk iem ducha  rycerskiego,  zai 
króla Sasa ,  zniesiono tę instytucję w  r. 
1726, uchy la jąc  ob o w ią z ek  osobis tej  służ
by wojskowej ,  za  opła tą  100 ztp- rocznie 
z każdeg o  łanu wy bran ie ck iego  do ska r 
bu  pańs twa .  *

Szczegółowej  histori i  p i echo ty  w y b r a 
nieckiej  do tychczas  n ie n a p isa n o ’).  Baw 
danie jej dziejów byłoby  j e dn ak  wdzięcz 
nym zadan iem dla k tó regoś  z młodszych 
h is toryków.  W y d o by t o  b y  n.a j a w  za
pewne m. in. w iele  nazw isk  ch łopów-żoł-  
nierzy, za s łużonych  w  w a łk a ch  o Polskę,

P Z u p o w i.u l . ł  jej w ydanie  p. J. Gerlach  w  
sv.< . ź ród łow i^  rozpraw ce  p. tyt. „Wybrańcy; 
pod Pskow em " ,  w r. 1927, lecz dotychczas,  o ile

i r ®  włada®®, nie H i S i a ła  »ij.

W ybitn i  ludzie, k tó rzy  zm arli  w ciągu roku  19II0 W  górze  od lewej ku  pruw ej:  kró l  egipski
Fliad,  p rem ier  węgierski ( inemtmes, król angle  Iskl Je rzy  V. U dołu  od  lewej ku praw ej :  a n 

gielski a d m ira ł  Bcatty ,  zwycięzca z pod Skagc rak u ,  p rem ier  grecki  gen. K oudylls  j n a ro d o w y
k o l ia  te r  Grecji, .YęnigeJ**
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Potop szweizki w Żywiecczyźnie
(Z okazji pięćdziesięciolecia „Potopu" H. Sienkiewicza).

Je szc ze  w s z y s c y  ż y j e m y  po d  w r a ż e 
niem wspan iałe j  u roczys tośc i  w  N ow osiel
cach. co sic  echem  g łośnym  po całej Pol
sce i daleko naw et za  oceanem rozeszła. 
Rzecz  to  bowiem nies łychana  w  dziejach 
naszych .  —  Nacze lny  W ó d z  w  otoczeniu  
general icj i  i o f i ce rów od da j e  hołd prawie ,  
że n ie znanemu bohate rowi ch łopskiemu z 
XVII.  wieku,  Michałowi  P yr z ow i ,  c o  na 
czele ch łopów nowosieleckich wioskę ro 
dzinna p r ze d  n a j az d em  ta t a r s k im  obronił .

N acze lny  Inspektor  W .  P .  na  kopcu 
P y r z o w y m  składa  wieniec  z  ws tę gam i  o 
b a rw ac h  n a j zas zc zy tn ie j sz eg o  polskiego 
odz na czen ia  w ojs ko w ego  „Virtut i  Mil i ta ri ‘ 
i w  głębokiem milczeniu pomn ik  ch łopa

salutuje,  działa  a r ty le r y j s k ie  g rzmią  s a 
lutem honorowym.  P r z e d  kopcem P y r z o 
w y m  def i lują ca łe  pułki woj ska ,  sk ł ad a j ą 
cego  się p rzewa żn ie  z  sy n ó w  chłopskich.  
P rz ec i ąga ją  k rokiem m ia r o w y m  sz a re  o d 
dz i a ły  piechoty,  b r y g a d a  kawaler i i  kłusu
je łopocząc na wiet rze  ba rwnemi  p r opor 
cami,  głucho dudniąc,  p rze jeż dża  a r ty l e 
ria, nad  kopcem zaś z w ar k o te m  głośnym 
motorów,  k r a ż a  całe  k lucze samolotów.  
l a  wojskiem  m iarowo m aszeruje cala stu- 
pięćdzicsięciorysięczna armia chłopsku, 
idą chłopi, co „żyw ią  i bronią", co z  po
śród sieb!e tysiące  nieznanych i dawno za
pom nianych P yrzó w  wydali.

Udział chłopów w armii polskiej w czasach przedrozbiorowych
Ba d an ia  na jnowsze  h i s to ry kó w  n as zyc h  

k r o k  za krok iem ods łan ia ją  n a g ą  p r a w d ę  
dziejowa.  Niejedna l egenda  za świętość 
n a r o d o w a  uważana ,  p o d d a n a  _ rewizj i  od -  
b ronzowiona  zos ta ł a.  D ziś ju ż  pow sze
chnie znany  je s t udział chłopa polskiego  
w armii polskiej w  czasach przedrozbioro
w ych . Źródła dochowane odstawiają nam  
fa k ty , co kłam  zarzucają  d o tychczasow ym  

. pew nikom , jakoby jedyn ie  szlachta  z racji 
sw ego stanow iska uprzyw ile jow anego  w  
państw ie, piersią własną, kraj przed  na
jazdam i wroga zasłaniała, a chłopi, co naj- 
w .\zcj, obowiązki ciurów pańskich spełnia
li• Chłop polski  nie tylko  rękami  K asp ra  

i Wie locha  w wojnach  ba to r i ańskich do zwy-  
1 c i ę s tw  się p r zyc zyn ia ł ,  nie ty lk o  w  sz e 

regach  kośc iuszkowsk ich  z bronią  w  ręku 
honor  O j c z y z n y  sa lwował,  g d y  „pierwsi  
w  Rzeczypospo l i t e j "  na  poko jach  c a r y c y  
n ie rządnej  zasz czy tów ,  po sa d  i o rd e r ów  

I sic doproszal i ,  ale p r z e z  c a ł y  już p r ze c ią g  
XVII. s tulecia  poważmy o ds e te k  wojsk a  

i polskiego s tanowił .  Nie b rak ło  go i w  s z e 
regach husa r sk ich  mi ęd zy  t o w a r z y s tw e m  
p a n c e m e m .  broni z d a w ać by  się  mogło  na-  
w skr oś  szlacheckiej .

C z y n y  j ednak,  k t ó r y c h  chłop n a  polu 
walki  doknzaf,  ł a two sz ły  w zapomnienie , '  
on zaś  s a m  do j a rz m a  pańszczyźn ianego  
musiał  się z p ow ro t em  zaciągać,  a but  eko-  

j rmm;ki  i t eraz  sk ó r y  na  j ego  grzbiecie nie 
fet ędzif. "  ' ' ■■

W  szkicu n in ie jszym dorzucić p r agn ę  
na k a r t y  p rzeszłości  chłopskiej ,  jeden d ro 
bny,  ale j asny,  t embardz ie j ,  że  n a  na j -  
c i emniej szem tle odrę twien ia  i zamarc ia  
ducha na ro do w eg o  sz la c h t y  odbi ty ,  epizod  
— wałki bohaterskiej a zw yc ięsk ie j górali 
heskidow ych od Ż yw ca  ze  szw ed zk im  na
jeźdźcą . Czas  po  t emu w y d a je  mi się n a j 
aktualniejszy,  skoro  właśnie mi ja pięćdzie
siątą rocznica  od  chwili ,  k i e d y  p r a s ę  d r u 
ka r s k a  opuści ła  powieść  wspaniała H e n r y 
ka Sienkiew icza,  „na  pokrzepien ie  se rc  p i 

sana" .  „Po top" ,  w  które j  a r ty s t a  genial 
n y  właśnie góra lom walka  s toczonaą  w 
wąwoz ie  górskim,  każe ocal ić życ ie  k r ó 
la Jan a  Kaz imie rza.

Niechaj  d ro bn y  ten p r z y c z y n e k  stanie

Na wezwanie  p roboszcza  żywieckiego  fes. 
Stanisława Kaszkowica  w liczbie os i e m
dziesięciu,  zbrojno pod o b le gan y  p rzez 
wojsko biskupa k rakowsk iego  P io t ra  Gę
bickiego Czorsz tyn ,  pospieszyl i .  T a m  po
łą cz y ws zy  sie z ob lęgającemi,  walnie się 
p rzycz j  nili do  zdobyc ia ska lnego gniazda 
Kostki Napierskiego.  Kostka wz ię ty  z d r a 
da. śmiercią han iebna na  polu na Krz e 
mionkach pod K rak ow em  okupił  chęć -wy

zwolenia ch łop ów  z  pa ń sz cz y źn ia n eg o  
j a rzma .  Bi skup ob darzy ł  p lebana żywiec 
kiego za sp r ow adzo ną  pomoc suknią z a- 
da m asz ku  czerwonego,  co  później  na o r  
na t  kośc ie lny  p r ze sz y t a  została.  Ogie.4 
rozpa lony  p rzez  Napier skiego,  móg ł  objąć . /  
gma ch  Rzeczypospol i te j ,  zwłaszcza ,  że na 
Ukrainie  Chmielnicki  pogrom dla Pol sk i
gotował  —  Bere s te czk o  doj rzewało

Potop szwedzki
Nie zagoi ła Rzeczpospo l i t a  r an  z a d a 

nych jej w wojnach  kozackich i mosk iew
skich.  N adszedł rok 1655. W oj ska  sz w e d z 
kie w kr o c z y ł y  do  Polski ,  nie us t a ło  im 
pola pospoli te ruszenie,  zg ro ma d zo ne  pod  
Ujściem,  zdradzi l i  magnac i  l i tewscy,  
wszelkie p r óby  opor u  zawodzi ły.  Krok  za 
krok iem zagarnia l i  na j eź dźc y  poszczegó l 
ne połacie kraju- Król  Jan  Kaz iemierz  
musiał  uchodz ić  z k r a ju  i s zuk ać  sc h ro 
nienia zagranicą.

oczek iwa ł  i o  wiernośc i  swej  go zapewnia 
li, a  może i ma ter i alnie eksula wspieral i .

Gói ale w obronie Ojczyzny

P ow rót do Rzymu z Abisynii żołn ierzy, należą-cyc li do kolum ny zm otoryzow anej gen. Slarace.

sie ch oc ia żby  na j sk romnie j szą  cegie łką do 
dziejów chłopa polskiego,  z drugiej  zaś 
s t ro ny  niech będzie j edn ym więcej  z w y 
r az ów  ho łdu d l a  wielkiego p isa rza ,  k tó 
reg o  p i sm a  „t r af i ły  p od  s t r z e ch y " .

Dzieje żyw iecczyzny
Cała  Ży w ie c cz yz n a  ko lon izowana  in

t ensywnie w  c i ągu  XVI w. p r zez  Ko mo
rowskich.  h rab iów na  I . iptowie i Orawie,  
s tanowiła  d ługo t ę  cz ęś ć  kra ju,  w  której  
najdłuże j  potraf i l i  s ię  chłopi  op ie rać  w z r a 
s t a j ą c y m  z biegiem czasu  c i ęża rom p a ń 
sz cz yźn ianym.  Góral  bes k id o w y  (podo
bnie, j ak  kozak  zaporosk i) ,  p r z y w y k ł  do 
życ ia  wolnego.  T o  też,  g d y  na począ tku  
XVII.  s tu lec ia  os t a tn i  z p a n ó w  K om or ow 
skich,  Mikołaj ,  z n a n y  powszechn ie  hulaka,  
ce lem p r zy sp or ze n ia  sobie dochodów,  p o 
czął  uikracać chłopskie j  wolności ,  miesz 
k a ń c y  wsi  ca łych  opuszczal i  z  doby tk iem 
s t r o n y  rodzinne i przenosi l i  s ię na  po łu
dniową s t ron ę  K ar pa t  —  s łoneczną Orawę ,  
gdzie p r ze z  to p rzyczyn i l i  s i ę  w  zna cz 
n y m  s topniu do  wzmoc n ien ia  e l ementu 
polskiego,  inni za ś  w  myś l  zas ad y ,  z a w a r 
tej w  harde j  p iosence  góralskiej :

. P a n o w i e ,  panowie ,  będziecie  panami ,  
Ale nie b ę d z !ecie p r ze wo dz ić  nad  npmi",  

zamienial i  znojną  p r ac ę  rolnika n a  zbójnic
ki żywot ,  k t ó r y  w  zupełności  odp ow iada ł  
ich t e mp era m ent ow i  do „ślebodinego" ż y 
cia zrodzonemu.

W  1626 r. naby ła  Ży wiecczyznę  o i  Ko 
mo ro w sk ieg o  Konr fanc ja ,  k ró lowa  polska,  
żona Z y g m u n ta  III W a z y .  po niej zaś  o- 
dz iedz iczył  ją k rólewicz  Karol  Fe r dy nan d ,  
bi skup wroc ławsk i ,  płocki  i niski,  a w r e 
szcie w  1654 r, k ról  J a n  Kazimierz ,  k tó 

rego współcześni  zwa li  „począ tk iem k lę 
ski k ró les twa  (Init ium Ca lami ta t is  Reqni)- 
Wa zowie ,  j a ko  właściciele „ P a ń s tw a  Ż y 
wieckiego" ulżyli  chłopom c iężarów,  sk a r 
biąc sobie w z a m ia n  ich wd z ięczność  i p a 
mięć,  Je szc ze  dzisiaj  potomkowie  s t a ry ch  
rodzin góral sk ich  z du m ą  i wyższośc ią ,  a 
z a r a z e m  z czcią  n !ewy mo wn ą ,  pokazu ją  
p r ze ch o w y w an e  pieczołowicie,  j ak świę 
tość na jwiększą,  s t a r e  p e r g a m i n y  w y b la 
kłe, p i eczęc iami  J a n a  K az imie rza  z a o p a 
trzone,  na da ją ce  ich p r zo d k o m  sołectwa,  
c z y  też zwa lnia jące z  p ań s zc zy zn y .  Chlu
bi się, temi p rzywi le j ami  c a ł y  sz e re g  ro 
dów góra lskich (Drożdże,  Kąkole i Szcz o t 
ki) i mi m o setek lat  od da ty  wystawien ia ,  
mimo zubożen ia  „honorn ie"  na pleljs wiej 
ski spogląda,  s t anowiąc  . szlachtę"  sui  ge-  
neris.

Dum a tyc h  ch łopów nie jes t  b e z po d s t a 
wna,  w sza k  oni to,  k i e dy  ca la  P o l s k a  w 
falach mę tnych  p o to p y m  szwedzk iego  to 
nęła.  k i e d y  „br ońcy  O jc z y z n y "  w  łaskę 
Karo la  Gus tawa  się wprasza l i ,  k i e dy  na 
terenie całej  Rzeczypospo l i te j  • w szys tk ie  
warownie  i g r o d y  b r a m y  na je ź d ź c y  o-  
twar ly ,  k i e dy  ty lko  sz tu rm o w a n a  Cz ęs to 
chowa  świadczy ła ,  że „ j e szcze  P o l s k a  nie 
zginęła",  p ie rwsi  za b roń  porwal i ,  idąc w 
sukurs  „Panience  Ja sn o g ór s k i e j "  i k ró lo
wi Panu.  A p o m o c y  swej  w t e d y  nie p ie rw
s z y  raz  pa ńs tw u  udzielili .

Górale żywieccy przeciw Napierskiemu
K ie d y  w  1651 r. S tan i s ł aw Kos tka  Na- 

płerski  w  czas  żn i wn y  za m e k  c z o r s z ty ń 
ski na czele ga rśc i  górali  op an ow a ł  i słał  
wici po  całej  góral szczyźn ie ,  w z y w a j ą c  
do r o z p r a w y  k r w a w ei  i n ieus tęn l‘we.i z 
sz l achtn-ciemięzcami ,  k i e d y  zdaw ało  się, 
i e  P o l s k a  z z n a g a j a c a ^ o  J t -  w s c l y d  , .ch

gran icach  z woj sk iem Chmielnickiego po
tokami krwi  bratniej  w  rewolucj i  socjal  
nej,  p rze lane j ,  spłynie,  g ó rale żywieccy  
wierni  dziedz icom zostali- Nie p n \ 'ła c z \ l i  
sie do m chu, k tó ry  m niem any syn  W ła d y 
sława IV . rozpalić usiłował, w prost prze
ciwnie d o  jego  za g a & e n tl s ię  w y c z y n i l i .

W  jarm ark  św iętonachahki Ludwika  
Maria,  ma łżonka  k ró lew ska  w  to w a r z y 
stwie dworu,  k i e ru jąc  się na Orawę,  sk ą d  
do Ś ląska  p o dą ż y ć  miała,  p r zez  Żywiec 
prze jeżdża ła .  D w a  tygodn ie  później Jan  
Kaz imie rz  w  o toczen iu  nuncjusza P i gna te -  
lego (późn ie jszy P a p ie ż  Inocenty XIl j  i 
Michała Korybu ta  Wiśniowieckiego,  „z in- 
szemi pa ny  wielkiemi",  z dworem ca ły m 
jej ś ladem podążał .  W  Ż y w cu  tylko zano 
cował  i w dal szą  d r o g ę  spiesznie na Ś ląsk  
wyruszy ł .

Jakże  spog lą dać  musiel i  górale  Zdzi
wieni na t ego  „gazd ę" ,  c o  gaz do w s tw a  
swego  w  czas  ciężki odbiegał !  Zrozumiel i  
jednak jego  położenie ciężkie i t r ag iczne  f 
w ia r y  mu  dochowal i .  Często  też miesz 
czanie ż y w ie cc y  p o s ły  swe słali do z a m 
ku głogowskiego,  gdzie lepszych cz as ów

Oni też p ierwsi  mieli  O jczyźnie  „w ta* 
kowej opresii  się zna jdu jące j "  p o m o c y  cr 
rężnej  udzielić.  Dnia 23 grudnia  1655 r. 
p rzy jecha ł  do Ży w ca  K rzysz to i Żcgocki, 
s t a ros ta  babimojski  z g a r s tk ą  żołnierzy,  
„m ając  mias to chorągwie ,  znak ogon m o r 
skiego konia",  a b y  tu ta j  swój  zas tęp ludź
mi zasilić.  Chętnie też  skupiać się p r zy  
nim poczęli m ieszczanie i górale, za ra z  
też po świętach,  w y b r a w s z y  „ch leby w e 
dług uniwersa łu  sw ego "  ru szy ł na czele  
sw ej chorągwi pod Częstochow ę. Rówmo- 
cześnie pleban żyw iecki fes. Stanisław  Ra
szkow ie  s/mpił kolo siebie garstkę górali, 
z  którem i też n iezw łocznie  iv sukurs „Ja
snogórskiej Panience" podążał. J a k  wó d
ką ochotę do walki  okaz yw al i  mieszczanie ,  
może  o św ia d cz y ć  fakt,  że m ieszczanin  
K asprzycki „m ajątek swój, kilkadziesią t 
ty s ię c y  zł., odżałował na zaciąg chorągwi 
harników , z którą  do końca życ ia  w obo
zach zostaw ał."

Mieszczanie  ż y w ie cc y  I „poddan i  z  
P a ń s t w a  Żywieck iego" skupieni  pod  roz
kazam i  ks.  Kaszkowica.  napa da l i  i znosili  
mniej sze oddz i a ły  w oj sk a  szwedzkiego ,  
posuw ając  się za wrog iem pod  Częs tocho
wę, Bobrek ,  Lipowiec,  Tyn iec ,  Wie luń  1 
Krzepice.  Dnia 13 czerw ca 1656 r. oddział 
plebański omal nie w padł w  za sa d zkę  
szw edzka . Na czas  j ednak  p rzes t rzeżeni  
p rzez  j ak iegoś  mnic ha  w habicie b e r n a d y ń -  
skim, wybral i  gó rale  inną d r o gę  i d Ja i tg o  
wycięcia  p rze z  cz ek a ją cy ch  w r o g ó w  uni
knęli.  T o  też w  1658 r. z  tej okaz ji  oł tarŁ 
św. Anton iemu w  kościel e żywieck im u- 
fundowali .

Na cze le  trzeciego oddziału woisiza 
partyzanckiego, złożonego w yłączn ie  z  gó
rali beskidow ych , stanął parUcz m iody, 
któ ry  codopicro powrócił ze  stud iów  za
granicznych, Z yg m u n t A leksander Gru
dziński, s t a rośc ic  średzki ,  sy n  K a t a r z y n y  
z Komorowsk ich,  właścicielki  Siemienia.  
T en  z a  p ieniądze m a tc z y n e  wy s ta wi ł  „ t r z y  
o k r y t e  chorągwie ,  kozacką ,  d r ag o ń sk ą  I 
p ie szą  i w  każdej  e k s p e d y c y j  z niemi b y 
wał :  pod  Toruniem,  W a r s z a w ą ,  Łowiczem,  
Kal i szem 1 Po zn an ie m "  i w r u g a  g ro mić  
pomagał .

*) W szkicu tym oparłem się w  części orze- 
ważnej na materiałach rękopiśmiennych Muze. 
um Ziemi Żywieckiej w Żywcu.

**) Dziejom Kostki Napierskiego poświęcę 
osobny szkic przygotowany dla zbiorku _Z 
przeszłości górali polskich”.

( D o k o ń c z e n i e  n a s tą p ? . ) '

Pożar w Dubnie
W e ś r o d ę  o g o d z .  18- tc j  w y b u c h ł  p o ż a r  

w n a j w i ę k s z e j  s u s z a r n i  c h m i e lu  w .Dubnie,  
b ę d ą c e j  w ł a s n o ś c i ą  B a n k u  S p ó łe k  Z a r o b k o 
w y c h  a w y d z i e r ż a w io n e j  p r z e z  m j r .  B a j in g a .  
W  s u s z a r n i  n a g r o m a d z o n o  c h m i e l u  n a  s u 
m ę  o k o ło  p ó ł  m i l i o n a  zł.

N a  m ie j s c e  p o ż a r u  p r z y b y ł a  s t r a ż  d u -  
b i e ń s k a  i o k o l ic z n e .  S t r a ż a c y  m u s i e i i  p r a 
c o w a ć  w m a s k a c h  g a z o w y c h ,  p o n i e w a ż  w y 
d o b y w a j ą c e  s ię  p a r y  s i a r k i  z p ł o n ą c e g o  b u 
d y n k u  u t r u d n i a ł y  d o s t ę p  d o  m ie j s c a  p o ż a 
ru .  S t r a ty  n a r a z i e  p i e  u s t a lo n o .

Troje dzisci. ocalonych przez psa
Do ta k  już  l icznych p rz y k ła d ó w  zmyśli ioścł 

na jw ie rn ie jszego  tow arzysząc  zolw leka  p rzyby
wa jeszcze jeden ,  o k tó ry m  don o szą  z L o n d y n u .

’ t tych  d n iach  m ieszk an k ę  m. B ack w o rth ,  
p. Małgorza tę  C iarkc t ,k  fó ra  wyszła na  prze
c hadzkę  ku  g ran icom  m ie jsk im , z a trzy m a ł  n a 
gle pies, naszczeku jący  głośno,s pog ląd a jąc  jej  
t rw ożnym  w zrokiem  w oczy I z a w ra c a jąc  wciąż 
w jednym  k ie ru n k u .

Z ac iekaw iona  Jym l psimi m an ew ram i ,  p. 
C la ike ł  ruszy ła  za z an iepoko jonym  stw orze 
n iem  i w net  zna laz ła  się na  to rze  knie jowym , 
gdzij  ku p rz e ra że n iu  gwensu sgosjfzegłg troje

m ały ch  dzieci , baw iący ch  się  n a jsp o k o jn ie j  po 
między szynami.

Dosłow nie  w osta tn ie !  chwili  pies d o p ro w a 
dził  ją  do  tego m iejsca,  zaledw ie  bowiem  zdą
żyła  u su n ą ć  dzieci z to ru ,  gdy n a d je ch a ł  catym  
pędem  pociąg  pośpieszny.

Dzięki więc zmyślnnści psa ,  t ro je  dzieci 
un ik n ę ło  n iechybnej  śmierci.

Proces adw. Hofmokl-Ostrowskiego i
W  Sądzie Na jwyższym ro zp a t ry w a na  

j‘est  dziś s p r aw a  a d w o k a ta  Z yg mu nta  Hof-  
mokl  Ost rowskiego (ojca )  oska rżonego  
'o obrazę  rządu.  Obrazy  tej miał  się p. Hof-  
mokl Ostrowski  dopuścić n a  rozprawie re
d ak to ra  Piaseckiego.

Oskarżony d o m a g a  się uchylenia w yr o
ków niższych instancji ,  wy su w aj ą c  r ó ż n t  
zast rzeżenia formalne.  Również prok.  Że
leński zgłosił ska rgę  kasacyjną .  Adwokat  
Hofmokl Ost rowsk i  zos tał  ska zany  m. in. 
na  ut rat ę p r a w a- w y ko n y w a n ia  za w o du  ad
wokackiego przez lat  10. Gdyby  ten wy 
rok został  ut r zymany,  to a d w o k a t  Hofmoki 
Ostrowski  nie mógłby wystąpić  w procesie 
P aw ła  Grzeszolskiego,  który odbędzie się 
£rawdo£pdQ|pnję w  lutym.
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^ f i t c a ł a  n a  toy&otkobci (fyoyu—  

a  n a  z ie m i p o r 6)  L u d z io m  d o L re i tooCi
Długie wieki zm aga ła  się ludzkość w  

Ciemnocie —  rozpaczy  —  tęskniła  do 
Ś w ia tła  —  D o b ra  —  Pokoju . B ra t  zabijał 
t r a t a  —  silniejszy znęcał się nad  s łab
szym  — jeden naród  ujarzm ia ł w  n iew o
lę drugi. Zdobycze w iedzy i kultury  za
g a rn ia ła  dla siebie w a r s tw a  kapłańska ,  
c z y  rodzina p an u jąc a  dla umocnienia sw e
g o  s tanow iska i lepszego gnębienia p o d 
ległego im —  żyjącego  w  nędzy i upo
dleniu —  narodu.

Zasługą I zaszczytem był raf inow any 
Urozmaicony igrzyskam i m ord  bliźniego
—  chw a lebna  śmierć sam obó jcza  —  po 
pełniona w śród  orgii i rozpusty  przy  ta ń 
cach  i muzyce p o d danych  bachanteic.

Ja k  promienie s łońca przedziera jące  
Się przez zachm urzony  firm am ent niebie
ski —  tak  i w ó w czas  od  czasu do czasu 
w yłan ia ły  się okresy , w których w racano  
d o  szlachetniejszych m e tod  człowieczego 
współżycia , do uzn a w an ia  p raw  słabego 
i dotąd  gnęb ionego  —  do budowania na 
iniłości bliźniego.

Brak jednak głębokich zasad ideo- 
owych, opartych o wiarę w w yższe po
słannictwo człowieka — w  Istnienie duszy 
1 życia pozagrobowego —  po w o d o w ał  g o 
nitw ę w  kierunku zapew nien ia  sobie jak  
na jw ięcej i j a k  najprędze j doraźnych  ko
rzyści — prowadził do zezwierzęcenia, do 
wyzysku, grabieży —  mordu —  do zga
szenia wszelkich szlachetniejszych odru
chów i poczynań naówczas żyjących po
koleń.

I w łaśnie w ted y  —  g d y  cesarze i n a 
miestnicy w  ok ru tn y  sposób  rzą d zą  św ia
tem —  g d y  narody, ży jąc  w  pogańs tw ie  
s łużą za poży w k ę  dla w za jem nych  m or
d ó w  i n a jazd ó w  —  g d y  wieki i tysiące  la t  
m ija ją  w  nieziszczalnej tęsknocie jaśn ie j
szego  ju tra  —  rodzi się w  skromnej —  
ciemnej s ta jence betlejemskiej •—  Boża 
Dziecina.

P rzynosi ze so b ą  za sady  W iary w  Bo
ga i Miłości bliźniego. Każe w ierzyć w  
P ra w d ę ,  p ra c o w a ć  dla poko ju  i  d ob ra  
w szystkich .

Kiedy rządzi tylko bogactwo —  stano
wiska — siła —  On równa się z najbie
dniejszym, podaje rękę szarym ludziom
—  przeciwstawiając siłę miłości wzajem
nej i talenty ducha ludzkiego — brutalnej 
Bile fizycznej —  dotąd jedynie czczonej 
i  uznawanej.

I o d tąd  już  „Chwała na wysokości Bo
gu — a na ziemi pokój ludziom dobrej 
woli" —  brzmi w  ś w ię tą  Noc po. w szy
stk ich  częściach św ia ta .

A już nazajutrz siepacze Heroda po
szukują —  Wysłannika Nowej Prawdy.

Już rozpoczyna się gnębienie i odwie
czna walka —  św iatła z Ciemnością —  
Dobrego ze Złem —  Pokoju z Gwałtem.

Złość i N ienaw iść  Z ap row adz i ła  Bożą 
Dziecinę n a  Golgotę. Ale nie po traf i ła  już 
zn iw eczyć  św ię tych  zasad, które Chry
s tus  na  ziemię by ł przyniósł.

W  noc wigili jną roka  1936 nie je s t  ja 
sn o  na świecie  —  nie je s t  i jasno  w  naszej 
Polsce. T ak ,  ja k b y  n igdy C hrys tus  swych 
z a sa d  miłości d o b ra  i pokoju  nie był w y
głosił.

Człowiek —  to niewolnik silniejszego
—  wyzyskiwany, gnębiony —  oceniany 
czasem jako narzędzie — machina —  cyfra
—  więcej czy mniej potrzebna.

Kulturę ducha zastępuje  pięść —  zdo
bycze techniki służą do jak najlepszego 
zabijania, czy w yfruw an ia  ludzkości. Mi
łość bliźniego i prawa człowieka okrą
żyły druty kolczaste obozów koncentra
cyjnych.

Rozigrane namiętności zabarwione na 
czerwono —  brunatno, czy czarno niszczą 
dorobek kultury i cywilizacji, toczą krew 
z  narodów, trzymają w niewoli miliony 
własnych współziomków.

Miliony chłopów rosyjskich w niewoli 
dy k ta tu ry  komunistycznej —  lud wioski, 
czy niemiecki w  kleszczach d yk ta tu ry  fa
szystow sk ie j  —  i ten s traszny  przykład 
m ordu jących  się H iszpanów , w sp o m a g a 
nych  w tym m ordow aniu  przez zwolenni
k ó w  czerwonej —  czy białej dyktatury.

A nad tym w szystk im  —  niepewność 
Jutra  —  w yścig  zbrojeń —  atm osfera  
przyszłej, k rw aw ej  wojny.

Nie w szys tko  może się znaleźć na  p a 
pierze, coby w  noc wigilijną m alow ało  po 
łożenie polskiej rzeczywistości w noc w i
gili jną roku 1936. Gdy dzw ony kościelne 
w ez w ą  na Pasterkę ,  w  niejednej chacie 
chłopskiej zajęczy westchnienie g łodnego 
bosego  dziecka wiejskiego, które schowa 
się w  barłogu, by  zapom nieć głód i zimno
i łtłam ić żal, ż£ ta a lu , a  pie jem u .w jjga-,

a

dło dziś wdz iać  jedną rodzinną parę  b u 
tów świątecznych.  Ty lko do cieniów lu
dzi sytych i zadowolonych,  zdąża jących  
do j asno oświet lonego kościoła —  przytuli  
się cień —  wychudzonego  zziębniętego 
człeka bez robo tnego  —  może tylko łza 
bólu i rozpaczy  w chwili za in tonowania 
r adosnej  melodii ,  zakręci  się w  oku siero
ty —  matki  —  siostry po tych, którzy albo 
już n igdy nie wrócą,  albo zdała od rodzi
ny trzymani ,  tylko myśl swoją  do nicli 
wysyła ją .

A może zamias t  —  słowa modl i twy  —  
słowa rozpaczy i przekleństwa  ludzi do
p rowadzonych  do ostateczności ,  będą  od
powiedz ią  na  wxzwanie  dzwonów ?

Po lska  rzeczywis tość nie wyczerpuje 
się tylko w  pięknie kons t ruowanych cy
frach sta tystycznych,  lapidarnych  p rzemó
wieniach premierów,  ma łych egoi stycz
nych ro zgr yw ka ch  sanacyjnych posiań1- 
ców,  zakul isowych gierkach kocowskich 
alchemików —  na  dekoracjach wielkich 
zasłużonych,  czy wspan iałych przyjęciach 
—  ale  o n a  żyje w  milionowych rzeszach 
chłopskich i robotniczych i inny ma w y 
g lą d  —  inne idee —  inne potrzeby  i p r a 
gnienia.

Chcemy chwal ić  Boga  na wysokości .  
Właśnie  dziś, gdy  fala bezbożnic twa i po
g a ń s tw a  najbardzie j  hula, tam, gdzie naj-  
sroższe są  dyk ta tury  —  w Sowietach i Hi- 
tlerii —  jeszcze raz p rzekonowujemy się, 
że gdzie  zasady  C nrystusa  nie są  p o d s ta 
w ą  działania, tam  nie może pan o w a ć  w  
pełni św ia t ło  —  W olność  —  Miłość.

Przez „chw ałę  B oga"  rozumiemy nie 
zabiegi o dob roby t m ateria lny tych, k tó
rzy „zas tępu jąc  C hrystusa  na ziemi“ —  
dla ludu polskiego w  „polskiej rzeczywi
stości” żyjącego, m a ją  nieraz tylko gorz-

W e  w torek  o godz. 12.30 w  Sądzie 
O kręgow ym  w G rudziądzu zapad ł w  pro 
cesie o nadużycia  n a  szkodę S karbu  P a ń 
s tw a  przeciw  b. s ta roście  świeckiemu S ta 
nisławowi Kraw czykowi,  k rew nem u os ła 
wionej Parylew iczow ej,  wyrok, skazujący  
oskarżonego  n a  1 0  m iesięcy więzienia z 
zawieszeniem kary  na  3 lata.

W  uzasadnian iu  w yroku  sąd uw zględ
nił, że osk. K rawczyk był już m ocno za 
dłużony przed objęciem s ta ro s tw a  jako  
bezrobo tny  i, że żona jego  chorowała.

W  osta tn im  słowie o skarżony  ośw iad 
czył m. in., że nie poczuw a się do winy 1 że 
sw ego czasu pew ien  „w ysok i dygn ita rz"

W  sądzie  ok ręgow ym  odby ł się 
se n sa c y jn y  p ro c e s  b y ły c h  urzędników^ s ą 
d o w y c h ,  o sk a rż o n y c h  o p o d e jm o w an ie  z 
sądu  g rodzk iego  d e p o z y tó w  za  f a ł s z y w y 
mi asy g n a ta m i .  Na law ie  o sk a rż o n y c h  za 
s iada  b y ły  s e k re ta r z  XV-go oddzia łu  są - 
du g ro dzk iego  w  W a r s z a w ie .  E d w a rd  
G a b ry ś ,  o ra z  u rzędn ik  tegoż  s ą d u  \n to n i  
P a n c y le u s z  i d ep e n d en t  a d w o k a ck i ,  M ie
c z y s ła w  K e tte r -G o ld w a g .

G a b r y ś  m ia ł  n a d z ó r  nad  z łożonym i w  
sąd z ie  d ep o z y ta m i  i w iedzia ł ,  że  od s z e r e 
gu  la t  w ie le  sum  leży  nie p o d e jm o w an y c h  
p rz e z  n ikogo. P rz y p u s z c z a ją c ,  że  po  p ie
n iądze  n ik t się  nie zg łosi,  za in ic jow ał  po 
m y s ło w ą  aferę ,  po lega jącą  n a  p ode jm o
w an iu  p ie n ięd z y  za  s fa łs zo w an y m i a s y 
gnatam i.  W  oddziale  X V - t y m  sądu g r o d z 
k iego zn a jd ow ał a  się su m a  3-628 z łotych  
p r z yp a da ją cy c h  m a g i s t r a t o w i  w a r s z a w 
sk iemu z podz ia łu  iu nd u sz ów  dłużnika,  
nie jakiego A b ra m a  Fa nk ens te ina .  G a b r y ś  
w y s t a w i ł  a s y g n a tę  k a s o w ą  na w y p ł a t ę  
tej sumy,  a  P a n c y l e u s z  s fa ł sz ow ał  pod
pis na a s ygn ac ie  k i e ro w n ik a  sądu,  sę 
dziego Hiszpańskiego.

O podjęcie pieniędzy zwróco no  się do

I kie s łowa groźby,  czy w yzw iska  —  ale te 
istotne wyznan ia  świętej  wia ry  naszych 
p rzodków —  która w każdym  człowieku 
widzi bliźniego, k tó ra  nakazu je  nam  dz ia 
łać dla ogólnego  d o b ra  i pokoju  p o w sze 
chnego.

Pokój  ludziom dobrej woli. Lecz nieu
b łagan a  wa lka  tym, którym brak dobrej  
woli. Będziemy walczyć aż do zwyc ię
s twa  z tymi, k tórzy  nie m ają  dobrej  woli 
do  z likw idow ania  wyzysku, nie p o m a g a ją  
do  p rzyw rócenia  spraw ied liw ośc i spo łe
cznej.

N ieub łagana  w alka  tym, k tórzy  dla 
w łasnych  egoistycznych celów chcieliby 
iść w d rog i C ezarów  i Herodów .

A więc w alka  z tymi, którzy  chcieliby 
w Polsce trzym ać system  zaprzecza jący  
tym  zasadom , k tóre  się narodziły  w noc 
wigilijną, k tó re  Boza Dziecina na  św ia t  
przyniosła.

Pokój  na  ziemi zaistnieć może bowiem 
dopiero wtedy,  gdy zwalczy się Zło, Ciem
ność i Gwałt.

M oże n iew iara  —  zw ątp ien ie  w k ra d a  
się do  serc wielu i niszczy w iarę  w  z a p a 
now anie  św ia t ła  —  Miłości i Pokoju.

Nie dajcie się tym uczuciom opanow ać 
—  pam ięta jc ie  bowiem, że w łaśnie w ok re
sie rząd ó w  C ezarów  i H erodów  narodziło  
się Zbaw ien ie  św ia ta .

Z o tuchą  i w ia rą  —  z now ym  zapałem  
i postanow ieniem  pójdzie rodz ina  ch łopska 
w Polsce naprzód  —  pew na, że już w k ró t 
ce spełnią się jej nadzie je  —  k tó re  p rze d 
k łada  Bożej Dziecinie, śp ie w a ją c  w noc 
wigili jną p rzy  żłóbku g o rąc ą  p ro śb ę :  
„Podnieś  rękę Boże Dziecię —  błogosław  
o jczyznę miłą" .

(k to  to  był —  nie chciał w yjaśn ić)  p o r a 
dził mu, by  na b raku jące  kw o ty  podrobi ł  
kwity. O skarżony  jednak  uw ażał takie  p o 
s tępow anie  jako  niewłaściwe.

W reszc ie  oskarżony  tłumaczył się, że 
zadłużył się głównie w sku tek  spekulacji na 
giełdzie i że sw ego  czasu w ydaw ał  gazetę  
w N ow ym  Sączu, na  której dużo s trac iły

Z aznaczyć należy, że K raw czyk  był już 
raz karany  5 -miesięcznym więzieniem za 
pob ie ran ie  łap ó w e k  na s tanow isku  dyrek
to ra  Kasy Chorych w Poznaniu . Sąd Ape
lacyjny w yrok  ten zatwierdził,  ka sp raw a  
zos ta ła  wreszcie um orzona  przez Sąd N aj
w yższy w obec w ejśc ia  w  życie amnestii.

dep en den ta  j ednego  z a d w o k a tó w  Gold- 
w ag a ,  który często zachodzi ł  do XV-go 
oddziału i Gabry ś  ob darza ł  go zaufaniem.  
Na p róbę w y s t a w i o n o  as ygn a tę  na 1.345 
złotych.  G o ldw ag  pod ją ł  tę sumę,  za  co 
o trzym ał  30 z łotych honorar ium . Gdy  p ró 
ba  w yp a d ła  pomyślnie,  G o ld w ag  zgłosił 
się z a s yg n a t ą  na 3.628 złotych.

Pieniędzy  nie wyp łacono ,  gdy ż  asy-  
gn a t a  byia w y s t a w i o na  w sposób  n iep ra 
widłowy.  T r a f  chciał,  że w  tym czasie 
wrócił  z ur lopu sędzia Hiszpański .  Gdy 
p rz yp a d k ow o zjawił  się w kasie,  urzędnik 
powiedz ia ł  mu,  że a s y g n a t y  na  3.000 zt. 
nie wypłaci .  Sędzia Hiszpański  zdziwi! 
się i o świadczył ,  że wogóle  żadnych  asy- 
gnat  nie podp isywał ,  pon ieważ  po p o w r o 
cie z ur lopu nie objął  jeszcze u r zę d o w a
nia.

Histor ia  z a s y g n a t ą  w yd a ł a  się pode j
rzana  i wszczę to  dochodzenie.  Pancyleusz  
przyznał  się do  u s iłow an ia  o sz u s tw a ,  G a 
b ry ś  na to m ia s t  dow odził ,  że nie wiedzia ł 
nic o aferze. Obu urzędników a r e s z to w a 
no. Trzec i  uczestnik oszus twa ,  Goldwag ,  
również  przyznał  się do winy i osadzony 
został  w więzieniu.

w y ,  Wi lna.  Lublina,  L w o w a ,  Kra kow a ,  
Katowic,  P o zn an i a  i Torun ia  powzią ł  na 
s tępującą  uch w ał ę :

„Naczelnym  celem Zw iązku  A dw okatów  Pol
skich i w (lobie jego pow stan ia  i w ciągu 2.)- 
lecia jego is tn ienia  było zachow an ia  p raw d z i
wie polskiego oblicza a d w o k a tu ry  w Polsce, 
u t rzy m an ie  t rad y c ji  a d w o k a lu ry  polskiej ,  u- 
c lironicnic  jej  od obcych wpływów.

Celowi leniu Związek d aw ał  n ie jednokrn ło le  
w yraz  i w swym sta tuc ie ,  i w sw ych u c h w a 
łach i w sw ych p racach .  Nie zdoła! jed n a k  za
pobiec w zras ta jące j  z ro k u  na rok  przewadze  
liozelinej w a d w o k a tu rz e  żyw io łu  obcego, uie- 
związauego ani  z k u l tu rą  an i  z t rad y c jam i  na 
rodu  polskiego.

Liczba żydów w ad w o k a tu rz e  s ta ła  się zu
pełnie n iew spó łm ie rna  z l iczbą ludności  ży
dowskie j  w Polsce! Adwokaci Po lacy  s tanow ią  
l iczebną m niejszość  w ad w o k a tu rz e  całej  Rze
czypospoli tej  Polskie j ,  a w trzech na jw iększych  
Izbach Adwokackich  są już  pozbawieni  giosu 
decydującego  w sam orządzie  adw okack im .

Przebieg os ta tn ich  walnych zgrom adzeń  Izb 
Adw okackich  stw ierdza ,  że ogół ad w o k a tó w  
Polaków  wkroczył  w ok re s  zdecydow anej  w a l 
ki o p rzyw rócenie  paieslrze  polskiego c h a r a k 
te ru  i zapew nien ie  w niej  żywiołowi polskiem u 
kierowniczego s lanow iska .  W a lk a  la musi być 
p rzep row udzona  nie ty lko  w interesie sam ej 
ad w o k a tu ry ,  lecz przede  wszystk im  w interesie  
n a ro d u  i p aństw a  polskiego.

Do zapew nien ia  żywiołowi p o l sk ie m u ,w  nd- 
w o k a iu rze  przewagi liczebnej,  o par te j ,  na  p rzy 
rodzonym  praw ic  n a ro d u  polskiego, o raz  sla- 
nowczego wpływu w je j  życiu 1 w je j  s a m o rzą 
dzie  p ro w ad zą  dwie g łówne drogi,  z k tó rych  
żadna  nic może być zan iedbana :  za tam o w an ie  
dostępu do  a d w o k a tu ry  żywiołowi żydow sk ie 
mu, z k u l tu rą  polską  n lczw iązancm u. o raz  za
sadn icza  zm iana  obecnego s to su n k u  liczebnego 
żywiołu obcego 1 polskiego w adw o k a tu rze .

Z arazem  n iezbędna  jes t  w y trw a ła  p raca ,  
zm ie rza jąca  do tego, by a d w o k a tu ra  polska  
s tula  zawsze na na jw yższym  poziom ie m o ra l 
nym  i in te lek tua lnym  1 by sw e obowiązki  za
wodowe 1 obyw atelsk ie  spe łn ia ła  z na jw yższą  
godnością  i sum iennością .  P ra c a  ta ,  k tó ra  w 
n o rm aln y ch  w a ru o k a e h  s lanow ićby  mogła  wy
łącznic zak res  dzia ła lnośc i  u rzęd o w e j  k o r p o r a 
cji a d w o k a tu ry ,  do czasu  r a d y k a ln eg o  uzd ro 
wienia  s to su n k ó w  obecnych  stać  się m usi  ró w 
ni-.'/. zadan iem  od ręb n e j  o rgan izac j i  a d w o k a lu 
ry polskiej .

Do lej walki  I do  te j  p racy  m u szą  s ta n ąć  
w jed n y m  z w ar ty m  szeregu wszyscy ad w o k ac i  
Po la ry ,  k tó rzy  rh eą ,  aby  pa les l ra  była  po lską  
z ducha,  a nie ty lko  z nazwy.

Związek A dw okatów  Polsk ich  ja k o  n a j s t a r 
sza o rg an izac ja  a d w o k a tu ry  polskiej ,  ze wzglę
du  na  sw ój  p ro g ram ,  swój apo li tyczny  c h a r a k 
ter,  sw o ją  h is to r ię  i dzia łalność ,  p ragn ie  w 
imieniu  powyższych celów siać  się  m o cn ą  1 
trw a łą  sp ó jn ią  a d w o k a lu ry  polskiej .

Wypadek trądu w Warszawie
S to łe c z n e  w ł a d z e  s a n i t a r n e  z a a l a r m o w a 

n e  z o s t a ł y  w i a d o m o ś c i ą  o  u j a w n i e n i u  w 
W a r s z a w i e  w y p a d k u  z a c h o r o w a n i a  n a  t r ą d .  
C h o r ą  n a  t r ą d  j e s t  6 0 - l e tn i a  F e i g a  S ig u so -  
w a ,  p r z y b y ł a  d o  P o l s k i  p r z e d  k i l k u  t y g o d 
n i a m i  z A r g c n ly n y ,  g d z ie  p r z e b y w a ł a  11 la t .  
T a m  S ig u s o w a  z a r a z i ł a  s ię  s t r a s z n ą  c h o r o b ą  
i p r z y j e c h a ł a  d o  P o l s k i .  P r z e z  sz e re g  d n i  
p r z e b y w a ł a  o n a  u  k r e w n y c h ,  k t ó r z y  n ie  
w ie d z ie l i  o  g r o ż ą c y m  im  n i e b e z p i e c z e ń 
s tw ie .  Z w r ó c o n o  w r e s z c i e  u w a g ę  n a  p l a m y  
n a  c ie le  S ig u s o w c j .  W e z w a n y  l e k a r z  p o c z ą t 
k o w o  n ie  u m i a ł  o k r e ś l i ć  c h o r o b y  i s k i e r o w a ł  
c h o r ą  d o  s z p i t a l a  św .  Ł a z a r z a .  T a m  w y s z ło  
n a  j a w ,  że j e s t  o n a  d o t k n i ę t a  t r ą d e m .  C h o 
r ą  p r z e w i e z i o n o  d o  s p e c j a l n e g o  o d d z ia ł u  
s z p i ta l a  ż y d o w s k ie g o  n a  C z y s ty m .  T r ą d  b i 
g o s o w e j  j e s t  j u ż  t a k  d a le c e  p o s u n i ę ty ,  że 
c ia ło  z ac z ę ło  j u ż  k a w a ł k a m i  o d p a d a ć ,  oczy  
w y g n i ły .  W p r a w d z i e  w n a s z y m  k l im a c i e  n i e 
b e z p i e c z e ń s tw o  z a r a ż e n i a  n i e  j e s t  b a r d z o  
w ie lk ie ,  j e d n a k ż e  S ig u s o w ą  śc iś le  i z o lo w a n o .  
N a w e t  s łu ż b a  s z p i t a l n a  n i e  m a  d o s t ę p u  d o  
j e j  p o k o j u .  P o k a r m  p o d a w a n y  j e s t  c h o r e j  w 
s p e c j a l n y c h  n a c z y n ia c h ,  k i ó r e  są  n a t y c h 
m ia s t  p o  u ż y c iu  n i s z c z o n e .  B ie l i z n ę  j e j  p a l i  
się .

P o p r z e d n i e  w y p a d k i  t r ą d u  z a n o t o w a n o  
w  W a r s z a w i e  r ó w n i e ż  u  o só b  p r z y b y ły c h  z 
z a g r a n ic y .  S ą  t o  w y p a d k i  u  n a s  b a r d z o  r z a d 
k ie .  P r z e d  p a r u  l a ty  s t w i e r d z o n o  t r ą d  u p e 
w n e j  Ł o ty s z k i ,  k t ó r ą  n a t y c h m i a s t  d e p o r t o 
w a n o  d o  ł ty g i  i u m ie s z c z o n o  w s p e c j a l n y m  
z a k ł a d z i e  d la  t r ę d o w a t y c h  t. zw. L e p r o z o 
r iu m .  D r u g i  w y p a d e k  t r ą d u  s t w i e r d z o n o  u 
p e w n e g o  o b y w a t e l a  g r e c k i e g o .  P o n i e w a ż  w 
P o ls c e  w y p a d k i  z a c h o r o w a n i a  n a  t r ą d  są  
n i e z w y k l e  r z a d k i e ,  n i e  p o s i a d a m y  w ię c  le 
p r o z o r i u m ,  i S ig u s o w a  n a  r a z i e  p o z o s t a n i e  
w s z p i t a l u  n a  C z y s ty m .  M o ż l iw y m  j e s t  j e d 
n a k ,  że  z o s t a n i e  p r z e w i e z i o n a  z a g r a n i c ę  1 
u m ie s z c z o n a  w  s p e c j a l n y m  z a k ł a d z i e .  M ie 
s z k a n ie ,  w k t ó r y m  o n a  p r z e b y w a ł a  p o  p r z y .  
je ż d z ie ,  p o d d a n o  śc is łe j  d e s y n f e k c j i ,  zaś  o- 
so h y ,  z k t ó r y m i  s t y k a ł a  s ię  c h o r a ,  Są p o d  
o b s e r w a c j ą  l e k a r s k ą .

Ostrzeliwanie okrętu amerykań
skiego

Z Gijon donoszą ,  że hiszpański  k rą 
żownik po w s t a ńc z y  „ E s p a n a "  oddal  do 
k rążown ika  amer yk ańs k i ego  „Er ie"  trzy 
s t r zały armatnie ,  k tóre j ednakże chybiły.  
Pociski  spadfy w wo dę  w odległości  oko
ło 300 metrów od k rążo wni ka  am ery kań 
skiego.  Gdy  „Erie"  wywies i ł  nas tępnie  
am ery kań ską  f lagę na maszcie głównym,  
k rążownik  pows tańczy  . zawiód ł  i odjechał  
pełną  p a rą .

0 unarodowienie adwokatury
Uchwały Zw iązku Adwokatów Polskich

Dnia 12 i 13 g rudn ia  br- o b r a d o w a ł  w  i tw em  pp. S ta n i s ł a w a  R ow ińsk iego  z Kra-  
W a r s z a w i e  Z arząd  G łó w n y  Z w iązku  k o w a  i J a n a  K ręg lcw sk lego  z Poznania  
A d w o k a tó w  P o lsk ic h  p o d  przew odnie- 1 i przy. .współudziale delegatów, z .Warsza~

STANISŁAW  MIKOŁAJCZYK.

Byty starosta Krawczyk skazany
na 10 miesiecy więzienia

Urzędnicy sadowi M l i  depozyty
Sensacyjna sprawa w Sądzie Okręgowym w Warszawie
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Zmierzch inteligencji
O d se tek  la t  s z la c h ta  i je j  dzisie jsi  

Spadkob ie rcy ,  in te ligencja, k ie row a li  ży 
ciem  narodu .  In te l igenc ja  sądzi,  że to 
p rz e w o d n ic tw o  należy się jej nie tylko z 
rac j i  w yksz ta łcen ia ,  a le  ró w n ież  i d la  z a 
le t  duchow nych ,  w ysok ich  w a r to śc i  ideo 
w ych .  U w aża  się za  w ra ż l iw ą  n a  w s z y s t 
ko ,  co d o b re  i złe, n a  n ie sp raw ied l iw ość  
I ludzkie  cierpienia.

N a to m ias t  o ludzie p racu jącym , z w ła 
sz cz a  o chłopie m ów i in te ligencja, że jest 
ciemny, n iedostępny  dla idealizmu, tw a r 
d y  w  słow ie  i czynie. W y ro zu m ia ls i  tłó- 
m  iczą to  ciężką w alką  i p rzy rodą ,  nędzą 
i  b rak ie m  ośw ia ty .

W ie le  je s t  n iesłuszności w  ta k im  s ą 
dzie  o in teligencji i chłopach^ S m utna  rze 
czyw is to ść  o s ta tn ic h  la t  poczyn iła  w iel
k ie  zm iany . Intel igencja z ja k ą ś  z a w r o t 
n ą  szybkośc ią  o b n iż a ,  sw ój poz iom  kultu
r a ln y  i m ora lny .  P rz e ż y w a  w ielkie z a ła 
m an ie .  S a m a  nie s tw a rz a  żadne j  ideo lo 
gii, s łuży  n a to m ia s t  w szys tk im , k to  jej 
z a p e w n i  korzyści,  a ib o  b ru ta ln ie  s te rro -  

yzu je  i n a k a ż e  posłu szeńs tw o .  G dziekol
w iek na świecie dochodzi do  gicsu  gw ałt  
i p rzem oc, p a n o w a n ie  siły, gdz ie  faszyzm  
i  h itleryzm  obe jm u ją  w ładzę  —  in te l igen
c ja  p ie rw sz a  się zg łasza .

Stanowisko inteligencji po przew ro
cie majowym

W  P olsce ,  po  m a jo w y m  przew rocie ,  
g d y  w yjaśn ił  się jego  kierunek, in te l igen
c ja  m a so w o  s tanę ła ,  p rzy  sanac ji ,  o p u sz 
c z a jąc  chłopów, robo tn ików , a  n a w e t  e n 
decję.

Nauczyciele, ci, c o  to  n ib y  m a ją  w y 
c h o w y w ać  i św iecić  p rzyk ładem , posz li  
d o b ro w o ln ie  na  służbę an t l - lu d o w ą  i to 
n ie  z pooudek  ideowych. A byli przecież 
ben iam inkiem  ch łopów  i ro b o tn ik ó w ,  k tó 
rzy  nie szczędzili o f ia r  d la  tego  najb liż 
szego  sobie  inteligenta.. .  T e  g o rzk ie  s ło 
w a  nie o d d a ją  ca łkow ic ie  Krzywdy, ja k ą  
uczynili  nie tylko ludow i, ale n a ro d o w i  i 
p a ń s tw u  —  w y k o p a l i  p rzepaść  m iędzy lu 
dem  a  inteligencją.

A m oże in te l igencja  w y so k o  d z ierży  
S ztandar uczciwości,  szanuje  grosz  p u 
bliczny, Szanuje cudzą  w łasn o ść?  Nic p o 
d o b n e g o !  Z a s t ra sz a ją c o  szerzy  się z ło 
dz ie js tw o .  Dzień w dz ień  o no w y ch  s ły 
sz y m y  nadużyciach .  Znam ienne ,  że  n rze -  
w aż n ie  k rr .dną nie ci, co  ledw ie  w y ży ją  
z  pensyjki,  a le  d o b rz e  uposażen i,  k rerym  
s ta rc z y  nie tylko n a  bułkę z m asłem , ale 
i  n a  tę  p rzy s ło w io w ą  szynkę...  Nie k r a d 
n ą  z g łodu. C h c ą  użyć d o  sy ta ,  zbogac lć  
s ię  n a  k rzyw dzie  nędzarzy .  A jeszcze 
znam iennie jsze ,  że w szy s tk o  to  bez  echa 
p rze b rz m ie w a  —  o g ó ł  in teligencji b ie rn ie  
p rzy jm uje  te  p rz e ra ż a ją c e  fakty.

Ja k ż e  p rz e d s ta w ia ją  się uczucia lu d z 
kości,  ch rześc ijańsk i s to sunek  do  cz łow ie
k a ?  I tu ta j  spus to szen ie  m ora lne!  Kościół 
chlubi się, że pod  jego  sk rzy d ła  sc h ro 
n iła  się in te ligencja. T a k ,  to  p ra w d a .  Ale 
je s t  rów n ież  p r a w d ą ,  że  s ta ło  się to  w 
tym czasie, g d y  k le r  d a je  rozgrzeszen ie  
d la  najn iższych  in s tynk tów  ludzkich. 
P rzec ież  b iskupi w łoscy  sk ładal i  w ofie
r z e  krzyże złote, m oau li  się o pow odzen ie  
„ s p ra w ie d l iw e j1* sp ra w y  i o rę ż a  fa sz y 
s to w sk ieg o ,  gdy  ty s iącam i n iszczono g a 
zam i t ru jący m i ch rześc ijańsk ie  dzieci i 
k ob ie ty  w  Abisynii.. . Nic więc dziwnego , 
że  p ozo ry  pobożnośc i  nie k sz ta łcą  u in te 
ligencji  ludzkich  uczuć...

B. ik serca
C o m o ż e  w y ro s n ą ć  z tak ich  paniczy- 

ków -akadem ików , k tó rzy  p 0  pielgrzymce 
d o  C zęs tochow y n a p a d a ją  w  k ilkunastu  
n a  b ez b ro n n ą  ko leżankę-żydów kę.. .  i d o 
s ta j ą  n o w e  b ło g o s ław ie ń s tw o  biskupie 
( s t ro n ę  po l i tyczną  tego  zo s taw ia m  n a  b o 
ku, chodzi mi tu jedyn ie  o sp ra w ę  m ora l
n o śc i ) .

A tak i  np .  fakt,  o p isy w a n y  Szeroko 
jprzez p ra sę .  P o d  P o zn an iem  rozb i ł  się 
sa m o ch ó d .  J e d n a  o s o b a  zo s ta ła  ciężko 
' a n n a ,  syn  jej b łagał,  ab y  n a p o tk a n i  w ła 
śc ic ie le  p ry w a tn y c h  a u t  odwieźli  ran n e g o  
d o  szp ita la .  W ie ie  p rze jechało .  Nikt się 
n ie  zgodził, an i  n a w e t  s a m o tn ie  ja d ą c a  
n a  z a b a w ę  p an iu s ia !  W re szc ie  ran n e g o  
Odwiózł chłop sw o ją  fu rm anką .

A jak  się z a ch o w u ją  szczy ty  duchow e 
n a ro d u ,  p rzeds taw ic ie le  nauki,  p ro fe so ro 
w ie  w yższych  uczelni?  P ra w d a ,  stawili 
Czoło w  zna n y m  p ro teśc ie  w  ro k u  1930, 
d ru g i  raz  jeszcze bronili żyw otnych  intere
só w  nauki i w łasnej niezależności przy 
o d b ie ra n iu  au tonom ii un iw ersy teck ie j  —  
je d n a k  wielu osłabło, d o p a s o w a l i  się, ule
g ło  tym, co ro z k a z y w a ć  umieją...  Ą gdy 
r a z  już weszli n a  tę d rogę ,  n ie są  zdolni 
p rze c iw sta w ić  się n a w e t  w łasnym  ro zb ry 
k an y m  w ychow ankom . N aw et sz tuka  i li
te r a tu r a  dziw nie  obn iża  swój poziom. Sla-
są jrjmiersjŁ noyjj talenty nie firzjd^-

w ają .  W  tych  w a ru n k a c h  specja ln ie  z a 
z n a cz a  się g a r s tk a  p isa rzy  ludow ych, 
w n o szą c  n o w e  tw ó rcz e  w artośc i.

Sm utnie w y p ad ła  ocena  s ta n u  d u c h o 
w e g o  inteligencji. Może to p rz e sa d a ?  Nie! 
W iększość  inteligencji b ie rnie  p o d d a je  się 
dem ora lizu jącym  nas tro jem .

T e  tw a rd e  s łow a nie tyczą się tych, 
co z ludem idą lub też w alczą ze złem.

Tęzyzna ruchu chłopskiego
W  tych w a ru n k ac h  ruch chłopski p rze 

s ta je  liczyć na  inteligencję. Nie zna jdu je  
w śró d  niej już w zorów  do naś ladow an ia .  
Czuje, że  ku ltu ra  obniżyła swój lot, a n a 
w et  w p ro s t  jes t  skażona .

Lud p rze ży w a  ciężki okres. Musi sam  
z siebie w ydobyć  te siły moralne, które 
z a c h o w u ją  tężyznę narodu .

W  przec iw ieńs tw ie  a o  inteligencji m a 
sy lu d o w e okaza ły  w ielką odpo rność  ideo
wą. Nie dały  się złamać. Z d ra jcó w  ideo
wych mało. Spo tyka  ich pogarda .  S am o
rzutnie o rg an iz u je  się m aso w o . Gdzie d o 
t r z e / r u c h  ludow y, w ieś  ciem na, obo ję tna

zm ienia  się na  sźkołę życia o b y w a te lsk ie 
go.  Z am ias t  p i ja tyk i i b i ja tyk i w k ra c z a  o- 
św ia ta ,  ku ltu ra lna  z a b a w a .  M yslaroy k a ż 
dy, że w  tej zbożnej p racy  pom oże inteli
gencja.. .  W iem y, ja k  to  zw ykle  by w a .  
Nauczyciel z a ra z  z a k ła d a  in n ą  „ p ra w o -  
m yś lną“ o rgan izac ję ,  k s iądz  wyiditna, a  
inny inte ligent rob i  „u rz ęd o w e  d o c h o d z e 
n ia" .  Na próżno  usiłują z a h a m o w a ć  pęd  
życia.

In te ligencja  mimo ta k  sp rzy ja jących  
d la  siebie w arunków , p rzechodzi zmierzch 
Ideowy, zniżyła swój sz tan d a r ,  już go  z a 
czyna s z a rg a ć  p o  biocie. Lud zaś ,  o śm ie
szany ,  p o g a rd z an y ,  p rz e ś lad o w a n y  mimo 
tak  n iesp rzy ja jących  w arunków , za cz y n a  
w y d o b y w a ć  z siebie now e w ar to śc i  d u 
chow e, tw orzyć  n o w ą  kulturę, b ron i  się 
p rzed  w c iąga jącym  go  w toń rozk ładem  
d u chow ym  inteligencji, w y w iesz a  sw ój 
w łasny  sz tan d a r ,  oprom ien iony  w ielką 
ideą sp raw ied liw ośc i  społecznej.

W ludzie więc przyszłość narodu.
K. BAG.

\Vsj)anla la  k a ro ca ,  w k tó re j  p o j e d d e  do k o ro n a c j i  k ró l  ang ie lsk i  Je rzy  VI
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Trzeba parcelować?
Gospodarstwa chłopskie wydajniejsze od ziemiańskich
W  auli W . S. H. wygłosił w czora j w ie 

czorem b. premier prof. W ładys ław  Grabski 
rewelacyjny odczyt o zagadnien iu  parce la 
cji. Odczyt zo tgan izow alo  T o w arzy s tw o  
Ekonomiczne. W  wielkiej sali zgromadziło  
się k ilkaset osób ze św ia ta  naukow ego, g o 
spodarczego  i politycznego. M. In. obecni 
byli minister ro ln ic twa p. Ponia tow sk i i 
p rezes  P. K. O. dr. Gruber.

Prof. Grabski w ypow iedzia ł się k a te g o 
rycznie za koniecznością parcelacji w ię 
kszej w łasności ziemskiej n a  rzecz małej 
w łasności włościańskiej, a to  za rów no ze 
w zględów  społecznych, jag  i g o sp o d a r 
czych. S ensacją  odczytu  było  spros tow anie  
s ta tystyki,  na  k tórą  d o tą d  powoływali się 
zaw sze  obrońcy  wielkiej własności,  a  z 
k tórej miało wynikać, że gospoda rka  w ię 
kszej w łasności jes t  wydajn ie jsza  od  g o 
spodark i  chłopskiej, i w ynikać, że g o sp o d a r 
k a  większej w łasności więcej o s iąga  się 
plonów, niż z jednego  h e k ta ra  ziemi chłop ■ 
skiej.

D o tychczasow e s ta tys tyk i obliczały 
m ianowicie p lony w  stosunku do zasianych 
obszarów , z czego wynikało, że większa 
w łasność p roduku je  więcej z jednego h e k ta 
ra, niż w łasność chłopska. Prof. Grabski o b 
liczył, ile p roduku je  się z jednego hek tara  
w stosunku do  pos iadane j  ziemi i okazało

się, że własność ch łopska p roduku je  n a  1 
hek tarze  posiadanej  ziemi zbóż jadalnych 
14 proc. więcej, niż w iększa  w łasność na  1 
hek tarze  posiadanej  ziemi, a  kartofli 40 
proc. więcej, niż w iększa  w łasność.  W y n i
ka to stąd, że chłop u p ra w ia  1 w yzysau je  
każdy  kaw ałek  pos iadane j  ziemi, podczas 
gdy większa w łasność,  m a jąc  mniej obo r
nika, obs iew a p rzy  p łodozm ianie mniejsze 
ilości ziemi, część zaś  n a w e t  pozos taw ia  j a 
ko nieużytki.

Prof. Grabsk i w ypow iedz ia ł  się więc za 
koniecznością pracelacji  większej w łasno
ści, gdyż  typ  g o sp o d a rs tw a  chłopsniego 
jest za rów no  społecznie jak  i gospodarczo  
zdrow szy . N atom ias t  o s tro  wystąp ił  p rele
gent p rzeciw ko dzisie jszemu systemowi li
s tów  imiennycn, tam ujących  parcelację s a 
m orzutną, a  nie za spaka ja jącem u  głodu zie
mi u chłopów. Prof. Grabski uw aża,  że p a r 
celację przysp ieszy łoby  cofnięcie n iedaw no 
w pro w ad zo n eg o  w ustaw ie  oddłużeniowej 
17-letniego m ora to rium  d la  d ługów  zie
miańskich i -adz i  pójść tą  d rogą.  D la sp ła 
ty d ługów  ziemianie będą  musieli w ó w c z a s  
sami parcelow ać, a chłop w obec po lepsza
jącej się dziś koniunktury może 1 chce zie
mię kupow ać.

D w ugodzinny  odczyt w y w ar ł  n a  z e b ra 
nych b ardzo  silne wrażenie.

Zbl iżony do mia roda jnych  czynników 
brytyj sk iego M. S. Z. korespondent  dy
plomatyczny „M anches te r  G u ard ian "  pi
sze o stanic wojny  domowej  w Hiszpanii .

Wojn'< d o m o w a  w Hiszpanii, w edh  7  

p o g lą d ó w  panu jących  w Londynie, z n a j 
duje się w  impasie. Przed paru ty god n ia 
mi zaledwie uw aż an o  za rzecz p rawie  
pewną,  że M adry t będzie zdoby ty  i że na 
t y c h  o b s z a r a c h ,  Które  z a c n o  w a t y  l o j a l n o ś ć  
wobec  rządu madryckiego  i w Kataloni i  
w i e l k a  .władza za łam ię  się. ^  m ia rę

r o d L o r a l e  t

Opinia Londynu
o wolnie hiszpańskiej

j ednak  zmiany  cha rak te ru  wojny,  pogląd 
ten ulegał  również zmianie.

Kilka tygodn i  temu Hit ler  p rzekonany 
byt, że d robne  nawe t  powiększenie ilości 
w ysy łanego  z Niemiec sprzętu wojenne
go o raz  niemieckich pi lotów i mechan i 
ków,  przy pozo rnym  s to so w a n iu  zakazu  
w yw o zu  i n ie interwencji,  w ysta rczy ,  aby  
zapew nić  zw yc ięs tw o  w ojskom  gen. f r a n 
co. Rządow cy  jednak  uzyskali p rzy  z a 
chow aniu  tych sam ych  pozorów od  Z. S. 
R, R  w ifk śz ę  p o m o t .

s p j ^ c L z l c l p

prnj, nuizytt <yxjuii0^0tujtiK^

n a  Lentach

C e n t r a
Z aró w no  w Berlinie,  jak w Rzymie p a 

nuje głębokie ro zcza rowanie  z p ow od u  te
go impasu o raz  zaniepokojenie,  bowiem 
w o jn a  nie jes t  juz s p r a w ą  wyłącznie  h isz 
pańską .  C o p r a w d a  Niemcy nie są na 
stopie wojennej  z Z. S. R. R. i n aw e t  s to 
sunki między tym i m o c ars tw am i w ykazu ją  
p ew ne  polepszenie, a stosunki między Z. 
S. R. R. i W łocham i są  zupełnie dobre ,  ale 
w o jsk a  niemieckie i w łoskie zna ją  ują się 
n a  s top ie  w ojennej z w ojskam i so w ie ck i
mi, ja k  rów nież  z wojskam i,  śn iada jącym i 
się t  em ig ran tów , w spó łz iom ków  Niem 
có w  i W łochów , nie mówiąc już. o F ra n 
cuzach,  Anglikach i innych.

Ani h i t l cr ,  ani  Mussol ini  nie p ragną  
j ednak,  aby c ienka h isz p ań sk a  sk o rupa  
o ta c z a ją c a  tę  wojnę,  pęk ła  i ab v  w ojna  
prze is toczy ła  się na burzę  pom iędzy  o b y 
w ate lam i g łów nych  m o c a r s tw  e u ro p e j
skich. Wzg lęd y  p res t i żowe  u trudn ia ją  
Hit lerowi i Mussol iniemu wyrzeczenie s :ę 
gen.  F ranco,  ale równie  t rudno  im jest 
zwiększyć znaczn ie  s w ą  pom oc  n a  rzecz 
pow stańców . Pomoc  wioska  nie zdaje s^ę 
ulegać zwiększaniu.  Wą tp l iw ym  jest,  aby 
Niemcy sami mogli  udzielić gen.  F ranco 
takiej  pomocy,  k tó r a  p rzynios łaby  mu 
os ta t eczne zwyc ięs two .

W o jn a  h isz p ań sk a  w y k a z a ła  n iezwykłą 
silę o b ro n n ą  now oczesne j  broni.  Rosjanie 
g ó ru ją  w  H iszpanii  w zak res ie  lo tn ic tw a . 
S am olo ty  i piloci sow ieccy  w ykaza l i  p rze 
w a g ę  n a d  m aszynam i i p ilo tam i n iem iec
kimi. R aidy  p o w ie t rz n e  na M a d ry t  p r a 
wie usta ły ,  bow iem  sam olo ty  n iemieckie 
i w łoskie są  zaw sze  odp ierane,  a  w szcze
gólnośc i zaw iod ły  niemieckie ciężkie s a 
moloty bom b a rd u jące .  Natomias* niem iec
k a  a r ty le r ia  p rzec iw lo tn icza  o k a z a ła  się 
sku teczną  p o n a d  w szelk ie  oczek iw an ia  
i, j a k  twierdzi  dziennik,  nic jej rów nego  
nie is tnieje w  żadnej innej armii,  w obec  
czego  sam olo ty  sow ieckie  nie były  w  s t a 
nie z a a ta k o w a ć  g łów nej k w a te ry  b a z  o* 
peracy jnych  o raz  u fortyf ikow anych  pozy- 
cyj pow stańców .

Również czołgi sow ieckie  zda je  sle nic 
dopisa ły  —  stwie rdza „Manches te r  G u a r 
dian".  Widoczn ie  ich opancerzenie j ^ r  
niedosta tccznie grube,  aby s t aw iać  opl 
nowej  niemieckiej  ar tyler i i  przeciwczoł  
gowej .  N a tom ias t  niemieckie samochody 
p an c e rn e  rów n ież  o k aza ły  się  m ało  sk u 
teczne.

C iężar  ro zs trz y g n ięc ia  w o jn y  d ro g ą  
wielkich, k rw a w y c h  i d ługo trw ałych  ofen
syw  w kraju ,  od n o szący m  się w ro g o  do  
żołnierzy, k tó rych  lu d n o ść  za c z y n a  u w a 
żać w y ra źn ie  za  najeźdźców , spad łaby  
w obec  te g o  —  podkreś la dziennik —  n ie 
mal wyłącznie  n a  Hitlera. T e  pow ody  
czynią  mediację , p ro p o n o w a n ą  przez  rząd  
f rancusk i i b ry ty jsk i  mniej bezce low ą  niż 
m ogłoby  się to  w ydaw ać .  Kw estia ,  czy 
w o jna  m a  t r w a ć  czy też  nie, za leży g łów 
nie od  Hitlera —  pisze „Manches te r  G u a r 
dian".  Jeśli im p a s  będz ie  t rw a ł  1 m ożna  
by mu położyć k re s  iedynie przez  ta k  sze
roko  zak ro jo n ą  in terwencję , że n a w e t  Hi
tler n ie by łby  g o tó w  się jej pod jąć ,  to 
w ó w cza s  m e d iac ja  n ab ie rze  rac ji  b y tu  — 
kończy  ttM&acfe&k-c Jm rdia ł** ,:



P o c h w a ł a  s a n a c j i
(Lisi na Kolendę)

Nie na różach  za is t e  us t ane dzi ś  w  
Po isce  życie chłopów,  a  nie tylko chto-  
pów.  P o d o b n o  róże za br a ła  sanac ja ,  —  
chłopu  zos tawi ła  ciernie...  W ię c  jakżesz 
wese l ić  się n aw e t  „ w  dz ień  Bożego  N a
rod zen ia" ,  skądźesz ma  się wziąć  „ r a 
dość  wsze lkiego  s tworze n ia" ?  Z roku na 
rok  na p różno oczekujecie zgnębieni  i 
s t roskan i  „Weso łe j  Nowiny" .  Gdybym był 
•wierszokletą,  —  prze jechałbym się w ie r 
szem po sanacj i ,  a by  choć raz na  rok „na 
Wolendę" W a s  powesel ić ,  kochani  P rz y
jaciele,  —  cho ć '  s amemu śmiać się nie 
chce,  —  a do t rosk,  które W a s  gniotą ,  a 
które z W a m i  dzielę,  —  do łącza się j e
szcze tęsknota. . .

Ale skoro  redakcja żąda,  a b y  pisać,
—  więc  piszę.  Je dna k  na p rzekór  w szys t 
kim cz a rnowidzom i zgorzkn iałym pesy
mis tom,  na p rzekór  cenzurze,  k tó raby  r a 
da konfi skować ,  —  raz chociaż w  okazji  
Bożego  Narod ze n ia  i N ow ego  Roku nap i 
szę pochwałę  sanacj i .  O b aw ia m  się, co 
p r a w d a ,  że różne „ka dz ich łopy"  mog ą  
d os ta ć  żół taczki  z zazdrośc i ,  iż robię im 
konkurencję „ w  interesie" .  Wszys tk ie  
g rzechy  sanacj i  znamy na pamięć,  z a p o 
m in a m y  jednak  o jej zasługach .  A zas łu 
gi te są niebyłe jakie,  choć mimowolne.

Z d o by w sz y  ogro mny mi  of iarami  całe
go na rodu  własne  pańs two ,  o tr zymal iśmy 
dem ok ra t ycz ną  konstytucję ,  w łas ny  rząd,  
pa r l ament ,  w y b ie r a n y  n ie fa ł szowaną w o 
lą n a r odu  a kont rolujący  go sp od a rk ę  rzą 
du,  ot r zymali śmy p ra w d z i w y  sa morząd .  
Odzyska l iśmy pełnię p r a w  obywatel sk ich ,  
w o ln ość  osob is tą ,  ochronę  p r a w a  d o m o 
w e g o  przed b e z p r a w n ą  rewizją,  t ajemnicę 
l i s tową,  wolność  prasy ,  zg ro ma d ze ń  i s to 
warzysz eń ,  a ws zys tko  to p o d  g w a r a n 
cją n iezawisłych sądów.  Nie wszys cy  u- 
mieli u sz a n o w a ć  te wielkie d o br a ,  jedni 
lekceważyl i  je, inni n aw e t  nadużywal i  i 
d rug im przeszkadzal i  w  ich używaniu .

Dziś,  po 10 l a t ach  sanacyjne j  opieki,
—  pozna l i śmy  w a i t o ś ć  tych dóbr ,  w a l 
czymy o nie, nie szczędząc n aw e t  ofiar.  
„S za n o w n e  zdrowie ,  nikt  się nie dowie ,  
j ako smakuje ,  aż się zepsuje",  moż na  po
wiedz ieć  z poetą.  A komuż to,  j a k  nip s a 
nacj i  pod z i ęko w ać  ma my za to, że n au 
czyl iśmy się cenić te d o b r a?  Rozumiemy 
też dziś,  co znaczy  p raw o rzą d no ść ,  —  a 
któż nam dopom ógł  do tego,  j ak  nie sa 
nac ja?  W p r a w d z i e  i dziś je szcze ńie moż 
n a  powiedzieć,  że „mądr y  Po lak  po szko
dzie"  — ale czyż już dziś nie jest  więcej  
wza jem ne j  wyrozumia łośc i ,  a mniej  nie
nawiści  między s t ronn ic twami ,  które d a w 
niej,  wa lcząc  zapamię ta le  ze sobą,  ścieli
ły sanacj i  d r o g ę  „do  chwały  g r od u ?"

Czyż gdyby nie sa nac ja  —  pozna l iby
śmy w całej ohydzie  rzeczywis te  „pa r ty j -  
ni c two",  k tórego niedośc ign iony w z ó r  d a 
la nam sa nac ja  w postaci  s ł awetnego 
B. B. W.  R.? Narzekal i śmy dawnie j  na 
biu rokrac ję ,  ale dopie ro dzięki  sanacj i  z o 
baczy l i śmy  w całej pełni,  czym może s tać 
się b iu rokrac ja  r o zpa no szo na ,  n i ekon t ro
low an a ,  będą ca  niemal  pa ne m życia i 
śmierci  o by w ate la ?  _

Czyż mielibyśmy istotne wyobrażenie
0 „nieprawościach", o „złodziejstwie gro
sza publicznego", o korupcji, gdyby nie 
sanacja a z nią te wszystkie sprawy Pa- 
rylewiczowej, procesy starostów, w yso
kich urzędników skarbowych i irnie, o 
których codziennie donoszą gazety?

Sanac ja  nauczy ła  nas ,  że żaden  g e 
niusz,  żaden  „w ód zy  nie sp raw i  cudu,  
nie da szczęścia ani  dobroby tu ,  jeśli n a 
ród sam sw ą  p rac ą  i m ąd rą  g o s p o d a r k ą  
ich nie p rzysporzy?  Wynik i  te g o s p o d a r 
ki sanacyjnej  w y k az a ł y  nam,  że g o s p o 
d a r z y ć  k ra jem mo g ą  tylko ludzie,  co się 
na  tym rozumią,  k tórzy ma ją  d o ś w ia d 
czenie i wiedzę,  a nie tylko szlify pu łko w
ników.  Co p r aw da ,  tośmy o tym i dawnie j  
wiedzieli .

S ana c j a  obrzydz i ł a  nam  kadz idła  i 
b a ł w o c h w a ls tw o  dla jednostek,  p r zy w ró 
cić przez to mogła  szacunek na rodu  do 
sa me go  siebie.

Sa n a c ja  p rzek on a ła  nas ,  że p rog ram
1 w sk a z a n i a  s ta rych „pa r ty j" ,  t ak  przez 
n ią  zohydzan yc h  —  nie były najgorsze,  
skoro  po długich a kosz tow ny ch  ekspe
rymentach  sam a  wróci ła do tych s tarych 
me tod .  Po  la t ach „bycze j"  gos pod ark i  i 
„ ra do sne j  twórczośc i "  —  odzyskały w a 
lor  s ta re  p r awd y ,  g łoszone przez „w a r -  
cho l ską"  opozycję,  a z w łaszcza  przez 
S t ronn ic two  Ludowe.  A więc r ó w n o w a g a  
budże tu ,  a więc oszczędności ,  a  więc o- 
p łaca lność rolnic twa,  n aw e t  w yd o b y t a  z 
l amusu  z a po m n ia n a  re lo rma  rolna!  N a 
w e t  o żydach  zaczyna  się mówić!  A po
l i tyka za g r an i cz na ?  Czyż po różnych flir
tach  z Hit lerem, nie w r a c a m y  p r zy p a d
k o m  do s tare j  poli tyki  wzmocn ien ia  na 
turalnych sojuszów i  p rzy jaźn i?  .Gdy si£'

to w sz ys tk o  obserwuje ,  to co p r a w d a  n a 
rzuca się pytanie,  —  po co do  djabła  ta 
cała sanac ja ,  jeśli po 10 la tach zaczyna  
robić to, co przed 10 laty robiły te „p rze
klęte" part ie.  A może robi lepiej? Szkody,  
pow s ta łe  wi międzyczas ie  (v ide choćby 
Gdańsk)  i wyniki  ogólne gospod ark i  mó
wią co innego i nic dziwnego ,  bo  b ra k  
zaufan ia  i po parc ia  całego narodu.  Ale 
p rzeświadczenie ,  że naród  sam dobrą  
szedł d rog ą  —  jest  też pożyteczną ,  choć 
w tym w yp ad k u  kosz to wn ą  nauką ,  którą 
musimy też zap isać na do bro  sanacji . . .

A jeśli chodzi  specjalnie o chfopów,  to 
j ednak  mimo wszys tko  t r zeba powiedzieć,  
że b ieda,  nędza i io wszys tko ,  eo p rzynio
sła ze sobą sa nac ja  —  kazało' i im zasta
nowić się nad swym losem gruntowniej, 
jak to przedtem bywało, zjednoczyło ich, 
i pomogło im stworzyć silę, jakiej dotąd 
w Poisce nie mieli, a z Którą sanacja ni-

Ruch ludowy w powiec ie  ożywił  się 
znacznie w  roku bieżącym.  Urządzono  
szereg zg ro ma d ze ń  i wieców,  które zg ro 
madzi ły ki lkadzies ią t  tysięcy chłopów.  
Ws p an ia le  wypad ło  „Święto  Ludowe ', u- 
r ządzone w Borku  Wielkim,  imponująco 
u roczystość  „Czynu Chłopskiego"  w  Rop
czycach,  również u roczys tość  po święce 
nia sz t a n d a ru  po w ia t o w e g o  w Dębicy,  
w y k az a t a  po tęgę organizac j i  chłopskiej  w 
powiecie.  Oprócz pow yższych  u roczys to 
ści, k tóre by ły  potężnym zb io rowisk iem 
rzeszy chłopskiej ,  odbyło się kilka lokal
nych uroczysiośc i  poświęcen ia  sz t and a-  
lów  Kół Ludowych,  jak w  Krzywy,  P us t 
kowie i Ociece.  P o n ad  to szereg  poświę 
ceń sz ta n da ró w  odłożono  dc  wiosny,  a to 
z po w od u  zakaz u  w ła d z  admin is t racy j
nych. Koła,  które u fundowały  sz tano ary  
są nast . :  Sielce, Zagorzyce, Przedmieście 
Sędziszowckie, Góra Motyczna i Niedź
wiada, w  pr z y g o to w a n iu  Borek Wielki, 
Nagoszyn i inne.  S p ra w dz ia ne m  naszej  
sprawnośc i  o rgan izacy jnej  .był wielki  P o 
w ia to w y Zjazd Ludo wy  w dn iu  16 ma ja  
w  Piet r zejowej ,  który za pr o te s ł ow ał  p rze
ciw nasze j  pol i tyce zagran iczne j  oraz  
wielki wiec  w  Borku  Wielkim,  z udziałem 
prof. Kota z K ra k ow a  i prez.  pow.  Z a r z ą 
du,  Stachnika. Jakżeż  marn ie  wypad ły  
san ac y j ne  „p relekcje" ,  u rz ą dz an e  przez 
posła Je d y n a k a ?  Jeśli zaś  na  owych  p re
lekcjach zgromadz i ło  się parę set ludzi,  
to po to, by sp raw ić  sanacj i  pogrzeb 
pierwszej  klasy.  T r z e b a  bow iem wie 
dzieć,  że poseł  Jedynak ,  wa lczą c  „z par -  
tyjnictwem,,  poizuci ł  w iecowanie ,  u rządza  
„prelekcje" .  Ńa dużym wiecu w  Sędzi
szowie, zwołanym przez p. Jedynaka, lu
dowcy opanowali wiec, w yb!erając prze
wodniczącym prezesa Pow. Stachnika, 
który, rozprawiwszy się rzetelnie z sana
cją, w iec rozwiązał, nie dając p. Jedyna
kowi przyjść do głosu. W iec p. Jedynaka 
w  W ielopolu Skrzyńskim przemieni! się 
w ludowe zgromadzenie, uchwalono  b o 
wiem rezolucję p. Gąsiora ,  wiceprez.  Z a 
rządu pow.  Podobne „sukcesy" polityczne 
^dobyl g. Jedynak w Dębiej 1 w  Pilźnle.

jak nie może sobie poradzić... Ho, bo!
Chłop wszedł  n aw e t  w modę.  W ys o k o  i 
najwyżej  postawien i  p rzypomina ją sobie 
naraz  lub przypqp iinają usłużni,  że są sy
nami chłopskimi,  czy też dziećmi ludu...

A cnoć chłopom najmniej  tych nauk 
sanacy jnych było pot rzeba ,  choć oni ani 
p ra w  obywatel skich  nie nadużywal i ,  ani  
p r aw orz ądn oś c i  nigdy nie obrażal i ,  choć 
p racowali  w pocie czoła,  choć spełniali 
wszys tkie  obowiązk i  wobec  pa ńs tw a  —  
to widać ,  że nauka  t aka  po t rzebna  była 
całemu na rodowi ,  aby  się obudzi ł ,  nabra ł  
zaufan ia  do swych sił, aby  się zjednoczy! 
w walce  ze złem. Jeśli się to stanie,  —  
to będz ie  to także zas tugą  sanacji . . .

Czyż ma ło  jeszcze •tych zas ług s a n a 
cji? Po zos ta j e  jeszcze j edna a  os t a tn ia  do 
spełnienia przez nią —  niechże nareszcie 
odejdzie i uwoln i  na ró d  od  dal szych z a 
sług! Wł .  K.

Klapa na całej linii. Ostatnio próbował 
zdobyć laury w Ropczycach, gdzie się 
rozprawili z jego „ideologią" luuowcy; 
prezes pow. Stachnik, Karol Kolbusz, 
Marc 1 Chlędowski. W, os ta tn ich  tygod 
niach nas tąpi ło  znaczne ożywien ie  ruchu 
ludowego  w powiecie:  i tak odbył się w 
dniu 8 grudnia wielki wiec publiczny w 
Wielopolu Skrzyńskim. Przeszło d w u g o 
dzinnego p rzemówien ia  prez.  S tachnika 
wysłuchano,  stojąc na mroźnym śniegu.  
P rzewodniczył  p. Aleksander  Gąsio r  o raz  
pp.: Konstanty Reguła i Ignacy Brzoza. 
Rezolucje natury  gnsp.  i pol i tycznej  u- 
ehwalono  przez aklamacje .  P iękn ie  o d 
śp i ew ane  pieśni  „Zmczakó.w" z Łączek  
Kuch. zakończyły  te 3 -godz inne  obrady.  
W dniu 29 l i s topada  odbyto się liczne ze
b ran ie  w Gnojnicy. Przewodniczył  p. Ku
bik oraz M. Kluk. Referował  prez.  Z a r z ą 
du Stachnik. W  dyskusj i  p rzemawia l i  pp.: 
Adolf Paóko, Klemens Trajan i Piotr 
Chlędowski.

W  dniu 6 g rudn ia  odbyło się duże ze
b ranie  w  Kozodrzy, Po  dłuższym przemó
wieniu S tachnika z o r ga n iz o w an o  Koło 
Ludowe na rok 1937, do  k tó rego p rzy s tą 
piło 54 członków.  W y b r a n o  za rząd  z Wa- 
natem Ludwikiem i Dydą Andrzejem na 
czele. W  niedziele,  dnia 13 bm.  po sumie 
odbyto się w sali Kotka rolniczego w Ocie
ce duże zebranie ludowców. Przewodni
czył Karol Kosiński. Sytuację pol i tyczną i 
go sp o d a rc zą  w pańs twie  i sp r aw y  o r ga n i 
zacyjne omówił  p.  Stachnik.  Z re or gan iz o
w an o  Kofa Ludowe w Ociece i W oli Ociec- 
kiej. Okrzykiem na cześć S t ronn ic tw a  Lu
d ow ego  zakończono  ob rad y .

W  ubiegłym tygodniu  o b r a d o w a ł a  w 
Gnojnicy pow iatow a komisja gospodar
cza pod p r zewodnic twem p. Karo la  Kol
busza.  Zabieral i  gtos  cztonkowie:  T ro jan ,  
Stachnik,  Rachwał ,  Ch łędowski ,  Rosa,  Ba-  
sa ra  i Paśko .  Us ta lono plan pracy na na j 
bliższą przyszłość.  P ęd  do p racy duży.

S£kretąr&

S Z C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N /  
leczy choroby d ró t  żółciowych

Huragan
nad w yspam i brytyjskiem l

H u ra g an o w e  burze,  k tó re  od 24 godzin sza
le ją  w catej  Anglii,  a szczególnie u a  wybrze 
żach, spow odow ały dotychczas śm ierć 47 osób.

Siła h u r a g a n u  dochodziła  n iek iedy  do szyb
kości 112 k im. na  godzinę. W icher wyrząi.ził 
olbrzym ie spusloszenia . U lewny deszcz spow o
dow ał liczne pow odzie, które najwiękŁ-ie szko- ! 
dy wyrządziły w  Szkocji, Anglii północnej 1 pół
nocnej W alii.

W  B la c k b u rn  nszkodzonych  zostało przez 
w icher  i pow ódź  10 p rzęd za lń  bawełny. Zato
nęło ii lodzi rybackich.

Śledztwo o najazd na Myś.rjuic 
ukończone będzie w  styczniu
Śledztwo w sp raw ie  sp ra w c ó w  n a p a d u  nlł 

Myślenice, t. j. Dohoszyńsk iego  1 jego  towaLzy- 
szy jest  -pe łw ie  u k ończone  i będzie  w na jb l iż 
szych d n iac h  zam knię te .  Akt o sk a rżen ia  -tpo 
dz iewany jes t  w p ierw szej  połowie stycznia.

Dw aj roin icy . Albin i Andrzej K ndzlowl» 
którzy byli zasądzeni w I instancji za ukrywa  
nie D oboszyńskiego w  czasie poścign, odpowia  
dali wczoraj w sądzie apelacyjnym . Andrzc. 
K udzla został un iew inniony a A lbinowi obn iżo
no karę do 18 m iesiccy.

Rozwój żydowskich Kas Bezprocen
towych

W edług  d a n y ch  Głównego U rzędu  S ta ty 
stycznego w ro k u  g o spodarczym  1934/35 is tn ia 
ło w Polsce  722 Żydowskich  Kas B ezprocen to 
wych Pożyczek. W  ro k u  1929 było 527 kas.

Z rozum ien ie  d la  doniosłości  akc j i  Bezpro 
cen tow ych  Kas K redy tow ych  w spoleczeństw u-j  
ż ydow skim  jes t  duże, czego n a j lepszym  uowo- 
dem jest  poparc ie  tych  k as  przez szerokie  sfe 
ry tego spo łeczeństw a przez  lo k o w an ie  w  łych 
kasach  bezp rocen tow o  swoich oszczędności.  \V 
ro k u  1928 u lo k o w an o  1.116.132 zl, w  1931/32 
— 1.294.789 zl.

J a k  w yn ika  z b iu le ty n u  Żydowskich  Kas Bez
p rocen tow ych  PożyczeK, kasy  te  m ieszczą się 
w 70 proc. m iejscowości,  zam ieszka łych  przez  
n a jm n ie j  300 m ieszkańców-Żydów. S tosunek  ten  
na  W ileńszczyźnie  jeszcze zw iększa  się, p on ie 
waż i s tn ie ją  tam  kasy  w 4/5 m iejscowości,  w o - |  
góle zam ieszk iw anych  przez ludność  żydowską^

OBĘDZIE WOSEffiLTA
do wszystkich narodów świata
Prezydent Roosevest zamierza wygłosić 

‘ 'V W *szy« 'tw iie  przc.nćwł»nłe, które ma
posiadać charakter orędzia do wszystkich 
narodów świata.

Orędzie p rezyden ta  ma porus zyć  spra- 
w ę ogólnego rozejmu w  dziedzinie zbro
jeń, zawtti cie powszechnego ps kiu niea
gresji oraz wszczęcie dyskusji, dotyczącej 
podziału surowców.

Pro jek t  ten spo tyka  się jednakże rów
nież z silną opozycją .  J ednym z oponen
tów je st  Norman  Davis .

Do naszych Czytelników
Z okazji Św iąt B ożego N arodzenia  

przesyłam y w szystk im  naszym  Czytel
nikom  f Przyjaciołom  serdeczne życze
nia „W esołych  Św iąt“.

R ów nież przesyłam y num er okazo
wy tym  w szystk im  C zytelnikom , którzy  
z jakiegobądź pow odu przestali prenu
m erow ać „P lasta“ w tej nadziei, że na  
rok 1937 odnow ią prenum eratę.

N ic ch łopom  nie pom oże bierne cze
kanie, będzie coraz gorzej, jeżeli w ieś 
nic w ytw orzy z siebie zorganizow anej 
siły . Podstaw ą tej organizacji i jej r:łq
—  to potężna prasa ludow a. Każdy 
chłop pow in ien  uw ażać za sw ój obo
w iązek  poprzeć p ism o szczerze ludowe
—  jakim  jest „P iast“.

Choć b ieda dopieka, jednak każdy  
chłop polsk i w in iet, czy lac ł prenum e
row ać pism a ludow e, tem w ięcej, łft 
czasy obeene w ym agają od każdego  
chłopa w zm ożonej uw agi na rozgr^rrw  
jące się  w P olsce w ypadki, od których  
niejednokrotnie zależy dalszy pom yśl
ny byt najliczn iejszej w arstw y ludno
ści R zeczypospolitej.

D latego i nakazem  chw ili i obo
w iązkiem  chłopa jest:

„PIAST“ PO D  KAŻDĄ STRZECHĄ  
CHŁOPSKĄ!

W YDAW NICTW O.

Do dzis ie jszego  num eru  za łączam y  dla 
w szys tk ich  n a s z y c h  C zy te ln ików  p rze k a 
zy  i czeki PKO, k tó ry m i p ro s im y  w iła -  
cić p re n u m e ra tę  na  rok 1937.

T y c h  C zyte ln ików , k tó rz y  już m a ją  o -  
p łaconą p r e n u m e ra tę  pros im y , b y  czeli w 
nie niszczyli ,  a le podali sąs iadom  i zachę
cili ich do za p renum erow an ia  „Piasta**.

A d m m trą ę lą .

Prezydent iftooseT-lt, Udając się  na krążow niku „Tndlanopolis*1 do Argentyny przepływ ał pier
w szy raz przez równik. M usiał w ięc 1 on podd ać się  operacji „chrztu Neptuna".

I  ruchu ludowego w RopczycKiem
Klęski sanacyjnego posła Jedynaka
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i m  nizin 101 osiem
Zamiast seminariów nauczycielskich • licea pedagogiczne i ahademie pedagogiczne

N a m ocy  jęd rze jew iczow sk ie j  u s ta w y  o 
us tro ju  szkoln ic tw a z 11 m a rc a  1932 loku  
uległy z końcem  czerwca 1936 likwidacji 
w szystkie seminaria nauczycielskie. U s ta 
w a  przew idu je ,  że  o d tą d  k sz ta łcen ie  n a 
uczycieli  szkół pow szecnnych  m a  się o d 
b y w a ć  w  3 -letn ich  liceach pedagog icznych  
i w  2 detn ich  pedagog iach . D o liceów pe
d ag o g icz n y ch  wst©p ma b y ć  o tw a r ty  po  
ukończeniu  4-letniego g im nazjum , do p e
dag o g iu m  zaś  d o p ie ro  po  ukończeniu  4- 
ie tniego g im nazjum  i dw uletn iego  liceum 
ogó lnoksz ta łcącego .  M in is te rs tw o  o św ia ty
  jak to  w y n ik a  z p rzeb iegu  os ta tn iego
posiedzen ia  P ańs tw ow ej  R a d y  O św iecenia  
P ublicznego  —  zam ierza z  początkiem  
p rzyszłeg o  rofcu szkolnego uruchomić oko
ło 40 liceów pedagogicznych  w  ca łym  kra
ju. W  ty m  m om encie  Z w iązek  N a u c z y  
c .e ls tw a  P o lsk iego  rozpoczął  w  swoje] 
p ras ie ,  w  ce low o u rz ą d z a n y c h  z jazdach  
w ielką kam pan ię  p rzec iw ko  o tw ie ran iu  li
ce ó w  pedagog icznych ,  w y su w a ją c  koncep
c ję  3-Ietnich akadem ii  p edagog icznych  
(pedagogiów ),  ja k o  jedynej fo rm y  jcsztal- 
cenia nauczycie li  szkó l  pow sze ch n y c h  w  
Po lsce .  B y  tę  m yś l  sp o p u la ry z o w ać  Zw ią
zek  Naucz- Pol.  w y d a l  sp e c ja ln ą  b roszu rę  
p. t. „O  wdaściwy poziom  ksz ta łcen ia  n a 
uczycieli szkó l pow szechnych  w  Polsce , 
a  jego  p rzedstaw ic ie le  w ystąp il i  z en e r 
g iczną  p ro p a g a n d ą  tej m yśli na o s ta tn im  
posiedzeniu  P ań s tw .  R a d y  Ośw. Publ.

S p ra w a  je s t  istotnie w ażna ,  i d la teg o  
c h c e m y  tu zas tanow ić  się n ad  tern, jakie 
rozw iązanie  leży  w  interesie ośw ia ty  na
sze j. nas tępnie,  jak ie  s ta n o w isk o  w inien 
z a ją ć  ruch ludow y w  tej sp raw ie  ze w zg lę 
du  na doniosłe in te re sy  wsi, z  k tónsj do
t ą d  rekru tow ali s ię  w  p rzew ażne j  części 
w ychow ankow ie  zak ład ó w  k sz ta łcen ia  n a 
uczycieli .  Zw iązek  Naucz. Pol.  lo z d z ie ra  
te r a z  s z a ty  n a d  przeraź liw ie  n iskim  po
ziom em  d o ty c h cz aso w y ch  z a k ła d ó w  
kŁzLJ-e.nią. nauczycie li ,  tj. .semin a r iów aa-., 
uczycie lsk ich .  Związek Naucz. Pol.  nie 
po traf i  s ię  zdobyć  na  sąd  o b ie k ty w n y  o 
ty c h  zak ładach , nie umie d o s trze c  obok 
cieni i świateł. W b r e w  lam en tom  p r a s y  
zw iązkow ej p o w a ż n y  fachowiec, długoletni 
w iz y ta to r  za k ładów  ksz ta łcen ia  n a u c z y 
cieli w  k u ra to r iu m  krakow sk im , W ła d y 
sław  Bryda, s łuszn ie  s tw ie rd z a  w  a r ty k u 
le: „Ż ycie  i zgon sem inariów  nauczyciel
skich  w naszym  okręgu"  (Dziennik U rz ę 
d o w y  K ura to r ium  k rak o w sk ie g o  1936, nr.
6 ), że  „w ychow ankow ie  sem ina r iów  rek ru 
towali się p raw ie  w y łączn ie  z w a r s tw y  ro 
botniczej i chłopskie j,  w zg lędn ie  w  w ięk
szy ch  o śro d k ac h  jeszcze  z  p ro le ta r ia tu  
ndejsk iego , wnosili do  sz k o ły  zw ycza jn ie  
sfabe p rzy g o to w a n ie  naukow e o ra z  zupeł
ny  b rak  o g ła d y  to w a r zyskiej ,  ale wnosili 
także ,  c z e g o  b rakow ało  naogó t ich rówie
śnikom  z g im nazjów , p o w a ż n y  s tosunek 
do  życ ia  i p r a c y  o ra z  w olę p rz e zw y c ię że 
nia trudności.  S pecyficzne ,  psych iczne  
właściw ości p rzec ię tn eg o  ty p o w e g o  nau 
czycie la  sem inarium  o r a z  o d ręb n a  p sy c h i
ka  w y ch o w an k ó w  ty c h  z a k ła d ó w  złożyły 
się n a  fakt z punktu  w idzenia w y c h o w a w 
czego  n iesłychan ie  don ios ły  i p rz y n o s z ą 
c y  chlubę typow i z a m ie ra ją c y c h  szkół:  o- 
to w  sem ina r iach  nauczycie lsk ich  działa ła  
p rze w a żn ie  dobra,  zd row a ,  m ora lna  a tm o 
sfera w ychow aw cza .  Dużo tu oyło zau fa 
nia w y c h o w a w c y  do w y ch o w an k a  i naod- 
w ró t ,  dużo poszanow an ia  godności ludz
kiej w  uczniu, dużo chęci niesienia po m o 
c y  i podania  ręki w m om en tach  ps3'chicz- 
nej rozterki .  I ta  w łaśnie a tm o sfe ra  s t a 
nowiła m agnes,  k tó r y  p rz y c ią g a ł  m łodzież 
i kaza ł  jej spędzać  w szkole po 1 0  godzin 
na  dobę. O na har tow ab .  ch a ra k te ry ,  tw o
r z y ła  ludzi m ocnych , uczciwych, zdolnych  
do bez in teresow nej p rac y ."

Rola przyw ódców  
Zw ią zk u  Naucz. F o '3'iiego

S em in a r ia  w  M afopolsce b y ły  zak łada
mi, m a jącem i d ługą sw ą  historię ,  już w  
1871 pow sta je  p ie rw sze  sem inarium  m ę
skie  w  Krakow ie, a po n im  c a ły  s z e re g  in

nych  w  T arnow ie,  R zeszowie,  sem ina r ia  
pańs tw ow e żeńskie, nie m ów iąc już  o  licz
nych  p ry w a tn y c h  zak ładach  tego  typu. 
P rzedw o jenne  te  zak ład y  nie b y ły  św ie t
ne, ale b y ły  polskie, nie ty lko  z ję z y k a  
wykładow ego , ale i z ducha ,  c z eg o  n a j 
lepszym  dow odem  by ła  bezcenna  danina 
młodej krwi uczniów  tych  zak ład ó w  w 
w alkach  o  w yzw olen ie  Polski.  R zecz  j a 
sna, że  jak  k a ż d y  ty p  sz k o ły  m ia ły  i one 
sw o.e  liczne w ady ,  na jg łów nie jszą  by ło  to, 
że trudno  by ło  harm onijn ie  zespolić  w  ich 
prog ram ie  w yk sz ta łc en ie  ogólne s e m in a rz y  
stów  z ich p rzy g o to w a n iem  zaw odowym - 
W  kołach nau c zy c ie ls tw a  szkó ł p o w szech 
nych  p rz e d  w o jną  św ia tow ą i po wojnie 
n iechęć p rzec iw ko  seminariom nauczyc ie l-  
skiem nie b y ła  znów  tak  pow szechna jak  
sie to  dziś p isze, ujawniała  sic t y l k o w ś r ó d  
jednostek .  Reform a spółki Jędrzejew icz- 
Pieracki zniosła te  zakłady i ustaliła na to  
m iejsce dw utorow ość kształcenia nauczy
cieli szkó l pow szechnych  (licea i p e d a g o 
gia),  o  k tó re j  m ów iliśm y  n a  początku . U- 
sta lenie tej dwutorow ości dokonało się 
p r z y  ja k n a jczyn ie jsze j  w spó łp racy  Zwią z 
ku  Naucz. P o l , a w  szczególności je g o  
p r z y w ó d c y  Ju liana  Smulikowskiego. C o  
w ięcej ,  gdy n a  III. K ongresie  p ed agog icz 
n y m  Zw iązku  Naucz. Pol.  we Lwowie w  
1934 dy r .  k ra k o w s l  iego P ed ag o g iu m  p. 
Rowid, za leca ł  t rzech le tn ie  akadem ie  pe
dag o g icz n e  ja k o  j e d y n ą  form ę ksz ta łcen ia  
nauczycie li ,  Z w iązek  Naucz- Pol.  m yśl tę 
s tanow czo  od rzu c i ł  i zgłosił sw ój akces  
bez  za s trze że ń  d o  planu dw utorow ości 
k sz ta łcen ia  nauczycie li  szkól p o w sze ch 
nych  z a w a r te g o  w  ustaw ie  o  u s tro ju  sz k o l

nym . Dziś w  roku 1936, g d y  Ję d rz e je w icz  
odszedł,  Zw iązek Naucz. P o l, zapom inając  
o sw ej roli z  lał 1933-34 i licząc na kró t
ką pamięć opinii publicznej, w ystęp u je  ja
ko je d y n y  herold w yższeg o  kształcenia  
nauczycieli. P rzyg w a żd ża m y  za tem  to  
stanow isko Związku Naucz. Pol. i stw ier
d za m y, że  ustawa, na którą Z w iązek m io
ta dziś  przekleństw a, je s t jego  wlasnem  
dziełem . O jcem tego dzieła  je s t m e ty lko  
Janusz Jędrzejew icz , ale i Julian Sm uli
kow ski. W  czem że sz u k a ć  za tem  p r z y c z y 
n y  nagłej zm iany  o r ien tac j i  Z. N. P -?  O to 
jest to  jedna  z wielu g ie rek  je g o  sk ra c h o -  
nycli i skom prom itow anych  p rz y w ó d c ó w .  
Dziś, g d y  Związek Naucz. Po l.  je s t  pod 
cz u jnym  okiem  opinii publicznej,  jego  
p rz y w ó d c y ,  chcąc  się o d e g r a ć  w ś r ó d  s a 
m e g o  nauczyc ie ls tw a ,  p r z y b ie r a ją  nag le  
togi ob ro ń có w  w y ż sz e g o  w y k sz ta łc en ia  
nauczyc ie ls tw a.

Typow a r i C K t r y n e r s k a  robota
Ale pom ija jąc  już s p r a w ę  z m ia n y  za 

p a t ry w a ń  Z. N- P .  w a r to  p r z y p a t r z y ć  się  
s a m e j  m yśli,  w ysuw ane j p r z e z  Związek. 
T a  k o n ce p c ja  jest  ty p o w ą  d o k t r y n e r s k ą  
robotą ,  nie w y t rz y m a  p ró b y  ży c ia .  Zw ią
ze k  Naucz. Pol.  usiłował już  w m ó w ić  w  
sp o łe cz eń s tw o  dogm at o  7 -k iasow ej sz k o 
le pow szechne j,  ch rzcąc  m ianem  re a k c jo 
n is ty  każdego , k to  usiłował w y k a z a ć ,  że 
p a łac e  7-kIasow ych szkó ł pow sze ch n y c h  
p r z y  równoczesnej k lęsce  an a l fab e ty zm u  
s ą  p rzys łow ionym  kw ia tk iem  p r z y  k o żu 
chu . Dziś usiłuje s ię  w m ów ić  n a s z e j  opi
nii, i ę  zbawieniem o św ia ty  m a ją  b y ć  jed-

Młodzież w niebezpfeczeAsfwie
Pod tym  tytułem  om aw ia „Kurier Poznań  

sk l“  artykuł p. G odcekiego, nacirln iita  w ydzia
łu w krakow skim  kuratoriam  Artykuł ukaeai 
się  w „D zienniku Urzędowym*4 te g o i kurato
rium i zaw iera takie spostrzeżenia!

„Obniżenie ku ltury  to w a rzysk ie j i o- 
bycza jow ej w śród dzisie jsze j m łodzie
ż y  s ta je  się  zastraszające. K io obser
w uje uczniów  i  uczennice w  ich w zajem 
n ym  obcowaniu ko leżeńskim , k to  s ły 
s z y , jakich zw ro tów  używ a ją  w  rozm o
wie, lub w idzi, ja k  zachow ują się w 
m iejscach publicznych: na u licy , w  par
kach, w wagonach ko lejow ych , na w y- 
stawach, w ycieczkach itp,, ten  nabiera 
sm utnego  prześw iadczenia  o trium fie  
bezprzykładnego n iekiedy cham stw a, a  
w  ka żd ym  razie rażącej brutalności, k tó
re kulturalnie dziesią tkują  szereg i na
sze j m łodzieży..-"

„Kurier Poznański** stw ierdza, że n ie tylko 
w Krakowie Jest ż le . W e w szystkich  dz,elal- 
cneh dostrzega s ię  takie niepokojące objawy. 
A przyczyną zła, jest zaanlcm  „Kuriera Poz
nańskiego**, głów nie system  sanacyjny.

„Pozbawiono przecież nasze  szkol 
m etw o  ogrom nej ilości sum iennych, do
św iadczonych, nieraz bardzo w ybitnych  
pedagogów  tuk  w  adm inistracji szko l

nej, ja k  i w  sam ej szkole, z  p r zy c zy n  —  
w iadomo jakich.. P rze z  szereg  la t pano
wała w  szko le  a tm osfera  strachu i nie
pewności, bo o losie nauczyciela  decy
dowała nie jego  fachowa praca, ale zu
pełnie inne „wartości". Co roku  pra
w ie zm ieniała się  m oda pedagogiczno- 
m etodyczna .

M łodzież odbierano z  p o d  w pływa  
dyrektora  i nauczycieli, oddając ją  w  
ręce różnych  „obyw ateli" z e  „Straży  
P rzed n ie j'. N akazyw ano  tw orzenie ot- 
ganizacyj, kó łek i kó łeczek , aby  się 
m łodzież „ w yżyw ała". D om  stracił kon
trolę nad dzieckiem , bo przecież prawie 
kaźae  popołudnie zajm ow ała  dla siebie 
pokolei jakaś organizacja. Moda naka
zyw ała  w ydaw anie  p isem ek szkolnych  
i  m ięd zyszko ln ych , w  k tórych  poza  
częstą , zw yk łą  grafom anią ukazyw a ły  
się a rfyku ły , schlebiające m łodzieży, a 
pełne k r y ty k i  i  obniżania powagi star
szego  społeczeństw a, bo na m łodzież  
teraz czas p rzychodzi, ona dopiero po
każe, co porrafi itd . itd ."
Można tu dodać, że eo  do brntutnońel t 

cham stwa, to  obóz sanacyjny daw I często gor
szące przykłady.

9 9Legion zasłużonych
w przemyśle ilgskim

« «

W  K atow icach  odby ło  się w alne zgro
m adzenie K atow ickie j Spółki A kcyjne j dla 
G órn ic tw a i H u tn ic tw a o ra z  G órnośląskich  
Z jednoczonych  H ut K ró lew skie j i Laury ,  
noszących  w spó lną  n azw ę  „W spó lno ty  
In teresów."

D o r a d y  n ad z o rcze j  wesz li:  wicemini
s te r  K aje tan  M oraw sk i,  gen. M ieczysław  
D ąbkowski, w ice p reze s  B anku Gosp. K ra
jow ego Józef  Kożuchowski,  m arsza łek  
sejmu ś ląsk iego  K arol G rzesik , inż. Feliks 
P rzedpe łsk i ,  gen. Feliks  M aciszewski, dyr.  
B - .G .  K. G arbusińsk i ,  mec. Chmielewski, 
dy r .  D rozdow sk i,  płk. Filipkowski, prof. 
Łosk iewicz i prof.  Zalwski.

Na p ie rw sz y m  posiedzem u ra d y  n ad 

zorczej zos tan ie  u tw orzony  z a rz ą d  obu 
spółek.

Prace nad klasyfikacją gruntów
O sta tn io  odbyło  się posiedzenie  Głównej Ko 

misji  K lasy f ikacy jne j  p rzy  Min. S ka rbu .  P o r z ą 
dek  o b ra d  o b e jm o w a ł  rozpatrzen ie  p ro je k tu  
rozporządzen ia  m in is t ra  S ka rbu  w  sp ra w ie  k l a 
syfikacj i  g ru n tó w  pod  w odam i o raz  p r o je k tó w  
k w e s t jo n a n u s z y  d la  b ad an ia  w a ru n k ó w  e k o n o 
micznych.

P. wiceprezes Zoll sch a ra k te ry z o w a ł  w  k r ó t 
kich s łowach p ra ce  Kom isyj  Kw alif ikacy jnych  
w terenie .  Z podanych  liczb w ynika ,  że p race  
rozw ija ją  się pomyślnie .  Do chwili  obecne j  
sk lasy f ikow ano  około  5 m il ionów  h a  g ru n tó w  
n a  te ren ie  128 powiatów . W  pozosta łych  113-u 
pow ia tach  (b. Kongresówka) p ra ce  k l a s y f ik a 
c y jn i  m e zostały  jeszcze u ru ch o m io n e .

nakow e 3-letnie akadem ie  pedagog iczne ,  
k tó re  m a ją  p o w s ta ć  w  catej Po lsce ,  w sz y 
stko  jeano  c z y  na Śląsku, cz y  n a  Polesiu ,  
na  P o m o rz u  cz y  na W ołyniu . N auczyc ie l ,  
k tó ry  m a w y jść  z  ow y ch  w y im a g in o w a
nych  akadem ii  pedagog icznych ,  po tem  
bęazie uczy ł w  wiejskiej jednok lasów ce 
pozbawionej n ie jednokro tn ie  na jbardz ie j  
e lem en ta rnych  warunków loka low ych  i 
higienicznych —  c z y  nie je s t  to szalona 
d y sp ro p o rc ja ?

Trzeba liczW sie z  warunKami 
realnymi

N asze plany szsp lne  m uszą się liczyć  
z warunkami realnym i. N am  trze b a  gęs te j 
sieci szkól 4 -klasow ych, a  nie takiej sie
ci, gdzie ty p e m  p r z e w a ż a ją c y m  je s t  jed -  
noklasów ka, a w  niej b a rdzo  rzadk ie  ro -  
dz.ynki-pałace 7-klasowe. P odobnie  i r ze cz  
m a się z zakładam i kształcenia nauczycie- 
U. N a jw ażn ie jszą  rzeczą  je s t  tu u s ta len ie  
ich sieci, i to  ta k ie  ustalenie, b y  wieś m o-  
gla bez wielk ich  trudnośc i  m a te r ia lnych  
posy łać  s w y c h  synów , dalej w y p o saż en ie  
tych  zak ład ó w  w  d o s ta te c z n ą  ilość tanich  
bure i in te rna tów . Nie w idz im y  ża d n eg o  
n ieszczęścia  w  tym , b y  w  P o lsce  m ia ła  ist
n ieć dw u torow ość  ksz ta łcen ia  nauczycie li  
szkół pow szechnych .  K ra j  n asz  ta k  je s t  
zróżn icow any  pod  w zg lę d em  społeczno- 
g o spoda rczym  i k u l tu ra lnym , iż jes t  po
m ysłem  n ieżyc iow ym  n a rz u c a ć  mu jeeen  
typ  ksz ta łcen ia  nauczycie li .  M in is te rs tw o  
o św ia ty  w inno  tu  p a m ię ta ć  o  t r a fn y m  roz
różnieniu w ice -p rem ie ra  K w ia tkow sk iego  
n a  P o lsk ę  A  i B. O tóż  w  dzieln icach za
chodnich m o g ą  i p o w in n y  p o w s ta ć  p eda
gogia, m o g ą  n a w e t  b y ć  ty p e m  dom inują
cym , ale w e w schodn ich  po łac iach  k ra ju  
n iema po te m u  w arunków . B o  p o m y śleć  
sobie ja k ą ż  parod ią ,  b y ła b y  ta k a  3-letnia 
A kadem ia P ed a g o g ic z n a  w B rześc iu ,  B ia
łym stoku, c z y  w  L idz ie?  Gdzież są cl 
p ro feso iow ie ,  k to r z y b y  potrafili n a d a ć  
ty m  za k ła d o m  odpow iedni poziom ? B y 
łaby to  parodia i szopka, ale bardzo ko
sztow na. N a jednym  ze  zjazdów  nauczy
cielskich w yb itn y  pedagog cudzoziem iec  
pracujący w  Polsce, prof. Hersen, ostrze
gał, że  Polsce brak fachowców, k tó rzy b y  
m ogli objąć stanow iska w  ow ych zakła
dach, ale d o k tryn erzy  z e  Związku, wolą o 
ty m  m iiczeć. Stanow isko ruchu ludow e
go  w  spraw ie kształcenia nauczycieli win
no  być  podyktow ane dw om a w zględam i: 
uśw iadom ieniem  sobie, do którego ty p a  
tych  zakładów  m łodzież wiejska będzie  
mo-gła ła tw iej się dostać i k tó ry  ty p  stw o
r z y  nauczyciela  dostosowanego bardziej 
do  w arunków  wsi. O tóż nie u lega  w ą t 
pliw ośc i,  że  ilość pedagog iów  będzie  m u
s ia ła  b y ć  nieliczna, a z a te m  p rzen ikan ia  
m ło d z ie ży  wiejskiej b y łoby  do nich u t-ud- 
nione, chyba ,  że  u tw orzonoby  wiele b u rs  
i s ty p e n d ió w  w  co  p r z y  dz is ie jszym  s ta 
nie b udże tow ym  p ań s tw a  t ru d n o  uw ierzyć .

I d la tego  tw ierdz im y, że zagadnieniem  
centra lnym  w  te j sprawie je s t jakna i bar
dzie  j  celowe ułożenie sieci p rzy sz ły c h  za* 
k ładów  kszta łcenia  nauczycieli, a nie 
kw estia  ich typu . Dlatego nie sposób nie 
w yra zić  zdziw ienia, że  do te j tak  n iezw y
k le  odpowiedzialnej pracy m inisterstw o ar 
św ia ty  delegowało jednego z  najm ni >j in
te ligen tnych  w izyta torów  m inisterialnych  
(spadek  po b rac iach  Ję d rze jew iczó w ) ,  s tą d  
s z e r z ą  się  ta k  pan iczne  pogłoski,  że np. w  
k u ra to r iu m  k rakow sk im  m a ją  p o w s ta ć  li
cea  ty lk o  w  Sandom ierzu ,  Kielcach, R ado
miu, Sosnowcu i Białej. T rochę  to w y g lą 
da na  now e po k rzy w d ze n ie  Małopolski,  

Stanow isko opinii publicznej w  spraw ie  
kształcenia nauczycieli nie powinno b y ć  
zam ącone hałasem  kampanii Zw iązku  
Naucz. Pol. T a  bowiem  je s t ty lko  dem a
gogią skojarzoną z  doktrynerstw em - Nie 
są io  je szcze  dosta teczne racje, b y  ko sz t 
tego miał ponosić kraj. Do pana Ministra 
ośw ia ty  można skierow ać ty lk o  dwa ż y 
czenia: memoriał Z. N. P, do kosza , —> 
rozplanować jakną iroz^-ifw ej sieć peda
gogiów  i liceów pedagogicznych.

A s i ' i 1  Gozeta L i i i "  jesl do oabycio i  w y s i l  oriiM  i i o c z M
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O d  l a t  s ł y s z y m y  z u s t  r ó ż n y c h  g e n i u 
s z ó w  d y k t a t o r s k i c h  i n ic  g e n iu s z ó w ,  ic h  wn- 
l e r o n ó w - s łu ż a lc ó w ,  że d e m o k r a c j a  s ię  p r z e 
ż y ła ,  że u s t r ó j  p a r l a m e n t a r n y  j e s t  zg n i ty ,  że 
r z ą d y  m o g ą  b y ć  a u t o r y t a t y w n e ,  c zy  j e  s p r a 
w u j e  m o n a r c h a  c zy  d y k t a t o r ,  to  z n a c z y  n ie  
k r e p o w a n e  a n i  p r z e p i s a m i  p r a w a  a n i  k o n 
t r o l ą  p r z e d s t a w i c i e l i  lu d n o ś c i .  A h y  p r z e k o 
n a ć  P o l a k ó w ,  że p o w i n n i  p o k o r n i e  p o d d a 
w a ć  się  d y k t a t o r o m  i p o g a r d z a ć  p a r l a m e n 
t a r n ą  d e m o k r a c j ą ,  o p o w i a d a  s ię  h i s t o r i ę  o 
b a n k r u c t w i e  i n s t y t u c y j  d e m o k r a t y c z n y c h .

H aiźe ńslw o  króla Edwarda VIII 
z  rozw ódka

W  m ie s i ą c u  g r u d n i u  c z y t e ln i c y  d z i e n n i 
k ó w  k a r m i l i  się  p rz e z  Aulka d n i  c ią k a w o ś iu -  
m i  z A n g l i i  w  z w i ą z k u  z u s t ą p i e n i e m  z t r o 
n u  k r ó l a  E d w a r d a  V IU .  J e d n a k ż e  d z i e n n i 
k i  z a n a d t o  u w y p u k l a ł y  r o m a n s o w ą  s t r o n ę  
t eg o  z a g a d n ie n i a .  C h c i e l i b y ś m y  tli  s i ln ie j  
p o d k r e ś l i ć  j e g o  a k c j ę  p o l i tyczna ..

K r ó l  E d w a r d ,  o b e c n ie  4 3 -k d n i ,  w s t ą p i ł  
n a  t r o n  p r z e d  d z ie w ię c iu  m i e s i ą c a m i ; k o r o 
n a c j a  z a p o w i e d z i a n a  z o s t a ł a  na  12 m a j a  1937 
r o k u .  J a k o  n a s t ę p c a  t r o n u  b y ł  o n  b a r d z o  
p o p u l a r n y ,  g łó w n ie  d z ię k i  t e m u ,  że  w s w o 
ic h  p o d r ó ż a c h  i s t y k a n i u  się  z l u d ź m i  n ic  
t r z y m a ł  s ię  s t a r o ś w i e c k i e j  e ty k i e ty  d w o r 
s k i e j .  \V  A n g l i i  n ie  t y lk o  k r ó l  a le  k r ó l o w a  
c ie sz y  s ię  w i e lk i m  s z a c u n k i e m ,  w ięc ,  że 
E d w a r d  b y t  k a w a l e r e m ,  o c z e k iw a n o ,  j a k ą  
s ' i . i o ż o n ę  w y b ie rz e .  N i e p o k ó j  j e d n a k  b u 
d z i ł y  w ia d o m o ś c i ,  że k r ó l  c h c e  się  o ż e n i ć  z 
p a r . i a  S i m p s o n ,  4 2 - le tn ią  a m e r y k a n k ą ,  z k t ó 
r a  od  p a r u  l a t  w i d y w a n o  go n a  w e s o h e h  
i m a n y c h  z a b a w a c h .  P a n i  S i m p s o n  b y ł a  już  
d w u k r o t n i e  m ę ż a  t k ,  i n a  g w a ł t  w ła ś n i e  
p :  .-. p r o w a d z a  d r u g i  r o z w ó d .  A n g l ic y  b a r -  
•' s z a n u j ą  m a ł ż e ń s t w o ,  a r o z w o d y  u w a ż a -  
j i  za z g o r sz e n ie .  T o  też  p o g ło sk i ,  że k ró l
r  t- p o ś lu b i ć  p a n i ą  S im p s o n .  s p r o w a d z ić  ją
n : t r o n  i ż ą d a ć  o d  A n g l ik ó w  d la  n ie j  b o b  
.i o. j a k o  d l a  k r ó l o w e j ,  w y w o ł y w a ł y  ro z -  
< . iiia. Z w ła s z c a  t a k  z w a n e  d o m in i a ,  to

p a ń s t w a  z w i ą z k o w e  k o l o n i a l n e ,  K a n a 
lia, A u s t r a l i a ,  P o ł u d n i o w a  A f r y k a ,  m a j ą c e  
1: p r o t e s t a n c k ą  o b a r d z o  s u r o w y c h
0 a jn c h  i p o g l ą d a c h ,  g r o z i ły  u n i e z a l e ż 
n i  ■-■oem się o d  k o r o n y  a n g ie l s k i e j ,  g d y b y
1 i p rz e z  sw o je  m a ł ż e ń s t w o  z r o z w ó d k ą
0 i i i ch  w y m a g a n i a  m o r a l n e .  K ró l  j e d 
li i i p r a w d ę  d o  ś l u b u  z p a n i ą  S im p s o n  
•z i żął.

Surcociw premiera Baldw ina
W t e d y  w y s tą p i ł  p. B a h lw in ,  p r e m i e r  a n -  

"g .i. p r e z y d e n t  R a d y  M in i s t r ó w ,  n ib y
1 G ejszy  p.  S l a w o j - S k l a d k o w s k i .  Z g ło s i ł  się
ii k r ó l a  i o ś w ia d c z y ł  m u ,  że k r a j  u je  m o-
i  - c ie r p ie ć  j e g o  ś l u b u  z k o b ie t ą ,  n i c  c ie 
s z ą c ą  s ię  s z a c u n k i e m .  P a n  E u ld w in  r y z y k o 
w a ł  b a r d z o  w ie le .  K r ó l  m i a ł  s z e r o k ą  p o p u 
l a r n o ś ć  i w ie lu  z w o l e n n i k ó w ,  m ó g ł  p o s u 
n ą ć  s ię  d o  u s u n i ę c i a  B a l d w i n a  i c a łe g o  r z ą 
d u  i o d d a n ie  r z ą d u  w r ę c e  s w o ic h  z w o l e n n i 
k ó w .  Nic  p o w s t r z y m a ł o  t o  R a l d w i n a  od  
s p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k u .  „ D o r a d c a  k o r o n y  —  
t ł u m a c z y ł  s ię  B a h lw in  z s w e g o  k r o k u  p r z e d  
p a r l a m e n t e m  —  m o ż e  t y lk o  w te d y ,  w y 
ś w ia d c z y ć  n a p r a w d ę  p r z y s ł u g ę  s w e m u  w ł a d 
cy ,  jeżeli  p o w ie  m u  c a ł ą  p r a w d ą  t a k  j a k  j ą  
s a m  w id z i ,  b e z  w z g lę d u  n a  to ,  c zy  p r a w d a  
t a  b ę d z ie  d o b r z e  p r z y j ę t a ,  c zy  n i e “ .

K r ó lo w i  w y t ł u m a c z y ł  p r e m i e r ,  że n i e  p o 
w i n i e n  n a r a ż a ć  p a ń s t w a  n a  s z w a n k  p r z e z  
s w ó j  k r o k  o b r a ż a j ą c y  w y o b r a ż e n i a  m o r a l 
n e  o b y w a te l i ,  s t r a c i  b o w i e m  p r z e z  to  ich  
s z a c u n e k .  N ie  p o w i n i e n  b u d o w a ć  n a  p o p u 
l a r n o ś c i ,  j a k ą  p o s i a d a .  „ Ż a d n a  p o p u l a r n o ś ć  
—  o s t r z e g a ł  —  n ic  w y s t a r c z y  n a  d łu g ą  in e lę ,  
a b y  p o k r y ć  te g o  r o d z a j u  n i e d o m a g a n i a ” . P o 
c h le b c y ,  k t ó r y c h  n ig d z ie  n ie  b r a k ,  o r g a n i 
z o w a l i  p o  u l i c a c h  L o n d y n u  m a n i f e s t a c j e  za  
k r ó l e m ,  a p r z e c iw  I i a ld w in o w i ,  n o s i l i  np .  
t r a n s p a r e n t y  z n a p i s e m :  „ B o ż e  c h r o ń  k r ó l a  
p r z e d  p a n e m  B a h l w i n c m “ . N i e u s t r a s z o n y  len  
p r e m i e r  p o d k r e ś l a ł  k r ó l o w i ,  że w  s p r a w i e  
w y b o r u  k r ó l o w e j  n a r ó d  m u s i  m ie ć  sw ó j  
g ło s  i że p a r l a m e n t  n ig d y  s ię  n ic  zgodzi  
c a  m a ł ż e ń s t w o  k r ó l a  z k o b i e t ą ,  d la  k t ó r e j  
o g ó ł  n ic  m a  s z a c u n k u .

Pogardę parlamentu 
i socjalistów

P a r l a m e n t  d a ł  B a ld w in o w i  p e łn e  i j a k  
n a j s i l n i e j s z e  p o p a r c i e .  M ó w  n ty m  d r a ż l i 
w y m  te m a c ie  n ie  w y g ła s z a n o ,  a le  w y r a ż a n o  
s t a n o w i s k o  j u ż  lo  p r z e z  g o r ą c e  w i t a n i e  p r e 
m i e r a  o k l a s k a m i ,  j u ż  lo p rz e z  w z b u r z e n i e  
o k a z y w a n e  o d s o h n i o n  yn i  p o s ło m ,  l i l ó r z y  
S c h leb ia l i  k r ó l o w i .  S t r o n n i c t w o  a n t y r z ą d o 
w e ,  o p o z y c y j n e ,  t. zw . P a r t i a  P r a c y ,  czyli  
s o c ja l i ś c i ,  k t ó r z y  są  w /u c i ę te j  w o j n i e  z 
B w ń iw m e m  i w ię k sz o śc ią ,  ' a ż / e  o b j a w i l i  sw ą 
s o l i d a r n o ś ć  z p r e m i e r e m ,  b r o n i ą c y m  p o w a g i  
p a r l a m e n t a r y z m u  i n i c f y l k o  ż a d n ą  d e m n g o -
ć r  mst u s  Jtfmsjaiah i e«Q k tp M m , *ie.

o t w a r c i e  w y r a ż a l i  m u  u z n a n i e .  W  t e j  s y 
t u a c j i  z r o z u m i a ł  k r ó l ,  że i n a  o p o z y c j ę  n ie  
m o ż e  l ic z y ć  i u g ią ł  się ,  to  z n a c z y  n ie  z r e 
z y g n o w a ł  z m a ł ż e ń s t w a  z p a n i ą  S im p s o n ,  
a le  z r z e k ł  s ię  K o ro n y .

Ustąpienie króla
E d w a r d  V I I I  p o d p i s a ł  a k t  a b d y k a c j i  i 

w y d a ł  o r ę d z i e  d o  n a r o d u ,  w  k t ó r y m  t ł u m a 
czy ł  s ię  z s w e g o  u s t ą p i e n i a .  „ M o im  z d a n i e m  
—  o g ło s i ł  —  n ie  z a p o m i n a m  b y n a j m n i e j  o 
s p o c z y w a j ą c y m  n a  i n n ie  o b o w i ą z k u  s t a w i a 
n i a  n a  p i e r w s z y m  p l a n i e  i n t e r e s u  p u b l i c z n e 
go, g d y  o ś w i a d c z a m  ś w ia d o m ie ,  iż  d łu ż e j  
n ie  j e s t e m  w s t a n ie  w y w ią z a ć  s ię  z c ię ż k i e 
go z a d a n i a  w  s p o s ó b  n a l e ż n y  l u b  z a d a w a 
l a j ą c y  m n i e  sa m eg o . . .  D a l s z a  z w ł o k a  m o g ła  
b y  s ię  o k a z a ć  s z k o d l iw ą  d l a  i n t e r e s ó w  n a 
ro d ó w ,  k t ó r y m  s t a r a ł e m  się  s łu ż y ć " .

O tó ż  k r ó l  n a jp o t ę ż n i e j s z e g o  i m p e r i u m  
ś w ia t a  n ie  w a h a  s ię  n a z w a ć  s ł u g ą  n a r o d u  
i p r z y z n a ć ,  że n ie  j e s t  w  s t a n i e  w y w ią z a ć  
się  z c ię ż k ie g o  z a d a n i a  s w e j  s łu ż b y .  P o s z u 
k a j m y  p o d o b n e g o  p r z y z n a n i a  s ię  u  d y k t a t o 
ró w ,  p o d  f o r m ą  k a n c l e r z y ,  s e k r e t a r z y  czy  
p r e z y d e n t ó w  r z ą d z ą c y c h  w  n a r o d a c h ,  k t ó 
r y m  o d e b r a n o  w o l n o ś ć  i p a r l a m e n t y ,  z n i e 
s i o n o  l u b  s p r o w a d z o n o  d o  p a r o d i i .  K a ż d y  z 
n i c h  u w a ż a ,  że m o ż e  s ię  n i c  o g l ą d a ć  n a  
w o lę  n a r o d u ,  że m o ż e  so b ie  j ą  l e k c e w a ż y ć ,  
że n ie  o p i n i a  p u b l ic z n a ,  a le  o n  s a m  i jogo  
k l ik a  p r z y b o c z n a  m a j ą  d a w a ć  a p r o b a t ę  je g o  
r z ą d o m .

Król nie chciał partii „królew skiej" 
z  pochlebców

U s t ę p u j ą c y  k r ó l  E d w a r d  w y g ło s i ł  m o w ę  
p rz e z  r a d i o  d o  n a r o d u ,  w  k t ó r e j  s ł y s z e 
l i ś m y :  „ N ie  b y ło  ż a d n y c h  r ó ż n ic  p o d  w z g lę 
d e m  k o n s t y t u c y j n y m  m ię d z y  m n ą  a  p a r l a 
m e n t e m .  W y c h o w a n y  w t r a d y c j a c h  k o n s t y 
t u c y j n y c h  p r z e z  m e g o  o j c a ,  n i g d y b y m  n ic  
d o p u ś c i ł  d n  p o w s t a n i a  j a k i e g o k o lw ie k  togo  
r o d z a j u " .  W ię c  g d y  o p a r t y  n a  p a r l a m e n c i e  
p r e m i e r  z a ż ą d a ł  o d  k r ó l a  u s t ą p i e n i a ,  k r ó l  
n i e  s z u k a ł  p o m o c y  u  o f i c e r ó w ,  o n  w ó d z  n a 
c z e ln y  a r m i i  i f lo ty ,  a n i  n ie  m y ś l a ł  o r o z w i ą 
z a n i u  p a r l a m e n t u  a n i  o  u w i ę z i e n i u  je g o  
p r z y w ó d c ó w ,  a le  p o d a ł  s ię  w o l i  n a r o d u .

O d d a ł  m u  za  to  u z n a n i e  B a h lw in  w p a r 
l a m e n c ie .  „ W  c h w i l i  —  o z n a j m i ł  —  g d y  
k r ó l  z d e c y d o w a ł  s ię  n a  d r o g ę ,  k t ó r ą  p r a 
g n ie  o b r a ć  (t. j. n a  ś lu b  z p a n i ą  S im p s o n ) ,  
p o s t ę p o w a n ie  jego  b y ło  p e łn e  g o d n o ś c i  i j a k  
n a j b a r d z i e j  l o j a l n e  w o b e c  k o n s t y t u c j i .  K r ó l  
n i c  c h c i a ł  w y w o ły w a ć  ż a d n e g o  r o z ł a m u  w

I. R oszczenia  o ren ty  rodzic ielskie za 
synów  poległych,  lub zmar łych  w zwią z 
ku p rzyczynowym ze służbą w o js k ow ą  i 
zaginionych  na wojnie świa towej ,  lub 
wojnie polskiej ,  rodzice tychże pow inni 
zg łaszać  przez w niesienie p o d a n ia  naw et 
bez za łączn ików  z te re n u  M ałopolsk i do 
Izby S karbow ej,  W yd z ia ł  E m ery tu r  i Rent 
w K rakow ie,  ul. S k a rb o w a  1, zaś  z te renu  
b. K ongresów ki w Izbie S karbow e j  G rodz
kiej w W a rsz a w ie ,  z P oznańsk iego ,  Izby 
S karbow e j  W yd z ia ł  VI w  Poznan iu .

Rodzice,  którzy do tąd  t akiego podan ia  
nie wnieśli ,  winni  to uczynić j ak naj rych
lej, t. zn. w ystać  po d an ie  lis tem po leco 
nym do odnośne j  Izby S k a rb o w e j  najdale j 
do  k o ń ca  g ru d n ia  1936 r., gdyż  w dn iu  
tym  mija o s ta tn i  te rm in  d o  z g ła sz a 
nia roszczeń  o zaopatrzen ie .

P o d a n ia  w nies ione  po  tym  terminie, 
jako  p rzedaw n ione ,  z o s tan ą  odrzucone, a 
in te reso w an i  n a ra ż a ją  się na  u tra tę  p r a 
w a  do  ren ty  rodzic ieskiej.

II. Akcja k o n w ersy jn a  n a  B ank  Ak- 
cep tacy jny  zos ta ł a  zakończona.

Wszysc y  ci rolnicy,  którzy do tąd nie 
skonw er towal i  w d rodze  układu na Bank 
Akcepfacyjny swoich długów,  wobec  Ban 
ków,  Kas Komunalnych ,  gminnych  Kas 
pożyczkowych  i Oszczędnośc iowych,  Ban-

P r z c d p i i o t e m  s e n s a c y j n e g o  r e k u r s u  d o  
M in i s t r a  W y z n a ń  R e l ig i jn y c h  i O ś w ie c e n ia  
P u b l i c z n e g o  s ia ta  s ię  g ło śn a  o s t a tn i o  s p r a 
w a  n i e d o s z ł e g o  d o  s k u t k u  w W a r s z a w i e  
p o g r z e b u  s p a l o n y c h  w k r e m a t o r i u m  z w ło k  
n i e j a k i e g o  I z ra e la  G o ld s t e in a ,  k t ó r y  zg in ą ł  
W M a d r y c i e  w c za s ie  w a l k  w o j s k  r z ą d o 
wych l  Dosia powitąńczą. Jak wiądojno ID'

s p o łe c z e ń s tw ie  i a n i  n a  c l iw l lę  n i e  ż y c z y ł  
s o b ie ,  a b y  p o w s t a ł a  z n ó w  t a k  z w a n a  p a r t i a  
k r ó l e w s k a .  K ró l  d l a t e g o  n ie  p r z y j e ż d ż a ł  do  
L o n d y n u ,  p o n i e w a ż  n i e  c h c i a ł  b y ć  p r z e d 
m i o t e m  o w a c j i  i s p o w o d o w a ć  d e m o n s l r a -  
c y j .  Z a  lo  j e g o  z a c h o w a n i e  s ię  c z c im y  go 
i s z a n u j e m y " .  P o j a w i l i  s ię  b o w i e m  w L o n 
d y n i e  p a n o w i e ,  g a t u n e k  K o c ó w ,  k t ó r z y  
c h c ie l i  r o b i ć  p a r t i ę  k r ó l e w s k ą  p r z e c iw  p a r 
l a m e n to w i ,  t y lk o  d l a  u s łu g  w o l i  „ w o d z a " ,  
a le  k r ó l  b y ł  p a l r i o t ą ,  n ie  a m b i t n y m  m e g a l o 
m a n e m ,  i n ie  p r z y j ą ł  u s łu g  o w y c h  w a le tó w .  
K ie d y  j e d e n  z n i c h  c h c i a ł  z a b r a ć  g łos w 
p a r l a m e n c ie ,  z a k r z y c z a n o  go. Ale też  zn to 
w n i o s e k  o  z n ie s i e n i e  m o n a r c h i i ,  z d o b y ł  t y l 
k o  5 g ło só w .

Socjaliści za  now ym  królem 
konstytucyjnym

P o  a b d y k a c j i  E d w a r d a  p a r l a m e n t  w c a 
łośc i,  o b ó z  r z ą d o w y  r a z e m  z o p o z y c j ą  s o 
c ja l i s ty c z n ą ,  w y r a z i l i  w d z i ę c z n o ś ć  B a l d w i n o 
w i  z a  m ę s k ą  o b r o n ę  w o l i  n a r o d u .  T a  s a m a  
i z b a  p r z y j ę t a  d ł u g ą  b u r z l i w ą  o w a c j ą  sz e fa  
s o c j a l i s tó w ,  p. A t t lee ,  za  to ,  że n i e  k o r z y 
s ta ł  z t r u d n e j  s y t u a c j i  s w e g o  w r o g a  B a ld w i-  
n a ,  łecz  d a ł  m u  l o j a l n e  p o p a r c i e  w  i n t e r e 
sie  p u b l i c z n y m .  „ J e s t  r z e c z ą  z a s a d n i c z ą ,  a b y  
w o la  n a r o d u  d e c y d o w a ł a  w  k r a j u  d e m o k r a 
t y c z n y m  i d l a t e g o  też  p r a g n i e m y ,  a b y  n a r ó d  
p o w r ó c i ł  m o ż l iw ie  r y c h ł o  d o  p a l ą c y c h  z a 
g a d n i e ń  d o t y c z ą c y c h  p o ł o ż e n i a  l u d n o ś c i  o ra z  
s y t u a c j i  o g ó l n o ś w i a to w e j " .  A t t le e  z a k o ń 
c zy ł  o ś w ia d c z e n ie m ,  że n i k t  n ic  w ą t p i  o 
s z c z e ro śc i  i w y s o k im  p o c z u c iu  o b o w i ą z k u  
p u b l i c z n e g o  n o w e g o  k r ó l a  J e r z e g o  VI o ra z  
p o w i t a ł  go  s e r d e c z n ie  w i m i e n iu  s o c j a l i 
s tó w .

Parlam entaryzm  w  Anglii 
porów nany z  polskim

D z ie s ię ć  d n i  t r w a ł  te n  k r y z y s  k o n s t y t u 
c y j n y  w  Angli i ,  z a k o ń c z o n y  z m i a n ą  k r ó l a  n a  
t r o n i e  i n i e s ł y c h a n y m  u m o c n i e n i e m  p a r l a 
m e n t u  o r a z  p r e m i e r a  B a ld w in n .  O d b y ł o  s ię  
to  w s z y s tk o  w  f o r m ie  n a j b a r d z i e j  w y t w o r 
n e j  i k u l t u r a l n e j :  B a l d w m  w y c h w a l i  k r ó l a ,  
k t ó r e g o  z t r o n u  u s u n ą ł ,  k r ó l  n ie  ż a ło w a ł  
k o m p l e m e n t ó w  d la  B a ld w in n .  k t ó r y  go  p r z y 
p r o w a d z i ł  d o  u t r a t y  k o r o n y ,  l ic z b y  to w i n 
n y c h  p a ń s t w a c h  k o s z t o w a ł o  p r z e l e w u  k r w i ,  
i le  r o z ł a m ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  iie  b y ł o b y  t r a -  
g e d y j ,  j a k  w s t r z ą s n ę ł o b y  lo s a m i  p a ń s t w a  i 
o b y w a te l i !  W ł a ś n i e  ten  k r y z y s  o k a z a ł  p r a w 
d z iw e  d o b r o d z i e j s t w o  d e m o k r a c j i  p a r l a m e n 
t a r n e j .  M o c n o  o n i ą  o p a r ty ,  m ó g ł  p. Babi-,

kó Ludo wy ch  itp. instytucyj  k redy towych  
z p o w o d u  trudnośc i  czynionych  im przez 
wierzycieli,  a n ieuzasadn ionych  p rzep i sa 
mi p rawnymi  skoro  dług p r zewyższa  k w o 
tę 100 zł., winni  do  dn ia  31 g ru d n ia  1936 
roku według  komunika tu  Cent ralnego Biu
ra do sp r aw  f inansowo-rolnych  w W a r 
szawie ws tąp ić  do K om hetu  K onw ersy jne-  
go  p rzy  Baniku A kceptacy jnym  w W a r 
szawie, ul. N o w o g ro d z k a  50 z wnioskiem,  
o uznanie  winy wierzyciela.

W n ies ien ie  w n iosku  uchron i ich od 
egzekucji, k tó rą  inaczej w ierzyciele m ogą  
w drożyć  z a ra z  po  1 s tyczn ia  1937 r.

W  wypad ku  uwzg lędnienia  tego w n io 
sku przez Komitet  Konwcrsy jny,  uzyska 
rolnik roz te rm inow anie  swego  długu z 
mocy sameg o  p r aw a ,  wob ec  instytucj i  
kredy towej  nn lat 14, poczynając  od 1 
października 1938 i to przy o p r o c e n to w a 
niu 3 proc.  w s tosunku rocznym.

Pamię tać  również należy,  iż długi,  po 
wstałe z tytułu poręczen ia  na  Spółdziel
nie rolnicze,  mogą  też ulec obniżeniu i 
ro z te rminowaniu  w d rodze specja lnego 
po s t ęp ow ani a  uk ła do we go  dla spółdziel
ni, które mog ą  być wdrożone  również na 
wniosek rolnika-poręczyeiela .  —  W niosek  
ten  musi być złożony do  31 g ru d n ia  1936 
roku.

b in i  o d m ó w i l i  zo w z g lę d ó w  r e l i g i j n y c h  p o 
c h o w a n i a  u r n y  z p o p i o ł a m i  G o ld s te in a ,  p o 
w o łu j ą c  s ię  n a  z a k a z  r e l i g i jn y .  R o d z in a  
G o ld s t e in a  p o c h o w a ł a  ■narazić u r n ę  w G d a ń 
sk u ,  gdz ie  n ie  m a  p o d o b n y c h  o b o s t r z e ń  i 
w y s t ą p i ł a  d o  M in. O ś w i a t y  i  o d w o ł a n i e m  
p r z e c iw k o  d e g y z j i  ż y d o w s k i e j  g m i n y  w y-  
l a a n io w a j .

w in ,  c z ło w ie k  z r e s z t ą  b a r d z o  s k r o m n y c h  
z d o ln o ś c i ,  l i c h y  m ó w c a ,  s t a r y  i p rz y g łu c h y ,  
u s u n ą ć  z t r o n u  k r ó l a ,  s k ł o n e g o  d o  n ie l icze
n ia  s ię  z o p i n i ą  p u b l i c z n ą  i z a s t ą p i ć  go d r u 
g im ,  k t ó r y  b ę d z i e  p o s ł u s z n y  w o l i  p a r l a m e n 
tu.  Ale też  to  l iyto  m o ż l iw e  t y l e *  w k r a ju ,  
w k t ó r y m  p a r l a m e n t  p o c h o d z i  z  u c z c iw y c h  
w y b o r ó w ,  w y r a ż a  n i e w ą t p l iw ie  w o lę  w y b o r 
c ó w  1 c ie sz y  s ię  p o w s z e c h n y m  z a u f a n i e m .  
P r o s z ę  so b ie  w y o b r a z i ć ,  że n a p r z e c i w  k ró la  
E d w a r d a  s ło i  s e j m  z p. G a re m ,  j a k o  m a r 
s z a łk i e m ,  a K i e l a k i e m  ( ty m  co  to  w i l lę  w  
R a c ł a w ic a c h  k u p i o n ą  zn p i e n i ą d z e  z p o d a ł ,  
k ó w ,  o f i a r o w a ł  p. S ł a w k o w i )  j a k o  w i c e m a r 
s z a łk i e m ;  d o d a j m y  i s e n a t  z p.  P r y s t o r e m .  
T o ż b y  n ik t  n a w e t  c i e k a w  n ie  b y ł  z d a n i a  t a 
k ie g o  „ p a r l a m e n t u " ,  w y s t a r c z y ł o b y  z d a n ie  
s t a r o s t ó w  i w o j e w o d ó w ,  k t ó r y m  j e g o  c z ło n 
k o w i e  z a w d z ię c z a l i  w y b ó r .  N a w c l  pp .  S k ła d -  
k o w s k i  i K w i a t k o w s k i  n ie  s z c z ę d z ą  a f ro n -  
tó w  t a k i e m u  p a r l a m e n t o w i ,  a  p o s ło w ie  i se
n a t o r o w i e  n i e  m a j ą  o d w a g i  s t a n ą ć  p rz e d  
l u d n o ś c i ą  s w o ic h  o k r ę g ó w ,  b o  ta  s ię  d o  n ich  
n ie  p r z y z n a je .  T o  też  n a s z  „ p a r l a m e n t "  nie 
m a  ż a d n e g o  z n a c z e n i a  i n i k t  s ię  j e g o  k w a s a 
m i,  u r a z a m i  i p r e t e n s j a m i  n i e  p r z e j m u j e ,  a 
je g o  o b r a d  l u d n o ś ć  n a w e t  n ie  c z y ta ,  b o  i 
po  c o ?  Z c ię ż k ie g o  k r y z y s u ,  w  j a k i m  się  n a 
r ó d  p o l sk i  z n a j d u j e ,  n i e  w y p r o w a d z i  go  t a 
k i  p a r l a m e n t ,  a n i  leż  n a s z  B a h lw in .

R z ą d  i s e jm ,  n i c  c z u j ą c e  za  s o b ą  p o p a r 
c ia  n a r o d u ,  s ą  w t r u d n y c h  c h w i l a c h  d z ie jo 
w y c h  licz w a r t o ś c i .  T o  też  k t o  z r o z u m ie  
l e k c j ę  a n g ie l s k i e g o  k r y z y s u  i u ł a t w i  n a r o d o 
w i  p o l s k i e m u  d o jś c ie  d o  s e j m u ,  o p a r t e g o  na  
w o l i  n a r o d u ,  i r z ą d u ,  m a j ą c e g o  z a  s o b ą  t a 
k i  w ł a ś n i e  s e jm ,  t e n  z a s łu ż y  so b ie  n a  r z e 
t e ln ą  w d z i ę c z n o ś ć  i p a m i ę ć  h i s to r i i .  W o d z o 
w ie ,  k t ó r z y  n ie  d o p r o w a d z ą  n a r o d u  d o  t a 
k i e g o  w y jś c ia ,  b ę d ą  go  t y l k o  w  k ó ł k o  o p r o 
w a d z a ć  p o  p u s t y n i .  D a r e m n e ,  śm ie s z n e ,  p o 
l i t o w a n i a  g o d n e  są  p r ó b y  w y m y ś l a n i a  j a 
k i c h ś  o r g a n iz a c y  j, t e r o r c m  c zy  k o r u p c j ą ,  
k t ó r e  b y  f a ł s z o w a ł y  w o lę  o g ó ln ą  n a r o d u .

Jugosławia ucieka od dyktatury 
p rze z uczciwe w ybory

Z r o z u m i a ł a  lo J u g o s ł a w i a  po  s t r a s z n e j  
t r a g e d i i ,  n a  j a k ą  n a r a z i ł a  j ą  d y k t a t u r a .  T a j 
n a  o r g a n i z a c j a  „ B ia łe j  • r ę k i " ,  k t ó r a  tero* 
r e m  I p r z e k u p s t w e m  o r a z  o s z u s t w a m i  w y 
b o r c z y m i  i k u n s z t o w n ą  o r d y n a c j ą  s t w a r z a ł a  
so b ie  w ię k s z o ś ć  w  n i b y - p a r l a m e n e i e ,  d o p r o 
w a d z i ł a  d o  k a t a s t r o f y .  K r ó l  A l e k s a n d e r  p a d ł  
z r ę k i  z a m a c h o w c a .  B r a t  jeg o ,  r e g e n t  k s .  P a 
w eł ,  w y c h o w a n y  w  A ngli i ,  s t a r a  s ię  p r z y .  
w r ó c i ć  k r a j  n a  d r o g ę  n o r m a l n ą  p r z e z  u c z c i 
w e  w y b o r y .  O s t a t n i e  w y b o r y  d o  p a r l a m e n t u ,  
j e s z c z e  u r z ą d z o n e  p rz e z  r z ą d  m a f i i ,  z o s t a ł y  
z b o j k o t o w a n e  p r z e z  o p o z y c j ę  i p a r l a m e n t  
m a  w y łą c z n ie  c z ł o n k ó w  i f i g u r n n tó w  m a f i i ,  
a le  też  j e s t  p r z e z  n o w y  r z ą d  z u p e ł n i e  i g n o 
r o w a n y  i p o g a r d z a n y .  A b y  się  p r z e k o n a ć  o  
w o l i  l u d n o ś c i ,  z a c z ą ł  r z ą d  od  n o w y c h  w y .  
b o r ó w  d o  s a m o r z ą d u :  p r z e p r o w a d z o n o  je  
u c z c iw ie ,  u k o ń c z o n o  p r z e d  t y g o d n i e m  i o t o  
o k a z a ło  się, że  d a w n i e j  r z ą d z ą c a  m a f i a  z d o 
b y ła  z a l e d w ie  0.2 p r o c .  g ło só w ,  a  n p .  w  
C h o r w a c j i  w s z y s tk i e  m a n d a t y  o t r z y m a ł o  
s l r o n i c t w o  l u d o w e  p o d  w o d z ą  d r a  M a c z k a .  
W y m i e n i o n e  tu d w a  o b o z y ,  s ą  lo  o d p o w i e d 
n ik i  n a s z e g o  BR. o ra z  s t r o n n i c t w a  l u d o w e 
go. P r z y w ó d c a  j e g o  R a d ie ,  j a k  w i a d o m o ,  
z m a r ł  o d  s t r z a łó w ,  w y m i e r z o n y c h  d o ń  w  
p a r l a m e n c i e  p r z e  m a f i ę ,  n a s t ę p c a  R a d ic z a ,  
M a c ze k ,  b y t  t e r n r y z o w a n y ,  p r z e ś l a d o w a n y ,  
w ię z io n y ,  t u ł a ł  s ię  n a  e m i g r a c j i  i w r e s z c ie  
u c z c iw e  w y b o r y  o k a z a ły ,  że  s to i  za  n i m  c a 
ły  n a r ó d  c h o r w a c k i .  T a k  o to  p r z y g o t o w u j e  
się  w J u g o s ł a w i i  p r z e j ś c ie  o d  n i e s z c z ę s n e j  
d y k t a t u r y  d o  u c z c iw y c h  r z ą d ó w  p a r l a m e n 
t a r n y c h .  Nie  s z u k a l i  w o d z ó w  i p r z e s ł a l i  ł u 
d z ić  sit; k o r o w y m i  w y m y s ł a m i .  Z d ą ż a j ą  d o  
n o r m a l n e j ,  u c z c iw e j  e g z y s te n c j i ,  k t ó r e j  p r z y 
ś w ie c a  p a t r i o t y z m ,  z d r o w y  r o z u m ,  p o ś w i ę 
c e n i e  a m b i c j i  o s o b i s ty c h ,  r e z y g n a c j a  z r z ą 
d ó w  k l ik  i o f i c i y s k i c h  m a f i j .

„Byś dał co m aja in n i"
K ie d y  się  r o z w a ż a  te  n a j n o w s z e  d o ś w i a d 

c z e n iu  u s t r o j o w o ,  j a k i e  n a m  p r z y n ió s ł  m ie 
s ią c  g r u d z ie ń  w d w ó c h  t a k  o d m i e n n y c h  o r 
g a n iz a c j a c h ,  m i m o  w o l i  z p i e r s i  o b y w a t e l *  
R z p l i lo j  P o l s k i e j  w y r y w a  s ię  w e s t c h n ie n i e :  
K ie d y ż  i u n a s  ci,  o d  k t ó r y c h  to  za leży ,  p ó j .  
d ą  za  d o ś w ia d c z e n ia m i ,  k t ó r e  i n n y m  n a r o 
d o m  p r z y n o s z ą  s p o k ó j  i r ó w n o w a g ę ,  m o c  |  
s p o i s to ść ,  u l e c z e n ie  r a n ,  z a t a r c i e  r o z ł a m ó w ?  
W ła ś n i e  n a  d z ie ń  l ło ż e g o  N a r o d z e n i a ,  nasu
w a j ą  s ię  n a  u s t a  g o r ą c e  s ło w a  m o d l i t w y  
W y s p i a ń s k ie g o ,  p r o s z ą c e j  C h r y s t u s a  P a n a  9  
b ł o g o s ł a w ie ń s t w o  d la  n a r o d u :

B y ś  m n ie  z a c h o w a ł  od  lego,
coś  za  s ię  za  m n ie  p r z e b y l i  

b y m  j a  b y ł  z T w u i c h  w i e r n y c h  
U n i e w o ln i k i e m  n ie  był.. .

R yś  z w ió d ł  z w ę d r ó w k i  d łu g ie j
m ó j  n a r ó d  d o  W s z e c h m o c y !  

B yś  d a ł  co  m a j ą  inn i ,
gdy p r z y jd z i e s z  j a k o  Dziecię 

t f i  BOCjrf

Co liabeig zgłaszać
do dnia 31-go grudnia 1936 roku!

Dziwny rehurs do ministra oświaty
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Ż y c z e n ia  świąteczne
Ś w ię to  G o dów , św ię to  r a d o śc i ,  ś w ię 

to  m iło śc i  r o d z in n e j ,  n a j p i ę k n i e j s z e  ze 
w s z y s tk ic h  św ią t ,  to  je s t  św ię to  B o ż e 
go N a r o d z e n ia :  m a łe g o  J e z u s k a  n a
s ia n k u .

U ro c z y s ta ,  p e ł n a  p o w a g i  c h w i la  
w ie c z e rz y  w ig i l i jn e j ,  c h w i l a  ł a m a n i a  się 
o p ła tk i e m .  N ig d y  s a m o tn o ś ć  n ie  je s t  t a k  
o k r u t n a ,  j a k  w  t e n  w ie c z ó r  w ig i l i jn y .  
Jakże sam  czuje się  człow iek , gdy w tę 
w ielką  św iętą chw ilę nie ma koło siebie  
nikogo z blisk ich , gdy z dala od rodziny  
żony i dzieci w ysyła  tylko tęskną m yśl 
do sw ego kraju ojczystego i tych w szy
stk ich , których ukochał, którym  służył 
w iernie n ieugięcie. Za tę sw oją ciężką  
służbę dla narodu, d ia całego ludu 
chłopskiego, w iłać teraz m usi w chodzą
cą p ierw szą gw iazdę w igilijną wśród  
obcego ludu, obcych tw arzy, obcych mu 
m ow ą, obcych obyczajem . D alek i a tak 
nam  bliski tułaczu, bądź przekonany, 
żc my tu Tw oja m ilionow a rodzina w  
tej w łaśn ie chw ili będziem y, Ciebie

w spom inać. I patrząc na tę pierw szą  
gwiazdą w igilijną, pow iem y naszym  
dzieciom : „W idzicie, On tam daleko sa
m otny, w tej chw ili też patrzy na n ią“. 
I m y m aiki będziem y im  m ów ić o T o
bie, o fcj naszej w ielk iej chłopskiej na
dziei. Któż, jeśli nie m y kobiety, głębiej 
zrozum iem y szczęście łam ania się  op łat
kiem  w sw oim  rodzinnym  kole?

W ięc gdy przyjdzie św ięta chw ila  
łam ania się  op łatk iem , m iliony serc T o
bie w iernych  złączą się w jednej m yśli, 
w jednym  potężnym  życzeniu zasyła
nym  Tobie, w tyin radosnym  poczuciu, 
żc to ostatnia już w ilia  rozłąki. Silna, 
św iadom a dobra w ola w ielk iego ludu 
jest potęgą, która znajdzie drogę prze
zw yciężen ie złej m ocy. I z nami jesf Bóg, 
który w zgardził w spaniałym i pałacam i 
a w ybrał ubożuchną stajenkę i aniołom  
kazał nic m ożnym  tego św iata, ale n- 
hogim  pasterzom  zw iastow ać radosną  
now inę „Chwała Bogu na w ysokości a 
pokój ludziom  dobrej w o!i“.

Brak czasu a praca w Stronnictwie
Najważn ie j szą  t rudnością  dla kobiety 

wiejskiej ,  chcącej  dojść do pewne go  wy
robien ia  pol i tycznego i p r a c o w a ć  w S t ron
nic twie,  jest  j edn ak  b r a k  czasu.  Przecież 
wiadom o,  z a h a r o w a n a  od rana do nocy,  
kiedyż to gospodyn i  ma znaleźć tego cza
su pod dos ta tkiem,  kiedy n a w e t  w dni 
świą teczne  nie jc/^t wo lna  od za t ru dn ie 
n ia?  Czy to dzień powszedni ,  czy niedzie
la,  pospr zą tać  t rzeba,  dzieci oporządzić ,  
k ro wy  doić,  s t r aw ę  go tować ,  chudobę  na
karmić,  naczyn ie  pomyb.  Po za Mszą św. 
■w kościele,  to  ledwie,  że t rochę czasu 
mo ż na  uszczknąć dla siebie,  dla swojej  o- 
sobis tej  przyjemności .

T a k ,  b r a k  czasu,  to jest  niestety wiel
ka  t rudność,  ale k tóra kobieta energicz-  
l i i t jsza,  to j a k o ś  umie sobie z  tym dać  r a 
dę i czasu kon iecznego przecież t rochę 
zdobyć .  P rzy tym dobr a  o rgan izac ja  p r a 
cy  wiele u ła twia ,  daje  możność  zaoszczę
dzenia czasu bez szkody  dla g o s p o d a r 
s t w a  i dzieci.  O takiej  celowej  o r ga n iz a 
cji p racy gospodyni  wiejskiej  opowie  już 
w innym „Dziale Kob iecym"  kto inny.

Dziś chcia łabym,  moje Drogie Czytel 
niczki,  podzielić się myślami ,  które na s u 
nęła mi j edna  z W a s,  mianowicie,  jak to 
życzliwe otoczenie może uła twić drogę,  
b a r dz o  wiele pomóc,  znacznie umniejszyć 
p rzeszkody  kobiecie,  p ragną ce j  szczerze 
za jąć  się sp r aw am i  ogólnymi.  Oto po 
dłuższej  już rozmowie z tą moją  zna jomą 
g osp ody n ią  za py ta łam  się ją,  skąd tyle 
rzeczy wie,  kiedy to na br a ła  t akiego w y 
ksz ta ł cenia i wyrob ien ia  pol i tycznego,  bo 
pamię ta ł am,  j ak s to su nk ow o nie dawno ,

parę lat  temu,  posiada ła  tylko dobre chę
ci i za in teresowania ,  ale żadnych w ia d o 
mości  i pojęcia dosyć naiwne.  —  „A  no 
—  od p o w ia d a  mi —  dużo czytałam,  cho
dzi łam do koła S. L., o kim wiedzia łam,  
że mógłby mnie pouczyć o sp r awach  
S tronnic twa,  za raz  zaczynałam z nim roz
mowę i pyta łam o różności,  których nie 
rozumiałam.  Przys łuch iwa łam się uważnie  
dyskusjom w kole’, szczególnie,  gdy p rzy
jechał  ktoś z pow ia tu  czy z w o je w ó d z
twa.  Czytałam różne pisma,  gazety  i 
książki,  które mi w sk az y w an o " .  —  Na 
mity Bóg,  dziwi łam się, skąd W y  na to 
wszys tko  czasu bierzecie? Przecież znam 
W a s z e  g o sp o d a rs t w o ;  jak pięknie i do
brze u trzymane,  i zresztą  wszyscy  wie 
d z ą ,  żeście dobr a  gospodyn i  i d z ie c i  W a 
sze g rzeczne i chodzą czysto i zdrowo!  A 
tu tyle czytania  i pos iedzenia  i pracy w 
kole i rozmowy z ludźmi o tych w szys t 
kich sp r awach!  —  „Ej, wiecie —  o d p o 
wiedzia ła  mi, jakby t rochę zaw s t y dz o n a  
tymi pochwałami  —  to nie ze wszystkim 
moja  zastuga.  Bóg ł a sk aw  dał  mi dobr e 
go męża i życzl iwych sąs i adów.  Dziewu
chy też w naszej  wsi  są dobre,  chętne,  a 
szczególnie te ze Związku Młodzieży.  Kie
dy mia łam wielką ochotę i czułam,  że po
winnam iść na  jakie zebranie ,  a to właśnie 
g os po d a rs t wo ,  czy dziecka t r zymały ł ań 
cuchami i ani rusz się uwolnić,  to d a w a 
łam znać do kumów,  tam jest  dziewucha,  
moja chrzes tna  córka.  Jak  poprosi łam o 
pomoc  w moim kłopocie,  to jak tylko mo
gła, to sama za raz  p rzybiegała ,  by  mnie 
wyręczyć,  a czasem gdy w żaden  sposób

sam a  nie mogła ,  to s ta ra ł a  się przysłać 
j akąś  chętną koleżankę,  żeby mnie w do
mu zastąpi ła ,  i ja przecie mogła pójść na 
to ważne  zebranie" .

—  No dobrze  —  mówię —  ale skąd 
tyle książek znacie i tak w gaze tach  je
steście oczytani ,  toż to czasu zab ie ra  spo
ro?

—  I w  tern zn ó w  nie moja  t ak  wielka 
zasługa —  mówi z uśmiechem —  w tern 
mi przede wszys tkim mój mąż dopomógł .  
Jemu zawdzięczam oardzo  wiele: On ni
gdy żadnej gazety cicho nie czytał, z a w 
sze głośno.  Mamy własnego  „P ias t a" ,  u 
sąs i adów  jest także „Zielony Sztandar" ,  
więc go nam ochotnie pożycza ją ,  a mło
dzi ze Związku przynoszą  często „Znicz"

i „Wici" .  Ja,  nieraz kręcę się po 1cbie* 
sp rzą tam,  gotuję,  dziecko usypia™, ł a tam 
i ceruję,  a mąż mój, j ak tylko dorwie się 
wolnej  chwili,  za raz  s iada na ławie i czy
ta i nieraz różne rzeczy t łumaczy.  I nieraz 
też sobie z mężem o tych wszys tkich w a ż 
nych sp r awach  długo radzimy.  I teraz mę 
ża mego nawet  nie ba rdz o  ciągnie do 
kompanów,  bo, jak ze mnie żartuje,  m a  
,,dobrego  k o m pa na "  w żonie, że tylko ta 
bieda,  że przy tym kompanie ,  to mu chy
ba przyjdzie zapomnieć,  j ak wód ka  sma
kuje.

P ra w d a ,  że w ar to  było por ozm aw iać  
z tą moją  zna jomą ,  ale myślę też, że nie 
szkodzi łoby,  gdyb y  mężowie przeczytal i  
ten dzisiejszy „Dział  Kobiecy".

Z pracy politycznej kobiet
w  DobrowsBfiem

Dnia 2 l i s topada 1936 roku o d by ta  się 
p o w ia to w a  konferencja  kobie t  ludow czyń
powia tu dąbrowsk iego  o godzinie lCHej 
w  lokalu sekre tar i a tu  pow.  O bec nyc h  b y 
ło około 40 de lega tek  z poszczegó lnych  
Kół L u d o w y ch  w  powiecie.  Na p r z e w o 
dniczącą powołano ob. P a n k o w ą  M arię , 
na sekre ta rkę  K ochankow ą .  Zebran ie  za 
b ran ie  zagai ł  p rezes  pow.  J a n  Bania, 
p rz e d s taw ia ją c  cel zebrania. ,  po c z y m  ob. 
M ierzw ina  wygłosi ł a  r eferat  p. t. „K obie
ta  w ie jska  a S tro n n ic tw o  L u d o w e" ,  po 
c z y m  od by ła  się dysku s ja  p r z y  l icznym 
udziale delegatek.  Ob- P a n k o w a  o p o w ie 
działa  o p r acy  kobiet  w  Kole Lud.  w  
iZdżarach,  ob. K oc h a nk o w a  n a w o ł y w a 
ła do zak ładan ia  Sekcyj  Kobiet  S. L. p rzy

Kołach Lud.  delegatki  z poszczegó l 
nych Kół opow iada ły  o moż l iwośc iach  
p r ac y  w  swoich wsiach  i Kołach.  Na 
p o d s t a w ;e ich sp r aw o zd a ń  okazuje  się. 
że p o w ia t  d ą b ro w sk i  w  zupe łnośc i  jes t  
p r z y g o to w a n y  do podjęcia  p r a c y  kobie
cej. li. Mie rzwina  podała  w s k a z ó w k i  jak 
p rzys tą p ić  do akcji o rg an i zo wan ia  Kół, 
po c z y m  w y b ra n o  T y m c z a s o w e  Kie row
nictwo P o w .  Sekcj i  Kobiet  S. L., k tó re się 
zajmie o rg an i zo wan ie m robo ty  kobiecej  
w  powiecie .  W  skład  k ie ro w ni c tw a  w e 
sz ły :  k i e rown iczka :  P a n k o w a  M aria ,
Zdża ry ;  zas t ępczyni  Z aw iś lanka  M arla , 
G rę b o sz ó w :  se k re ta r ka :  B an iiw a M aria ,  

. G ru s zó w  Wielki ;  ska rb n ic zka :  P r z y b y -
I iow a M aria ,  Swa rzó w .

Nie dtwiać dzieciom alkoholu
W y c h o d z i  pismo „Na s t r a ż y  zdrowia",  

w y d a w a n e  p rzez Po l sk ie  T o w a r z y s t w o  
Higieniczne.  W  N-rzc 10 p. St.  Adamowi-  
cz ow a  p rzest r zega^ p r ze d  namawian iem 
dzieci  do picia wódki .

„Kiedy dziecko po r az  p ie rw sz y  pije, 
alkohol  mu  nie smakuje,  pije n aw e t  z p e w 
n ym  w s t r ę t e m ,  a j edn ak  zachęca się je 
do picia,  a czasem n a w e t  p rzymusza. . .  
Jeżel i  n a w e t  nie cz ęs tu je m y  dziecka al
koholem,  to jakże częs to  da jemy mu zły 
p rzy k ła d ,  pijąc sami.  P rz ec ie ż  u nas nie
ma  świę ta ,  ni ema u r ocz ys tośc i  rodzinnej ,  
czy  na ro d ow ej  bez wódki .  Dziecko  p a t rz y  
na to od najmłodszych  lat, nic też d z i w 
nego,  że uważ a jąc  za dobre  w sz y s tk o ,  
co rodzice  i najbliższi  robią,  chce ich n a 
ś lad ow ać  i za cz yna  pić, a rodzice się na 
to godzą  i sami  zachę ca ją ;  taki  duży 
chłopak niech się już napije.

„W al cz yć  z p i j ańs twem w ś r ó d  dzie
ci jes t  i ba rdzo  ł a tw o  i b a r d z o  t rudno.  
Ł a t w o  bo nie b y ło b y  dzieci  pi jących,  
g d y b y  dziecko nie widzia ło  a lkoholu w  
domu,  trudno,  bo do tego  j e szcze  ba r 
dzo daleko u nas,  a b y  rodzice chcieli te
go pros tego  ś r od ka  uczyć  i a b y  dla szczę
ścia w łas neg o  i dla d o b r a  dziecka w y 
rzekli  się wódki ,  innej j e dna k  drogi  nie
ma.

„Kiedy się o ty m  mówi .  to s ły s zy  się 
odpowiedź :  a to niech sz ko ła  nauczy  
dzieciaka^ że nie t r ze b a  pić. To  nie jest 
s łuszne.  Szko ła  i t ak m a  wiele do zrobie
nia, nie na l eży  na nią z rzucać  tego.  co 
powinno  b yć  zrob ione  w  rodzinie.  P r z y

tym pr ze rob ić  cha rak te r  dz iecka bez po
mo c y  rodziców nie z a w s z e  się uda.  A 
jeśli s zko ła  p rzekona  dziecko,  że nie na 
leży pić, a w  domu będzie dziecko w i 
działo ojca  i ma tkę pijącą,  to co o nich 
po m yś l i ?  Jakże  źle będzie się dziecko 
czuto w ó w c z a s  w  domu".

OD REDAKCJI DZIAŁU KOBIECEGO.
W am  Czytelniczki D ziału K obiece

go, W aszym  dzieciom  i rodzinom  W a
szym  zasyłam y życzenia m iłych i szczę
śliw ych  św iąt, oprom ienionych nadzie
ją zw ycięstw a D o b rc j W o l i .

w & o r r u u b

CAPELLO
Do nabycia w firmie Oustav Karter i Ska Cieszyn- 

Bielske-Skeczów,

Katarzyna SmreczyńsKa snataa Orhana
T e j  je s ie n i  u m a r ł a  w  91 r o k u  ż y c ia  

K atarzyna Sm rcczyńska, m atka Orka
nu p o e ty  i p o w ie .śc io p isa rz a ,  j e d n e g o  z 
n a j w i ę k s z y c h  sy n ó w  P o d h a la .

U ro d z i ła  się  n a  n ie u r o d z a jn e j  z iem i 
p o d h a l a ń s k i e j .  .W y ro s ła  n a  k r a s n ą  d z ie 
w u c h ę .  K ied y  s k o ń c z y ła  l a t  16 k a z a l i  
j e j  ro d z ic e  w y jść  za  m ą ż ;  p o s łu s z n a  w y 
sz ła  za  c z ło w ie k a  n ie  p o d łu g  sw e g o  s e r 
ca i b y ła  m u  d o b r ą  żo n ą .  W n e t  p r z y 
szed ł  p ie r w s z y  s y n  n a  ś w ia t ,  a  p o le m  
d r u g i  a  p o le m  c ó r k a .  W  c z w a r t y m  r o 
k u  tego  m a łż e ń s tw a ,  drzew o przew aliło  
j e j  m ęża i przykuło do łoża, aż śm ierć  
go w yzw oliła  z długich i c iężk ich  cier
p ień .

K ie d y  się s ia ło  to  n ie szc zę śc ie  z 
d r z e w e m ,  m ia ł a  K a ta r z y n a  r o k  21 i 
z w a l i ła  się  na n ią  c a ła  o d p o w ie d z ia l 
ność za g o s p o d a rk ę ,  c a ła  t r o s k a  o t r o je  
d r o b n y c h  dz iec i ,  ich  w y ż y w ie n ie  icli 
w y c h o w a n i e .  S zła  p r z e z  ż y c ie  o w ł a 
s n y c h  s i łac h .  I nic w iadom o ro w niej 
bardziej podziw iać, liart ducha i siłę  
w oli, czy n iezw ykłą w rodzoną in teli
gencję czy dobre jej serce, gorejące  
bezustanną m iłością m acierzyńską. Ż a 
rz y ł a  s ię  w n ie j  n ig d y  n ie  w y g a s ł e m  o- 
gniem  p r a g n i e n i e  ^wiedzy, jwh|c p osta 

n o w i ła  d z ie c io m  s w o im  d a ć  to, do  c z e 
go s a m a  p rz e z  ca łe  ż y c ie  n a p r ó ż n o  t ę 
sk n i ł a ,  m o ż n o ś ć  z d o b y c ia  n a u k i  i w ie 
dzy. „ C z u ła m  w ie lk i  u g ó r  w  d u s z y ,  d a 
leki,  p u s ty  i p r z e s t r o n n y .  T a k  m i  się 
z d a w a ło ,  że  n ic z e m  n ie  m o ż n a  go  z a p e ł 
nić , ty lk o  n a u k ą " ,  z w ie r z a ł a  się  m ó 
w ią c  o s w o ic h  l a t a c h  m ło d y c h .

J a k  je j  m a l k a  je j  s a m e j  —  w s z a k  
w e wsi sz k o ły  n ie  b y ło  —  p o k a z y w a ła  
l i te ry  n a  P i ś m ie  Ś w ię ty m ,  t a k  te ra z  o n a  
sw o je  dz iec i  u c z y ł a  sylab izow ać n a  
„ Ż y w o ta c h  Ś w i ę ty c h "  k s .  P i o t r a  S k a r 
gi. L ecz  n ie  z a k o ń c z y ła  n a  te m  ich  e d u 
k a c j i :  p o s y ła ła  je  n a p r z ó d  d o  sz k o ły  w 
S z e z y rz y e u ,  a  p o l e m  z a p i s a ła  o b u  sy 
n ó w  do  g i m n a z j u m  św . A n n y  do  K r a 
k o w a .  —  A p o s i a d a ł a  ca łe g o  m a j ą t k u  
k i lk a  m o r g ó w  (zd a je  się że t rzy ) ,  i to 
l ic h e j  g leby .  W  takich w arunkach  
kształcen ie synów  w Krakowie zdaw ało  
się w ysiłk iem  ponad m ożność, ponad  
siły . W ię c  też s a m a ,  w s p o m in a j ą c  o ty m  
o k r e s ie  sw eg o  ży c ia ,  p r z y z n a w a ła :  
„ D r a p a ł a m  się  j a k  p o  ś c ia n ie " .  A j e d 
n a k  d a ł a  r a d ę :  s y n o m  s tw o r z y ła  m o ż 
ność  n a jw y ż s z e g o  k s z ta łc e n ia .  By nic  
cierpieli głodu i byli zaw sze ochędożnic  
ubrani, w ędrow ała co m iesiąc i częściej

z ciężkim  tobołem  na plecach zim ą i la 
tem, w m róz, deszcz i w ichrzycę do  
Krakowa, sześć m il tam i sześć z p o
wrotem. Zdarzało się, błądziła w śn ie
żnej zaw icji, a raz o m ało nic zam ar
zła.

T a  p r o s t a  n ie  u c z o n a  k o b ie ta  u m i a 
ła  też c z u w a ć ,  b y  je j  c h ło p a k i  n ie  z m a r 
n o w a l i  s ię  w  m ie śc ie  by  s iedz ie l i  t a m  
rz e c z y w iś c ie  d la  n a u k i .  W ię c  c h o d z i ł a  
d o p y ty w a ć  s ię  u p ro fe so ró w ’, j a k  się  u- 
czą  i j a k  się  z a c h o w u ją .  T r z y m a ł a  icli 
m o c n o  s w o ją  m a c ie r z y ń s k ą  r ę k ą ;  a b y  
m ie ć  d o b r y  w g lą d  w  s ta n  ic h  u m y s ł ó w  
i se rc a ,  r o z m a w ia ł a  też z s w y m i  s y n a m i  
o w s z y s tk im  i w ie d z ia ła  co m y ś l ą  i 
j a k  c z u ją .  S a m a  w y n o s i ła  z t y c h  r o z 
m ó w  w ie lk ą  p o d n ię tę  i z a c h ę tę  do 
k s z ta ł c e n ia  się, to  też c z y ta ła  w ie le  k s i ą 
że k  i p i s m  d z i e n n ik ó w  i r o z s z e r z a ła  
sw o je  p o g lą d y  i w ia d o m o ś c i .  A kiedy  
w reszcie przyszły czasy, żc syn ow ie  jej 
naukę pokończyli i starszy zosta ł pro
fesorem  gim nazjalnym  i cen ionym  li
czonym  przyrodnikiem , drugi sław nym  
na całą Polskę poetą i pow icśeiopisu- 
rzem , m acierzyńskie jej serce jeszcze  
nadal czuw ało. W i a d o m o  b o w ie m ,  że 
k s ią ż k i  sw ego  u k o c h a n e g o  F r a n k a  (O r-  
k a n a )  n ia ra z  o s t ro  k r y t y k o w a ł a  i ś m i a 
ło m u  m ó w i ła ,  co  je j  się w  n ic h  p o d o b a  
a co uw aża za złe, i on często  zw ięrzał

się  p r z e d  n ią  ze s w o ic h  p l a n ó w  l i t e r a c 
k ic h  i p r o s i ł  j ą  o sąd  i sąd m atczyny  
w'ysoko ccnii i częs to  w p r o w a d z a ł  r ó ż 
n e  z m ia n y  p o d  je j  -w p ły w e m  d o  d z ie ł  
sw o ic h .

T akiego w spółżycia m yślow ego m ię
dzy m atką, prostą kobietą w iejską, a 
jej synem  staw nym  pisarzem  o n a jw jż-  
szem  w ykształceniu , jak to m iał m iejsca  
u Orkana, nic ma drugiego przykładu  
w literaturze polsk iej, a kto w ic czy n ie  
i św iata.

W  m o z o ln y m  p a ś m ie  la t  p e łn y c h  z a 
p a r c i a  się  i o f i a r y  i w y s i lo n e j  p r a c y  
d a ło  jej życ ie  i c h w i l e  w ie lk ie j  r a d o ś c i
i w ie lk ie g o  szczęśc ia

O to  o k o ło  r o k u  lt5o?» .rria*'~ K a t a 
r z y n a  S m r e c z y ń s k a  udział w pielgrzym 
ce do Rzym u. Z r a d o s n y m  w y ru s z e n iu  
s t ą p a ł a  w ś r ó d  u l ic  św ię te g o  m ia s ta  ł 
k o r n i e  c h y l i ła  się  w  m is ty c z n y m  z a 
ch w y c ie  p r z e d  b ło g o s ł a w io n ą  r ę k ą  z a 
s tę p c y  C h r y s tu s a  n a  z iem i ,  m o d lą c  sią  
za dziec i sw o je .  I o ta c z a ły  j ą  w  te j  i ta l 
sk ie j  k r a in i e  c u d a  n ig d y  n ie  p r z e c z u 
w a n e g o  p ię k n a :  k o śc io łó w ,  p a ł a c ó w ,
rz e ź b  i o b r a z ó w  i o l ś n i o n a  c z u ła  się  
j a k b y  z g u b io n a  w  ty m  o d w ie c z n y m  
m ieśc ie ,  aż tu  n a g le ,  n ie s p o d z ia n ie ,  
s p o tk a ła  ta m  w ła s n e g o  s y n a  sw e g o  
F r a n k a .  D o k o ń c a  ż y c ia  o p o w ia d a ł a  o  
tych jorzeżyciach rzym skich  i bogactw c
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Usilna praca naszych Członków w  ciągu ubiegłego roku, umożliwia 
nam dokonanie na rok 1937 z t l i i k i  p r e n u m e r a t y  a to:

wysiłek —  jesteśmy jednak 
się do jeszcze większego

W ydawnictwo nasze czyni b, wielki 
przekonani, że ubniżka ta przyczyni 
wzmożenia czytelnictwa na wsi. 
Liczymy, że każdy nasz Czytelnik i Sympatyk dołoży z  Nowym

r e cx n e9  ze a 10.— n a  zł, ®,~
K s ó t r c ? c z g m c : f  ze  zł. 5 .- n a  z ł .  4 . 5 0 . —

Prenumerata kwartalna pozostaje niezmieniona —  zł, Z50-

Rokiem jak największych wysiłków, by zjednać nuwych prenumera
torów dla „F!asta“ i „Śląskiej Gazety Ludowej'1.

K a żd y  Czytelnik, któ ry zjedna nam dwóch nowych prenu
m eratorów  i k a żd y  p._num erator, który wpłaci 00 dnia 
3 1 -g o  grudnia 19 3 6  całoroczna prenumerato na rok 1 9 3 7  
..P ia s ta  "  i „Ś lą s k ie j G a ze ty  Lu d o w e j" w  kwocie zło ty
8 . —  otrzyma jako premię b ezp ła tn ie  piękny, bogato ilustrowany

Kalendarz „Piasta" na rok 1937
Celem uskutecznienia wpłat dołączamy do d z is ie jsze g o  num en  
czeki PKO, któiymi prosimy wpłacić prenumeratę całoroczną za 
siebie oraz za zjednanych nowych Czytelników.

Z e  w zgleou na ograniczona ilość kalendarzy -  prosimy 
w p łaty uskuteczniać jak najwcześniej-
„Piast i Stląska Gazeta Ludowa pod każdą strzechą chłopską* —  
oto hasło pracy dla wszystkich naszych Czytelników i członków  
Stronnictwa Ludowego na najbliższy okres.

albo nadzwyczaj i n t e r e s u j ą c ą  k s i ą ż k ę .

Wydawnictwo

Z  Rohatyńskiego \Hąd6 ęo&podyń
D nia  15. 12. 1936 r. p r z y  Kole Ludo-

w e m  w  K o w al ów ce  p o w s ta ła  S ek c j a  Ko
bieca .  Zap isało się do niej 42 kobie ty,  
w y b r a n o  k ie ro w n ic tw o  w  składzie  n a s tę 
p u j ą c y m :  k ie rowniczka ,  G u rd a ch  A na 
s t a z ja ;  zast ępczyn i ,  Dubiel  Karol ina  i B e 
d n a r z  E w a ;  se k r e t a rk a ,  P o to ck a  Stefania;  
ska rbn iczka ,  Jen iec  Helena.

P o to c k a  A nastaz ja ,  s e k r ,

Sekcia Kobiet Koła Ludow ego 
w  Zdżarach

S ekc j a  na sz a  p o w s ta ła  j e szcze d n ia  23 
ł n a rc a  1936 r. Na k ie ro w n ic tw o  p o w o 
ła no :  Ob.  P a n k o w ą  M arię ,  na  se k r e ta r 
kę  W i ę c t a w o w ą  Mar ię ,  a  na  ska rbn iczkę  
H elenę  G ra b o w sk ą .  P r a c a  na sz a  polega 
ła g łówn ie  na ' zebraniach,  na  k tó r y ch  
a lbo  c z y t a ł y ś m y  jakieś  c i ek a w s ze  a r t y 
ku ły  z  gaze t  lub ks iążek  i dy sk u to w a ły  
n a d  nimi, albo ob.  P a n k o w a  w y g ł a s z a ł a  
r e f e r a t  na t e m at  pol i tyczny.  B r a ł y ś m y  
c z y n n y  udział  w  man i fes t acjach  S t r o n 
n i c t w a  Lu do w ego .  Tej  z imy  p rze jd z iem y 
do  u rzą d ze n i a  ku r sów.

S e k re ta rk a ,  W ię c ło w a  M arla .

P IE R N I C Z K I .

Każ da  gospod yn i  s t a ra  się o jakieś  
p ierniczki  dla swoicli  dzieci  na świę ta ,  
o c z y w is ta  kupuje w  sklepiku,  ty m c z a s e m  
m o g ł a b y  s a m a  zrobić  b a r dz o  dobre  i t ań
sze pierniczki-  Oto p rzep is :

P ó ł  l i t ra mąki ,  poł  szklanki  cukru,  2 
łyżki  miodu,  łyż ec zk ę  sody  czyszczone j  
( aptecznej) ,  3 deka  ma s ła ,  3 żó ł tka  (bez 
białek),  j edna  ły ż ec zk a  mie lonych  ko rz e 
ni (goźdz ików,  cynamo nu ,  ang ielskiego 
ziela),  w s z y s t k o  to r a z e m  w y m ie sz a ć ,  
po te m dodać ubitej  z dwóch  bia łek  piany,  
z w s z y s tk ie g o  r a z e m  w y r o b i ć  ciasto.  
( G dy by  miód b y ł  za  g ę s ty  i z tego p o w o 
du ciasto zte do taczania ,  to dodać  t r o sz 
kę kwaśn e j  śmie tany) .  R o z w a ł k o w a ć  duść 
c ienko i w y k r a w y w a ć  ma tą  s z k l an 
ką  piernicz.ki, s m a r o w a ć  b ia łkiem i uk ła 
dać  n a  b lasze  w y s m a r o w a n e j  w o s k ie m  
albo mas łem.  P ie c  w  ru rze  albo w  piecu 
po w yję c i u  clileba. W  ru rze  około 10 mi 
nut,  w  piecu moż e  i krócej .  Z tej ilości 
powinno  bj  ć pięćdziesi ąt  ki lka p ie rn icz
ków.

w r a ż e ń  ty c h  c h w i l  n ic  z b la k ło  n ig d y  w  
s k a r b n i c y  je j  w s p o m n ie ń .

I n n a  t a k a  c h w i l a  sz c z ę sn e g o  w z r u 
s z e n ia  b y ł  u r o c z y s ty  ju b i l e u s z  O r k a n a .  
l\V a u l i  u n iw e r s y t e c k i e j  J a g ie l lo ń s k ie g o  
U n iw e r s y t e tu  w  K r a k o w ie  n a  w s p a n i a 
ł y m  k r z e ś le  p o d  b a l d a c h i m e m  j a k b y  n a  
t r o n ie ,  s ie d z ia ł  j e j  sy n  a z c a łe j  P o ls k i  
z e b r a l i  się d e le g a c i  l i t e r a c i ,  p r o f e s o r o 
w ie ,  u c z e n i  d z i e n n ik a r z e  i t ł u m y  p u b l i 
c z n o śc i ,  b y  z ło ży ć  h o łd  j e j  sy now i.  A 
.wszyscy zc czcią i podziw em  patrzeli 
na tę m atkę, skrom ną kobietę w ciem 
nej chustce na głow ic, o lśn iących  
W zruszeniem  oczach , i szeptali po c i
cho: „to m atka’* A O r k a n  p o w s ta ł  i 
d z i ę k o w a ł  za  tę  c a łą  u r o c z y s to ś ć ,  za  te 
w s z y s tk ie  w y r a z y  u z n a n i a  d la  je g o  p r a 
cy  i j e g o  t a le n tu .  W skazał na m atkę i 
pow iedzia ł, żc jej w szystko zaw dzięcza, 
czym  jest i czym  zdobył uznanie dla 
pracy sw ej i sw ego ta lcatu . —  To była  
chw ila  nagrody, dożynki jej ciężkiego  
! ofiarnego życia.

Ale ju ż  n ie d a le k o  c z y h a ło  n ie sz c z ę 
śc ie .  N iew ie le  b o w ie m  u p ły n ę ło  c z a s u  
a K a ta r z y n a  S m r e c z y ń s k a  sz ła  za  t r u m 
n ą  sw e g o  F r a n k a .  W  p e łn i  la t  m ę s k ic h ,  
w p e łn i  sw eg o  t a l e n t u  u m a r ł  O r k a n .  
P o d  ty m  s t r a s z n y m  c io s e m  lo su  n ie  u -  
g ię la  się  j e d n a k  h a r t o w n a  d u s z a  t» j 
z b o la łe j  m a ik i .  O p u ś c i ła  j e d n a k  sw o je
ltrop£ rodzinne i swpję gosjjodarstjM

i p r z e n i o s ł a  się d o  Z a k o p a n e g o .  T a m  
pę d z i ł a  c i c h y  ż yw ot .  O p o w i a d a ł a  c h ę t 
n ie  o p r z e ż y c i a c h  sw eg o  d łu g ie g o  ż y 
cia,  a  u m i a ł a  m ó w i ć  b a r w n i e  i t a k  ż y 
wo ,  że  s ł u c h a c z o m  się w y d a w a ł o ,  że 
p a t r z ą  n a  te  o b r a z y ,  k l ó r c  im  s ł o w a m i  
m a l o w a ł a .

AV o s t a t n i c h  l a t a c h  t w a r z  j e j  w y c h u 
d ła ,  o  o s t r y c h ,  w y r a z i s l y c h  r y s a c h  r o 
b i ł a  w r a ż e n i e  p i ę k n e j  r z e źb y ,  a  ty lko ,  
g d y  się o ż y w i a ł a  w s p o m n i e n i a m i ,  z a 
p a l a ł y  się w  je j  o c z a c h  sk r y ,  j a k  za d a 
w n y c h  l a t  m ło do ś c i .  N i e s p o ż y ta  b y ła  
b o w i e m  w  le j  k o b ie c i e  s i ł a d u c h a ,  n i e 
s po ż y te  se rce.

A g d y  te j  j e s i en i  to  se rc e  b ić  p r z e 
s ia ło ,  zaczęl i  l udz ie  g ło śn o  w s p o m i n a ć  
i le d o b r e g o  l u d z i o m  ś w ia d c z y ła ,  j a k  
s a m a  u b o g a  p o l r a f i ł a  p o m  igać,  r a d z i ć  
j a k  w czasie epidem ii cholery z nara
żaniem  życia niosła ludziom  ratunek i 
tain gdzie b liżsi uciekli, ona n ieustra
szona, p ielęgnow ała obcych, ufna w  
m oc Koską.

Pam ięć tej prostej chłopki otoezyla  
m iłość i szacunek. Kio  j ą  zna ł ,  k i o  o 
n ie j  s łyszał ,  n i k t  n i e  w s p o m i n a  o n ie j  
bez w z r u s z e n i a .  A Sew er, j e d e n  z p o  
w i e ' c i o p i s a r z y ,  k i ó r y  z n a '  m a l k ę  O r k a 
na  i z n a l  jt j życie ,  n a p i s a ł  o n ie j  (jesz 
ttze. w  r o k u  1NIKS) p r z e p i ę k n ą  p o w ie ś ć  
p o d  t y l u ł e m  , „Malka —

L  K ,

cQ q  p i & z ą  i n n i ?

Straty niemieckie w Hiszpanii
^ jd o w .sk a  „C h w ila "  clice podać  „k ilk a  re 

welacy jnych  danych ,  p rzem ilczanych  przez ofi
c ja lne  agencje ,  na  tem at  udz ia łu  Niemców w 
w alkach  h iszpańsk ich .  H s m o  przy tacza  między 
innym i a r ty k u ł  „V o ikszci tung"  p rask ie j ,  w k tó 
rym  czytam y:

„ N azistyczny urząd pom ocy dla o- 
liar w ojennych utw orzyć ostatnio ta jny  
oddział pod nazw ą „Sp. IV b '\ którem u  
poruczona została p rzez  Fuclircra kwe~ 
stia  zaopatrzenia wdów i sierót po pole
g łych  lub zranionych w  wojnie h iszpań
skie•] żołnierzach Reichsw ehry. Specjal
ne zaulane osoby, przew ażnie kob ie ty , 
odw iedzają osierocone rodziny, b y  im  
w ytłum aczyć , że  członkow ie ich „padli 
za tysiącletn i ideał W ielkich  Niemiec i 
że  ich bohaterska śm ierć w walce p rze
ciw  boiszcw izm ow i czyn i ich nieśm ier
t e ln y m iR ó w n o c z e ś n ie  jednak  —  i to  
okazuje  się w reszcie g łów nym  celem  
te j w izy ty  — zobow iązuje się osieroco
ne rodziny do bezw zględnego m ilcze
nia, nie cofając się nawet p rzed  groże
niem  ty m  nieszczęśliw com  obozami 
koncen tracyjnym i i gospodarczym i 
stratam i. /  tak  np. zakazane jest publi
kowanie ogłoszeń zgonu, k lepsydr itp."
IMaci się 10 m a re k  miesięcznie rodz inom  

szeregowców, k ló rzy  nie h \  li żywicielami r o 
dzin. I todziuv żywicieli o t rz y m u ją  20—40 nm- 
reli miesięcznie. W dowy po oficerach o t r z y m u 
ją  SO proc. uslnwow ego żołdu oficerskiego.

„Na tem at do tychczasow ych  strat 
Niemiec  iv H iszpanii kursują  na jroz
m aitsze  pogłoski. 7.wlaszcza  iv ostat
nim czasie m iały b yć  te  s tra ty  bardzo  
w ysokie . W  kolach dobrze poiniorm o- 
wanych szacuje się ilość poległych na 
900 do 1200 — u’ ty m  szczególn ie  dużo  
lotników. Do Hamburga p rzyb y ł  u’ tych  
dniach transport 30 ciężko rannych  — z  
których  dw aj iv drodze zm arli.“
W Hiszpanii  jest  już  p o d o b n o  20 tys.  żo łn ie

rzy n iem ieckich , a  ob iecano  podwyższyć ten 
k o n tyngen t  do  50 tys.

Kultura narodu angielskiego
Sposób zała tw ien ia  skom p lik o w an eg o  zatar

gu w Anglii  w yw ołu je  u zasad n io n e  pochw ały  
w pras ie  polskiej .  „Czas” pisze:

„Tyle  się dzisiaj m ów i / p isze  o de
kadencji narodu angielskiego. Jednak  
k r y z y s  ostatni zadaje kłam  tym  tw ier
dzeniom . Naród angielski w ychodzi z 
niego zu ycięsko, w ych o d ź? moralnie 
w zm ocniony i bez strat po litycznych ."  

„Kurier >tarszawskl" zaznacza, że wszyscy  
u c h o w a li  się  jak d żen te lm en i

„Godny w ielkiego narodu i św iad
czą cy  w łaśnie o jego św ie tnym  w ycho
waniu by ł sam  sposób rozwikłania kort* 
fliktu.

W sfian ia łym  objawem  tego  wychdt 
wania było  przede  w szys tk im  h is to ry 
czne  posiedzenie parlam entu jako  tvy* 
raz jednom yślności narodu i jako °b“ 
jaw  taktu  w traktow aniu ta k  bardzo  
delikatnej spraw y. Trzeba przecież  
podkreślić, że  z  n iczy ich  ust nie padło  
ani razu nazw isko  p. Sim pson i naj
w iększy  indyw idualista  i najw iększa in
dyw idualność w śród ży ją cych  dziś po
litykó w  angielskich, Churchill nawrócił 
się  _  a więc poddał się ogólnemu gło
sow i opinii, choć tak serdeczny  jest je
go stosunek do króla.4'

Skutki zmian personalnych w PK P.
T y g o d n ik  „ O d n o w a "  w a r ty k u le  „Czcrwo-i 

nym  szlakiem , k a ta s t ro f  ko le jo w y ch "  doszuku^ 
je się  ź ró d ła  zla  w z m ian ach  p e rsonalnych .

„W  czasach krucja ty  przeciw  „par- 
ty jn ic tw u" rozszalał się na liniach pol
skich kolejow ych jakiś orkan polity-  
kierstw a. Grożono, kuszono, in trygo
wano, donoszono i znaczną  część  kole
ja rzy , bądź posiw iałych w służbie sta 
rych  lwów, bądź dzielnych pełnych za
pału m łodzieńców , zwerbowano z  linii 
do szeregów , orkiestr, akadem ii, u- 
chwał w icrnopoddańczych i hołaowni- 
czych . Kto nie szedł z  nim i, nie aw an
sował, marniał, byw ał degradow any , 
em erytow any... Do ty s ię c y  kilogram ów  
bibuły okólników , nadsyłanych  z  d y 
rekcji „W  przedm iocie za num erem 1", 
d o łą czy ły  się se tk i pouczeń o zbiór
kach, trąbkach, delegatach, sztanda
rach . wzorach uchwal...

Órkan, ja k  trąba pow ietrzna, koń
cząca się w  obłokach m inisterialnych, 
przeleciał w zd łuż polskich szlaków  ko
lejow ych, czyn ią c  w szędzie  zam ęt, a 
w  n iektórych  okręgach, jak  krakow 
skim  i radom skim  ciężkie spustoszenie.

Na sam ej górze było  trzech  pułkow 
ników , poniżej ja cyś  majorowie, potem  
kapitanowie, potem  porucznicy, sie r
żanci zastępow i, „matki, s io stry",  a bo
da jże  i „przyjaciółki kolejow e" i w szy 
sc y  prawie słuchali tych  nakazów , o- 
prócz parow ozów , sygna łów  i zw ro t
nic, które, ja kb y  podm ów ione przez  
starych  party  jnikńw ", nic chciały sta
wać na baczność,44
P u łk o w n ik ó w  było w ięcej niż trzech. Byta  

Ich coś dsiesięeia.
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/ —  Z a b a w n a  h isfo r ja !  —  złcolei z a 
c z ą ł  m ó w ić  z ironją. — Najdelikatniej
s z y  pod s ło ń cem  m ąż , k tó re g o  kocha  
się . j a k |b r a t a ,  a k tó re m u  skąp i  się na-  
tw c t(i n iew innych , s io s trz a n y c h  i>oca“ 
łu p k ó w . '‘C z y ż b y  d la tego  w łaśn ie ,  że 
b y ł  z a w sz e  tak  d e l ik a tn y ?  Że nie sk o 
r z y s t a ł / n i g d y  z sw o ich  p r a w ? — Ale 
m n ie jsza  z tern; nie p rz y sz e d łe m  tu  po 
to . aby . rob ić  ci w y m ó w k i ,  lecz b y  po
m ó w ić  \ o n a s z y m  w y jeźdz ie ,  czyli  o 
tern, co ciebie  w y łą c z n ie  interesuje .

— Och, F re d ,  jaki ty  dziś  jes teś  
p r z y k r y .

—  S ądzę , iż nTkogo b y  to  nie zdzi
w iło... A te ra z  usiądź, p roszę  i słuchaj, 
c o  pow iem .

S am  usiad ł na  k rześ le ,  ty łe m  <Jo 
s to tu ,  na  k tó ry m  s ta ł  w ie lo ram ien n y  
św ieczn ik . (W  ten  sposób  zapew nił  
sobie  to. że  podczas  czeka jące j  go 

r o z m o w y  z żoną, jego tw a rz  p o z o s ta 
nie u k ry ta  w  cieniu). Z ato  Zosia, 
ch c ą c  za jąć  m ie jsce  n a p rz e c iw  m ęża , 
m u s ia ła  u s ią ść  na  s w o je m  łóżku, p rzez  
co b lask  św iec  p a d a ł  n a  jej tw arzycz*  
kę , z ak ło p o tan ą  sp o w o d u  ty c h  w y

rz a ł  p r z y p a d k o w o  jej s topy , a  cóż  do" 
p iero  ko lana !

S pod  s z y d e r s tw a  .w y z ie r a ł  gn iew , 
to Zosia  w y c z u ła  od razu .

—  .Ty z a p ew n e  w y ch o d z isz  Z za -
. ,  ~  łożenia , że  m ężow i w o lno  p a t rz e ć  fy i-

rz u to  .v. O n e  to  w ła śn ie ,  te p ie rw sz e  na t 0 na c0 p a f rz y  k a ż d y ,  n a  tw o -
m n 7 n u ' C l o f i  W Y m i n w - k " !  ■ n r w * n r n n f i i V  .  ■. 9 -  .  i i  _ .je d fom e i na, tę  tw o ją  an ie lską  tw a-m ę ż o w sk ie  w y m ó w k i  poch łonę ły  
w s z y s tk ie  jej m yś li  do tego  stopnia, 
że  n iebardzo  w iedziała , co  F r e d d y  do 
niej m ów ił  p o tem  i dzisia j nie m o g ła  
p rz y p o m n ie ć  sobie  żad n eg o  z p rz y to 
cz o n y c h  p rz e z e ń  a rg u m en tó w ,  p rz e 
m a w ia ją c y c h  za Tern, a b y  p o z o s ta ła  
s a m a  w  C zao -p in g  p rzez  k i lka  dni. 
P a m ię ta ła '  za to  św ie tn ie  epilog spra* 
w o z d a n ia  F r e d d y ‘ego. - *

— W c z o ra j  i dzis ia j  ko n fe ro w aliś -1 
m y  najin tensyw nie j,  —  m ów ił  —  d la 
te g o  nie m og liśm y  d o t rz y m a ć  ci t o w a 
r z y s t w a  n a w e t  p rz y  stole. O becnie  je 
d n a k  m oje p e r t r a k ta c je  z B a h a d u re m  
dob iega ją  końca . W e d łu g  w sze lk iego  
p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  w y r u s z y m y  r lą d  
już za dz ies ięć  dni. ’ ;

— D o p ie ro ?  A  pow iedz ia łeś ,  że 
jutro. '*-■

— T y  nic nie u w a ż a ła ś .  w idzę . 
P r z e z  pół g o d z in y  t łu m a c z y łe m  ci, 
d laczego  m uszę  n a ra z ie  w y jech ać  
sam , Jbv z a ła tw ić  coś w  okolicy, a ty...

—  P rz e p ra s z a m  cię, F red .  b y ła m  
roz ta rg n io n a ,  ale te r a z  b ęd ę  już s łu ch a 
ła  z u w agą .. .  W ię c  m usisz  jadro w y 
jechać .  I w ró c isz  w ie c z o re m ?

—  Nnnnie! W r ó c ę  z a  tydzień , 
p r z y p u s z c z a m —

—  Oooo, p rzez  Jak  długi czas  m am  
tu ta j  b y ć  s a m a ?

—  Nikt cię fu nie zamorduje!. 1— 
o d b u rk n ą ł  szo rs tk o ,  a p o te m  z n o w u  
p o w ró c i ł  do  iron icznego  tonu. — Ko
bietę  z n o rm a ln y m  tem p e ra m e n tem  
m o g ła b y  z m a r tw ić  tak a  ro z łą k a  z m ę
żem  po d czas  m io d o w y ch  m iesięcy, 
a le  tobie to n ap ew n o  żadnej ró żn icy  
flie zrobi. ł

- -  Zrobi, F r e d !
Z a b rz m ia ło  to  t a k  szczerze , ta k  

e łep lo , iż po r a z  p ie rw s z y  o d e rw a ł  
w z r o k  od w alizki, jak ą  tu  p rzyn iós ł  i 
r a c z y ł  spo jrzeć  n a  żonę. P rz y g lą d a ł  
s ię  jej długo, m ru ż ą c  p rz y fe m  o czy  w  
sp o só b  dz iw n ie  n iep rzy jem ny .

1— Nie m o ja  w ina , iż dokonałem  
e p o k o w eg o  o d k ry c ia  tak  późno! —  
m ó w ił  n ibyfo  żar tob liw ie .  — Ale le
piej późno, niż n igdy.

*— Jak iego  o d k r y c ia ?
— Że t y  m asz  w p r o s t  prześliczne  

I tog i!
D op ie ro  te r a z  spos trzeg ła ,  iż p o ły  

S zlafroka  ro zch y l i ły  się i odsłon iły  jej 
nogi aż  hen, poza  ko lana , dzięki czem u 
F r e d d y  m ó g ł  d o k o n a ć  .jepokowotgo" 
o d k ry c ia .  Z a ż e n o w a n a  tern sp iekła  
r a k a  i p ledem , leżący m  na łóżku, 
s z y b k o  otuliła sobie  nogi aź  do s tóp  
IW łącznie.

!! —  Słuszn ie , s łusznie, g r a n t  w s ty -
Hliwości. W  p o d zw ro tn ik o w ą , parna  
noc moja m ałżonka  owija  się wefnia-

rz y c z k ę ,  k tó rą b y m  z rozkoszą .. .  ech, 
nie ciągnij m nie  z a  język , bo  ci po
w ie m  co p rzyk rego  n a  koniec—

Zosia  s łucha ła  ty c h  s łó w  z g ło w ą  
n isko  zwieszoną* z m in ą  sk ruszone j  
g rzeszn icy .  Z razu  nie odrzek ła  nic.

—  On z p e w n o śc ią  m a  rac ję !  —  
m y śla ła .

.W y trw a ła  w  fem  przekonan iu ,  
choc iaż  da lsze ,  c o ra z  b a rd z ie j  n ie 
sm aczn e  w y m ó w k i  m ę ż a  o b ra ż a ły  ją.

— Z as łu ży łam , w idoczn ie  z a s łu ż y 
łam ! — p o w ta rz a ła  w  m yś li  i t łum iła  
w ; sobie  chęć  buntu.

W k o ń c u  F r e d d y  P r a d o  irznał, że 
w y g a d a ł  się  d o s ta teczn ie .  O dsapną ł ,  
z iew n ą ł ,  p r z y su n ą ł  n o g ą  w a l izę  do 
siebie, o d em kną ł ją. ro zch y l i ł  na  ty le ,  
b y  m óc  w su n ą ć  rę k ę  do w n ę t r z a  i, 
g rz e b ią c  ta m  dłonią , z a c z ą ł  gw izdać  
jak iegoś  ognis tego  m a rsz a .  P o te m  za 
t r z a sn ą ł  walizę, sp rę ż y śc ie  p o w s ta ł  z 
k rze s ła ,  w y c ią g n ą ł  d łoń  do  pożegna l
nego  uśc isku .

1— No, żegna) ml, p iękna  żono'* 
d z iew ico !

Z os ia  d rg n ę ła ,  podn ios ła  g ło w ę ,  
spo jrza ła  mu p ro s to  w  oczy.

1— Ja  już nie je s tem  dz iew icą !  *—>1 
o d p a r ła  pó łszep tem .

— O ooo!
— T ak , F red ,  w y z n a ję  c* To szcze 

rze...
—  ...ale' „Troszeczkę" zapóźno!  

P rz e d  ślubem, w  P ro m e ,  na leża ło  mi...
—  T ak , F red , b y ła b y m  to uczyn iła  

n ap ew n o , g d y b y m  b y ła  w t e d y  p rz y 
puszcza ła ,  iż b ęd z iem y  m a łż e ń s tw e m  
n a p ra w d ę .  Bo m ó w iłe ś  sam , że  bie
rz e m y  ślub ty lko  pozornie , że to je 
d y n e  w yjśc ie  d la  mnie, że jeśli nie 
zm ienię  n azw isk a  i o b y w a te ls tw a ,  An
glicy p o sąd zą  m n ie  o szp ieg o s tw o  na 
rz e c z  Niemiec, że  po d czas  w o jn y  nie
trudno o sk azan ie  na śm ierć  najnic- 
w inniejszego, że zw ró c isz  mi w olność 
n a ty c h m ia s t  po opuszczeniu  Indy!, że...

—  W iem , w iem , pam ię tam  dosko
nale, co m ów iłem ! —  w trą c i ł  ostro . — 
N a to m ias t  nie w iem  jeszcze, kto... 
S top!  C z y ż b y  R o b e r t  W ilk ins? !

S k in ę ła  g ło w ą  po tw ie rdza jąco , w e 
stchnę ła .

—  J a k  to  b y ło ?  J a k  doszło  do  te -
ł

'— F red ,  nie m ożesz  żądać ,  bym ...
—  M ogę i żądam ! M uszę  znać  k a ż 

d y  epizod tw o jego  rom ansu  z  ty m  o- 
ficerkiem . To moje śwdęte p ra w o !

Nie ustąpił, dopóki nie ro zp o czę ła  
n iew ypow iedz ian ie  dla niej p rz y k re g o  
o pow iadan ia  o sw y m  ..rom ansie"  kal- 

nj m kocem , by le  ifldzoąy. Slil nie. ui~ kuckim . Z ą tą i la  n ą  tej s ą o wiedli ty lko

jedno, m ianow icie ,  że  w y d a rz e n ia  n o 
cy, sp ęd zo n e j  w  willi R o b e r ta ,  b ę d ą  
m ia ły  sw o je  natu ra lne  skutk i. P r z e 
m ilczała  ten  szczegół, p o n iew aż  w t e 
d y  nie b y ła  jeszcze  ca łk iem  p e w n a  
o w y ch  n a s tę p s tw ,  a  t a k ż e  d la tego , że  
lęka ła  się g w a łto w n ie jsz y c h  w y b u 
ch ó w  z e  s t r o n y  m ęża , k tó ry  już  o b e c 
nie w y g lą d a ł  n a  b a rd z o  z a g n ie w a n e 
go. j

A  F r e d d y  P r a d o  by ł  r fe  ty le  z a 
g n iew an y ,  co podniecony . W iadom ość ,  
że  cno tliw a , n iedosiężna  Zosia, k tó re j  
n igdy  d o ty c h c z a s  nie zdołał pos iąść ,  
n iegdyś  od d a ła  się innemu, w z b u r z y ła  
m u k r e w  tak , ja k  ty lko s a m c z a  z a 
z d ro ść  m oże to uczynić . S pow iedź , do 
k tó re j  Zosię sa m  zmusił, p o d n ieca ła  
go szalenie, w ię c  w y p y ty w a ł  o na j
d robn ie jsze  sz c z e g ó ły  i, s łu ch a jąc  
s z c z e ry ch  o d p ow iedz i  żony , ś lu b o w a ł  
sobie w  d u c h u :  •

—  D ziś  mi nie ujadziesz, o  nie!
W y g lą d a ła  na  tak  w ą t łą ,  s łabą , 

bezb ronną , że  s tan o w czo  nie m o g ła b y  
s taw ić  sk u teczn eg o  oporu, g d y b y  
chciał ją  w z ią ć  siłą. L ecz  tego  nie 
chciał. D ziś w ięcej,  niż k ie d y k o lw iek  
za leża ło  m u n a  zach o w an iu  pozo rów , 
że są  n a jba rdz ie j  zgoducm  i kochają-  
cem  m a łż e ń s tw e m . T a  leg en d a  p r y 
s łab y ,  ja k  b a ń k a  m yd lana ,  jeś l iby  Zo
sia k rz y k ie m  zaczę ła  w z y w a ć  pom o
cy . W  k u ry ta rzu ,  pod d rz w ia m i  go
śc in n y ch  pokojów s ta ł  w a r to w n ik ,  
k tó r y  nie om ieszka łby  z ło ż y ć  n a ty c h 
m ias t  rap o r tu  o a w a n tu r z e  u p a ń s tw a  
P ra d o . . .  ; i ■

—  P rz e s ta ń !  —  w a r k n ą ł  znienacka. 
—  Ja k  długo m yślisz  zn ę c a ć  się nade 
m n ą ? !

—  F red , p rz e c ie ż  s a m  żądałeś...
—  Ż ąda łem  w y z n a n ia  p ra w d y ,  a  

nie p ław ien ia  się w  szczegó łach , k tó re  
mi se rce  d rą  n a  s t r z ę p y !  C zem u w y 
bałuszasz  tc sw o je  śliczne, dz iec inne  
oczęta! C z y  ty  teg o  nie rozum iesz , iż 
cierpię s t ra sz l iw ie ,  g d y  pom yślę , że 
na leżałaś  do ła jdaka , k tó ry ,  z a s p o 
k o iw szy  s w ą  żądzę , nie chc ia ł  cię 
w ięcej z n a ć  i k r y ł  się p rzed  to b ą ? !
1 ffdy pom yślę ,  że z drugiej s t ro n y  ja 
nic zazn a łem  n igdy  s ło d y c z y  tw y c h  pie
szczot, ja, k tó ry  dla ciebie n a ra ż a łe m  
życie  ty le  ra z y !  Ja, na  k tó re g o  zb iry  
B a h a d u ra  m oże czatują  za  d rzw iam i!

—  Och, F red !  —  z e r w a ła  się  na 
r ó w n e  nogi, p rze rażo n y  w z r o k  w lep i
ła w  d rzw i,  k tó re  w s k a z a ł  p a te ty c z 
n y m  ges tem .

(Clair dalszy nastąpi).

Płk. Kostek-Biernackl po operacji
W ojew oda poleski, pik, K °stek  Biernac

ki poddał sic operacji w yjęcia  kam ieni żó ł
ciowych. Kamieni ty ch  w yję to  20 sztuk .

POCIESZYCIEL.

i— Odwagi,  m ó j  b iedny  przy jacie lu ,  jest pall  
w tej chwili  n a  wysokości pierwszego piętra.

(„Le  Moust!que“ C harle ro l)

PRZYZW YCZAJENIE.
K om isan t  h an d lo w y  poznał  w po d ró ży  p a n 

nę, k tó ra  m u  się podobała .  O trzym aw szy  ad res ,  
lecz nie z n a ją c  jej  imienia , odw iedza  o jca  i d a 
je mu do zrozum ien ia ,  jak ie  żywi skłonności.

— Chcesz się  p an  ożenić z m o ją  córką,  nie 
m am  nic p rzec iw ko temu, ale  pow iedz  pan,  z 
klórą, bo m a m  ich pięć.

— Aha... więc niech pan  d o b ro d z ie j  okaże  
p róbki z cenam i,  ab y m  się mógł zorientować.. ,

X POSTĘPEM .

‘— Co ło  za m u zy k a  In n a  w arcie?
—  Pos taw iłem  sobie tu  głośnik. Zawsze 

człowiek czuje  się n ie  ta k  sam otnie ,  zwłaszcza 
w n ocy—

(„Everybody‘s“  Loudyn)

W  S K L E P IE  BLAWATNYM W  MAI.YW 
MIEŚCIE.

M am a (z 3 córkam i) :  ,— Jakże ,  p a n ie  Aro
nie, h a n d e l  idzie?

Aron:  —  T a k  ja k  j a s n e j  pan i  z córeczkam i.  
M am a:  —  Jak to ?
A ro n :  — Kużdcn ogląda, rozrzuca,  ta rgu je ,  

a n ik t  nie kupuje.

UKARZE GO.

— Co? Nie chcę s ły s ieć  o ly m  o d m ładzan ia .  
Mój m aż  n ie  zas ługu je  n a  tol

(„Uuinnri.stlcke LIsty“)

GASTRONOMIA I MEDYCYNA.
— W c z o ra j  u p iek łam  ciasto według zupeł

nie nowej recepty.
— T ak  też myślałem.
—  T ak?
—  A tak, dosta łem  no n im  zupełn ie  nowego 

ro d za ju  bóli  żołądka.
-  tfMejrcurz"! I
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Dom w ogrodzie
Gdy m o w a  o dom u w  ogrodzie, to  przeźywa- 

łny dziwne, głęhokie uczucie . Najpiękniejsze  
parki,  zieleńce, a nar^-e- nasze m ite  ogródki 
działkowe, t racą  sv ten  czas wiele na  sw ym  u r o 
ku. Pow odem  tego jest d rzem iące  na  dn ie  se r 
ca  każdego człowieka  pragnienie ,  a i s h y  raz 
wreszcie dojść  do własnego dom ku, do tta jmniej-  
•zego chociażby ale własnego ogródka.

Altanka, każd e  drzew ko,  k a ż d a  rośl ina ,  k aż 
da  g rządka  w ogródku  w ła sn y m  w yda ją  się 
n a m  wielokroć p iękniejsze i cenniejsze. A dom 
w otoczeniu ogrodu, a w d o d a tk u  ogrodu  do 
b rze  założonego i p ielęgnowanego  jakże  inaczej 
wygląda, ja k  upiększa całą okolicę, ja k  ba rdzo  
p odkreś la  k u l tu rę  m ieszkańców  m ias t  i wsi, j a k  
p rzyciąga  każdego i każe się) kochać.

Kultura budow nictw a m ieszkaniow ego była  
k w s z e  i jest ściśle związana z ogrodem , kultu
rą ogrodniczą.

Ten związek pom iędzy  d o m em  i ogębdem 
Istnieje od zaran ia  b y to w an ia  ćzłowieka  1 s ta n o 
wi najwyższy w yraz  jego k u l tu ry .

Ju ż  w starożytności w Babilonii,  Ażyrii,  Per- 
aji is tniały s ławne ogrody  o tac za jąc e  pałace, 
k laszto ry  , dom y t m iasta .  Sławne, o sn u te  legen
d ą  są  wiszące ogrody k ró lo w e j  Sem iram idy. O- 
grody  te uw ażano  za siódmy c u d  św iata.  Nie 
m n ie j  s ławne są ogrody w C hinach  i Indiach. 
K ra je  te nie  tylko są uw ażane  za ko leb k ę  k u l 
tu ry  ogrodniczej,  ale  jeszcze dz is ia j  ku ltu rze  
tej  p rz o d u ją  i są p raw dziw ym i tej k u l tu r y  ml- 
z trzam i i nauczycielami.

Chiny, Indie,  Japon ia ,  M ezopotamia,  pos ia 
d a ją  jeszcze dzis ia j  ogrody  zaliczane do  p ra w 
dziwych arcydzieł sz tuki ogrodniczej .  Niektóre 
t  nich m a ją  z górą  tysiącletnią  h is to r ię  i k u l tu 
rę. Również Grecy i Rzymianie  ch lub il i  się 
swymi cudow nym i ogrodami. J a k  silnie  zespo
lone  ze sobą było budownic tw o m ieszkaniowe 
z ogrodami,  tego dow odem  są w ykopa l iska  
Pom pei,  gdzie każdy  dom  o b ra m o w an y  był 
p ięknym  ogrodem. T a k  więc podobn ie  dzis iaj 
j a k  p rzed  wiekam i do m  i ogród jes t  n a jw ięk 
szym  p ragn ien iem  człowieka.

Ale w naszych czasach związek dom n z o- 
g rodem  sta je  się jeszcze ba rdz ie j  uzasadniony ,  
nie tylko względami k u l tu ra ln y m i i estetyczny
mi,  ale  przede  wszystk im  względami zd ro w o 
tn y m i  i gospodarczymi.

To  też nowoczesne budow nic tw o m ieszka
niowe, ro zb u d o w a  m ias t  i osiedli jes t  ściśle 
zw iązane  z rozwojem  k u l tu rv  ogrodniczej,  za
k ład a n iem  ogrodów  przy  willach i dom ach .  N a
wet gm acby  publiczne, u rzędy, szkoły, w a rsz ta 
ty  p racy, fab ryk i  i kopalnie  byw a ją  coraz  czę
ściej oko lone  zielenią ogrodów.

T ru d n o  byłoby sobie wyobrazić  nowocze
sn e  budow nic tw o m ieszkaniowe bez w spó łp ra 
cy z ogrodnictwem.

Jesteśm y dzisia j  św iadkam i wielkiego roz
w oju  budowlanego. Każdy kto ty lko  może b u 
duje.  B u d u ją  się całe osiedla  podmiejskie,  wil
le  i domy.

Zasada: dom w  ogrodzie Jest pow szechnie
Zrozumiana, gdyż wszędzie pozostawia się  
m niejszą lub w iększą przestrzeń pod ogród.

P om im o to wszystko zdarza  się często, że 
r ea l izac ja  tych p rac  i wysitkow daleko odbiega 
od  zasad ogólnie głoszonych, od tego co moż- 
n a b y  nazw ać  postępem  rozwoju  k u l tu ry  m ie 
szkan iow ej  i ogrodniczej.

Należałoby się zastanowić, czy p rzy  ro z b u 
dowie siedzib ludzkich  dosta tecznie  k o rzy s ta 
m y  z bogatej,  w iekowej k u l tu ry  ogrodniczej.  
Czy ko rzys tam y  a tych wszystkich doświadczeń 
n ie jednokro tn ie  ta k  drogo  okup ionych?  Czy 
przy  rozbudowie  nowych osiedli,  will i domów 
n ie  pope łn iam y w  da lszym  ciągu błędów, k tóre  
niekiedy u t ru d n ia ją  w b a rdzo  dużej  m ierze  o- 
siągnięcie i w ykonan ie  wszystkich naszycb p ro 
jektów.

Zdaje mt się, łe  zbyt często popełniam y za
sadniczy błąd, m ianowicie n ie staram y się ko
rzystać z dobrych Istniejących wzorów.

Często zdarza  się spotykać, że po  w p ro w a 
dzeniu  się do nowego d o m u  rob im y  ciągłe p rze 
róbki,  gdyż wiele rzeczy przeoczono i z apom 
niano. N aprzyk ład  rzadko  gdzie m ożn a  spotkać 
p a rap e t  lub  deseczki ok ienne  na  sk rzynk i  k w ia 
towe. Również na  ba lkonach  i w e randach  n i e m a  
Zrobionych odpowiednich  u rządzeń  n a  doniczki 
i sk rzynk i  z kwia tam i.  Na pozór rzecz małej 
wagi, ale  s tanowi to w ys tarcza jącą  przeszkodę 
do  estetycznego u rząd zen ia  naszych siedzib, o 
Ile k toś d oda tkow o  tych u rządzeń  nie s ta ra  się 
wykonać.  A przecież te  na  pozór  d robne  u rz ą 
d zen ia  m ożna  było przewidzieć i w ykonać  bez 
ł a d n y c h  spec ja lnych  większych wydatków.

Z d arza ją  się też dużo większe usterki,  które 
wielce u t ru d n ia ją  u t rzy m an ie  p o rząd k u  i czy
stości w dom u i podnoszą  wydatki.  Do takich  
na leżą  paleniska do pieców, urządzone  w e
w n ą t r z  p oko ju  zam ias t  w p rzedpokoju .  U rzą
dzenie  drogiego pieca w łazience, zam iast  p o 
łączenia  ogrzewania  łazienki z kuchnią .  W oda 
deszczA^a o ile nie zostanie u ję ta  w cementowe 
łożysko i nie zostanie odprow adzona ,  zalewa i 
niszczy znaczną część ogródka, a mogłaby w 
sposób  tani i prosty  wypełnić  basen na wo
dę do podlewania. Oczywiście nie m am  zam ia
ru  poddaw ać  krytyce tyci, wszystkich usterek, 
o których istnieniu wszyscy wiedzą. Chciałem 
ty lko wskazać, że przy  dzis iejszym bud o w n ic 
tw ie  m ało  zw racam y uwagi na  te nadzwyczaj  
srąine t  fcr.gstfi m M S & h  »  niezbędne firjjt

u t rzym an iu  siedzib ludzkich  na odpowiednim 
poziomie ku ltu ry ,  a  następnie  dla tego, że o ile 
bardzo  często pozostawia  wiele do życzenia bu 
dynek  m ieszkalny, k tó ry  przed zaczęciem bud o 
wy m usiał  być W szczegółach opracow any  przez 
budowniczego, to co dopiero  powiedzieć o ogro
dzie, k tó ry  zazwyczaj zostaje  u rządzony bez 
p lanu!

Z Lego pow odu  powsta je  ha rdzo  wiele s trat  
d la  właściciela  domu, dla ogólnego estetycznego 
wyglądu  miejscowości,  wreszcie dla ogólnej go
spodark i .  Nie ulega przecież żadnej  wątpliwo
ści, że każda  dobrze i celowo urządzona  rzecz, 
a zatem 1 ogródek przydom ow y przyczynia  się 
do podnies ienia  ku ltu ra lnego  i gospodarczego 
jednos tk i  i kra ju .

Poniew aż zatem dom 1 ogród m ają  p rzedsta 
wiać jed n ą  a rch itek ton iczną  całość I m ają  się w 
tej  całości uzupełniać,  zatem należałoby przy 
p lanow an iu  dom ów m ieszkalnych, will 1 osiedli

te wszystkie poruszone ! jeszcze inne m omenty  
uwzględnić. Będzie to możliwe, jeżeli p ro jekty  
zabudow ań mieszkalnych połączonych z ogro
dem będą op racow yw ane wespół z technikiem  
ogrodnikiem, następnie, jeżeli właściciele og ro 
dów przydom ow ych będą zrzeszeni w o rg an iza 
cji k u l tu ra ln o  - ogrodniczej na  wzór dz ia łkow 
ców. Nie ulega żadnej wątpliwości,  że o g ro d 
nictwo działkowe pod względem kultu ry  og rod
niczej stoi daleko wyżej niż ogrodnictwo przy
domowe. Pochodzi to stąd, że dzia łkowcy p r a 
cują w tym  k ie ru n k u  więcej, gdyż są zorgan izo
wani — podczas gdy właściciele ogrodów p rzy 
domowych nic posiadają  takie j  organizacji.  
Spraw a podniesienia  k u l tu ry  ogrodniczej w o- 
g rodach  przydomowych, lo sp raw a  wielkiej w a
gi i marzenia .

Dobrze się więc stało, że powslała  „Sekcja 
Ogrodnictwa Przydom ow ego" przy  Okręgowym 
Związku Tow arzystw  Ogrodów Działkowych i

Sztuczne żywienie karpi
Sztuczne żywienie ka rp i  może być wskazane 

tty lko w stawie ubogim, w n a tu ra ln e  p oka rm y  
oraz  wtedy, kiedy na danej  zalanej p rzes t rze 
ni p ragnie  się hodow ać większą np. podw ójną  
obsadę ryb. Jeżeli np. w danym  stawie  m ia ro 
d a jn a  obsada wynosi 75 sztuk dwule tn ich  k a r 
pi, a hodowca pragn ie  na  tej sam ej przestrze
ni hodować 150 szluk dwule tn ich  karpi,  w ta 
kim razie chcąc osiągnąć po roku  z tych 75 
nadeta towych  sztuk po 1 kg. p rzyros tu  n a  sz tu 
ce, musi się oczywiście do na tu ra lnego  p o k a r 
mu dodać jeszcze odpowiednią  ilość sztucznego.

Doświadczenie wykazało,  że chcąc o t r z y 
mać 1 kg. przyros tu  na  sztuce, t rzeba użyć przez 
lato 4 kg. z ia rna  łub inu  żółtego, 7 kg. z ia rna  
zboża lub kukurydzy ,  0 kg. o t rąb  pszennych 
lub żytnich, a zatem w ypadn ie  np. do sk a rm ie 
nia z iarnem  łub inu  przez lato  75 sztuk po  4 
kg, — 300 kg. z iarna łubinu. Te 300 kg. ro z 
dzielić t rzeba na  daw ki  według procentowego 
obliczenia w ten sposób, że na  m aj  p rzypada

10 proc.,  t. j. 30 kg. łubinu,  na  czerwiec 20 
proc. — 60 kg., na lipiec i sierpień 30 proc. — 
‘JO kg., na  wrzesień 10 proc. — 30 kg. łubinu.

Uwzględniając  ieraz to, że sz tuczne k a rm ie 
nie łubinem  przy podw ójne j  obsadzie  nas tęp o 
wać powinno codziennie w miesiącu, tj. raz na 
dzień, przeto wypadnie  do ska rm ien ia  łubinem  
przez m aj  po 1 kg. dziennie, przez czerwiec po 
2 kg., lipiec i sierpień po 3 kg., przez wrzesień 
po 1 kg. dziennie. W  powyższy sposób obliczyć 
m ożna  ilość dziennej k a rm y  i inną żywnością. 
Sztuczne ka rm ien ie  ry b  jest więc kosztowne i 
wym aga umiejętnego postępowania ,  by się o- 
piacało. O ile rozchodzi się o żywienie przez 
zimę, ryby  c h u d n ą  na sz tucznym pokarm ie  i 
gorzej się trzym ają ,  niż żywione n a tu ra ln y m  po 
karmem. Jak  widzimy, sz tuczna hodowla  k a r 
pi jest  dość kosztowna, zadaniem  więc h o d o w 
cy w inno być p om nażan ie  możliwymi sposo
bami n a tu ra ln eg o  p o k a rm u  w stawie, k tóre  to 
sposoby podam y w najb l iższym  numerze.

Przewietrzanie chlewów i obór
w zimie

P ra sa  ro ln icza  n iemiecka p oda je  swoim ro l 
n ikom  radę, w jaki  sposób w inn i  p rzewietrzać  
w porze  zimowej budynki  inwentarsk ie :

„Budynki inw entarsk ie  w naszych g o sp o d a r
stwach są na  ogół ba rdzo  słabo przewietrzane, 
a właściwie m ówiąc  prawdę, zupełnie  może nie 
są przewie trzane  w  czasie zimy, co oczywiście 
odbija  się ba rdzo  na zdrowiu zwierząt. Tani, a 
znakom ity  sposób przewie trzania  m ożna  u rz ą 
dzić nas tępu jąco :  drzwi w inny być w górnej
połowie „ażurowe",  tj. w ykonane  z łat,  między 
k tórym i jest  tyle wolnego miejsca, ile wynosi

szerokość łat.  Na tę część „ ażu ro w ą"  przybija  
się worki,  k tó re  spełn ia ją  rolę wietrzników. 
Wilgoć, pow sta jąca  przez sk rap lan ie  się pa ry  w 
budynku ,  osadza  się na  w orkach  i uszczelnia w 
ten sposób tkaninę ,  zapobiegając  nadm iernem u 
w nikan iu  zimnego powietrza  do wnętrza .  Z d r u 
giej s trony  jednak  worki  te dopuszcza ją  p o 
trzebną ilość świeżego powietrza.  Jeżeli drzwi 
są dostatecznie szczelne, nie ma obawy, aby w 
b u d y n k u  inw en ta rsk im  m iało być zbyt chlod

Żywienie kur w zimie
K ury odczuw ają  w okresie zimowym brak  

paszy zielonej; celem dostarczenia  jej p oda je 
my drobiowi posiekane b u rak i  pastewne, k tó 
re są k a rm ą  tanią  i chętn ie  przez kury  jedzo
ną. Na jed n ą  sztukę przeciętnie można liczyć 
3 6 —50 gr. b u ra k a  dziennie. Dodatek ten wpły
wa korzystn ie  n a  stan zdrowotny i nieśność. 
Do k a rm y  doda jem y  pokrzywy suszonej, albo 
ok ruchów  z koniczyny.

Aby ku ra  mogła wytworzyć sko rupkę  na 
piju. należy podaw ać kurom : kości palone, a 
następnie  t łuczone sk o ru p k i  z ja j .  Bruz. kredę  
szlamowany.

Dla  każdej  sztuki powinniśm y przygotować 
na dzień n as tępu jące  ilości k a rm y:  3 dkg.
owsa, 2 dkg. jęczmienia,  1 dkg. prosa, 2 dkg 
pszenicy, 2 dkg. o t rąb  pszennych, 5 dkg. z iem 
n iaków  gotowanych, posolonych do sm aku,  pól 
dkg. suszonej  pokrzywy. K ury slale  powinny 
mieć świeżą wodę, aby nie piły nieczyslośei 
lub gnojówki,  z k tó re j  najczęściej  c h o ru ją  i 
zdychają .  O ile woda w kurn ik u  zam arza  to 
kurnik  jest  za z imny i należy wtedy zrobić  za- 
ęhatę z« słom y lub liści suchych,

Osiedli Woj.  Śląskiego w Katowicach, k tó re j  
zadaniem  będzie zorganizować właścicieli  o g ro 
dów przydom ow ych do współpracy nad rozwo
jem k u l tu ry  „ogrodnic tw a  przydomow ego", a
równocześnie  będzie służyło swym członkom  
radam i przy rozwiązywaniu  tak ważnych p r o 
blemów, związanych z urządzen iem  dom u m ie
szkaniowego i ogrodu przydomowego. Niech 
więc żadnego zain teresowanego w tyał gronie 
nie braknie .  Korzystajm y z doświadczeń d r u 
gich i dobrych wzorów, a un ikn iem y wiele s t ra t  
i p rzykrości  H enryk  Rumun.

Kilka stów o oborniku
W  zimowych miesiącach jako  najlepszych 

dla p rodukcji  obornika,  t rzeba szczególniej  
dbać o nawóz, by w niedalekim ezasie odnieść 
jakna jw iększą  z niego korzyść. Jakość  oborn ika  
zależna jest od paszy. Im lepsza pasza — tym  
lepszy gnój. 7, paszy jak ą  da je  się bydlęciu po
łowę zużywa zwierzę na  odnowienie  organ izm u, 
a połowę dostaje się do ka tu  i moczu. Dlatego 
też składniki,  k tóre  są w paszy, d osta ją  się do 
nawozu. Nawóz od bydła  roboczego, k tóre  już  
nie rośnie i od opasu, k tóry  szybko tłuszcz o są 
dza, jest  bogatszy w części popielne, w wapno ,  
fosfor i potas, niż nawóz od k ró w  i ja łownika .

Żeby nawóz ten był dobrym , musi leżeć czas 
jakiś, czy to w oborze, czy to na  gnojowni,  aby 
przefermentownł,  a kał i mocz musi być d o k ład 
nie wym ieszany  ze ściółką. Dobrze jest pociąć ' 
śc iółkę na 20 do 25 cm., gdyż tak a  sieczka do 
skonale  pochłania  gnojówkę, m niej słomy się 
m a rn u je  i wygodniej m ożna  podesłać. O born ik  
jest nawozem  wszechstronnym , to znaczy p o 
siada składniki najważniejsze,  po trzebne  do 
życia roślin jak :  azot, potas ,  fosfor  i wnosi
zaczątek próchnicy  do ziemi w postaci ściółki.  
Obornik  najlepiej  przechowuje  się pod bydłem, 
trzeba tylko rozporządzać  większą ilością sło
my, bo ścielić wówczas trzeba obficie, aby ściół
ka te cenne sk ładn ik i  uchwyciła.  O bora  p ow in
na być dosta tecznie  wysoka, gdyż gnój rosnąc  
wpływa na zte powietrze. Spód musi być n ie 
przepuszczalny ze ściekiem dla gnojówki,  k tó re j  
nam ia r  trzeba skrzętn ie  odprow adzać  do spe
cja lnej  gnojowni.  Obornik  pod inw en ta rzem  
powinien leżeć nie dłużej jak  6 —  8 tygodni  i 
należy równocześnie go dw a razy  dziennie  p rze 
suwać z pod nóg ty lnych do przednich , by  się  
dobrze  uleżał,  a przez to za t rzym yw ał  am oniak .

T o r f  lako podściółka
T orf  śmiało może konkurow ać  ze s łomą,

jako pndiciólka,  a ze w zg 'ędn  na swoje wła
ściwości oddziaływania  na rolę p rzew yższa  
słomę. T orf  daleko lepiej w chłan ia  p łynne 
i stale  części ek sk rem en tów  zwierzęcych, jes t  
tym mniej niebezpieczny jako materia! pa lny ,  
w pływ ając  na  zmniejszenie  się odoru,  w y dz ie 
lanego z nawozu.

Nie każdy jednak  ga tunek  torfu jest  odpo
wiedni na podściółkę. Najlepszym jest  torf z 
torfowisk w yżynnych ,  posiada jący  dużą  zdol
ność wchłaniania  gazów  amoniakalnych. Mniej 
w artośc iow y  na podściółkę jes t  torf, p ow s ta ły  
z t raw y  turzycy, który nie ma już tak wiel
kiej zdolności chłomenia płynów, jak poprzedni.

Trzeci ga tunek  — to torf trzcinowy, k tóry  
p rzesyca się bardzo  łatwo, m a jednak  m ałą  
zdolność chlonienia gazów..  W  prak tyce  t o r .  
fem posypuje  się całą powierzchnię  nawozu, 
naw et na cni grubości, a na to daje  się po rc ję  
ściółki ze słomy. Torf  nie jest  jednak  odp o 
wiedni dla owiec i trzody.

Mieszanie torfu ze słomą ma tę  doda tn ią  
stronę, że zahezpiecza nawóz od spalania s'ę, 
zwłaszcza,  gdy wchodzi w grę  nawóz koński 
łub owczy.

Nie odpowiednie ,  a n a w e t  szkodliwe jest 
używanie  torfów, powsta łych z liści dębow ych .  
Należy pamiętać,  że przy s tosow aniu  torfu, za
miast słomy, t rzeba  zastąpić b raku jące  ilości 
potasu, w apna  i kw asu  fosforowego dodatkiem  
kainitu, lub soli po tasowych.

Widzimy więc, że przy umiejętnym w y b o 
rze ga tunku  i użyciu,  torf może być -bardzo 
dobry na podściółkę.

Wilgoć w  piwnicach
Przede  wszyslkim należy przewie trzać  do 

brze piwnicę w czasie lata, lub podczas su 
chych dni z imowych. O ile w piwnicy z n a jd u 
ją się ziemniaki,  wietrzenie  zimą jest b a rdzo  
ryzykowne. Dobrze jes t  zrobić  w piwnicy  
wentyla tory.

Guma arabska
Guma a rab sk a  stanowi wyschnięty śluz, w y

ciekający wskutek  uszkodzenia  kory  przez n a 
cięcie, ukłucie, pęknięcie, bądź na tu ra lne ,  b ą d i  
też sztuczne. Pom im o nazwy swej guma a r a b 
ska byna jm nie j  nie pochodzi z Arabii:  d o s ta r 
czają  jej  d rzewa należące do różnych g a tu n 
ków rodziny akacyj,  rosnących  w Afryce. Na 
rynku  handlow ym  rozróżn ia ją  t rzy  ga lunkl  
gumy arabsk ie j :  egipskie — z górnego ligiptu 
i Sudanu, senegalskie, pochodzące z kolonii  
francuskich  podrów nikow ej  zachodniej Afryki,  
kapluiidzkie, k tó rych  dostarcza  po łudniow a 
angielska Afryka.

Guma wydziela się z kory  w posłać! k a w a 
łów, tężejących na powietrzu w formie ku lek  
lub z iarenek. Zbiór gum y odbywa się od m a r 
ca do m a ja  z drzew w wieku od 7 do 311 lał, 
przy czym częslo byw a  zanieczyszczona o w a 
dami, ok ru szy n am i korjr i zabarw iona  ga rb n i
k a m i  drewnh.
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ZJAZD L U D O W C Ó W  W  BOCHEŃ- 
SKIEM. W  dniu  27 g ru d n ia  br.  o godzinie 
[11 -tej odbędz ie  się w  Bochni n ad z w y cz a j
n y  z jazd  z a rz ą d ó w  Kół S tron .  Ludow ego 
w  dom u  byłego  m in is tra ,  d r a  W ła d y s ła w a  
K iernlka .  W s tę p  ty lko za  legitym acjam i.

Za Zarząd  Pow.  S. L.
F ranc iszek  Książek, p rezes

P O W . M IECHÓ W : W  dn in  29 g ru d n ia  w
M iechow ie  odbędzie  się posiedzen ie  zarządu  po- 
Yia low ego,  zarząd ó w  gm innych  i zarząd ó w  Kół 
S. L o raz  ko m is j i  gospodarcze j,  kom is j i  r e 
w izy jne j  i sądu  pa r ty jnego .  Z j  względu na 
w ażność  o m aw ian y ch  spraw , obeeność wszyst
k ich  jest  pożądana .

(— ) D i.dek —  prezes pow iatow y

PO W . KRASNYSTAW: K u rs  polityczno-spo- 
łe< zny S tronn ic tw a  I ,udow ego odbędzie się na 
PrzedmieSelu  Z as tawie  w d n iach :  'i, 3 1 4  s ty 
czn ia  1937 r.

P O W . PIŃCZÓW : W  niedzielę  27 grudn ia ,  
we  wsi Grodzonowice,  odbędzie się posiedzenie 
z a rz ąd u  pow ia tow ego  S. L. Począ tek  og odz. 
12-ej Pos iedzen ie  odbędzie  się w świetlicy K o
ta  Młodzieży W iciowej.

(—) K. Bochnia  —  prezes

PO W . ŁASK: W  d n iu  2 i 3 s tycznia  1937 r. 
We wsi P a to k i ,  gm. Wvgie?zów, pow. łaskjego, 
odbędzie  się k u rs  idpowo - p ro g ram o w y  Stron- 
n ic lw a  Pudow ego.  Kola w inny  na  k u r s  wysiać 
po  2 —  3 de legatów  w y b ran y ch  z członków z a 
rz ąd u  Koła. AYslęp na  k u rs  za leg i tym acjam i 
Str.  P udow ego  na  ro k  1937. Początek  k u r su  o 
godz. 9 ej r a n o  w dn iu  2 s tyczn ia  1937 r.  W y 
k ła d y  p row adzić  będą prelegenci i  ram ien ia  
wojew. zarza.du Stron. Pu d o w eg o  w Podzi.

za zarząd pow ia tow y S. P. 
f— ) Czesław GrąrtzM —  sek re ta rz

W OJEW ÓDZTW O ŁÓDZKIE: Stosownie  do 
Uchwały zarządu  w ojew ódzkiego  S. P. w Podzi 
k dn iem  Ostycznia 1937 r. ro z p o cz y n am y  szereg 
d w u d n io w y ch  k n rsó w  ideow o - p ro g ram o w y ch  
n a  te ren ie  n a s tę p u ją c y rh  pow ia tów :  2 1 3  s ty 
czn ia  w pow. łask im , # 1 10 stycznia  w pow. 
sie rad zk im ,  23 I 21 s tyczn ia  w pow. ka lisk im , 
30 i 31 s tycznia  w pow. w ie luńsk im . 6 i 7-go 
lu tego w pow. p io trk o w sk im ,  13 I 14 lulego 
w pow. ko n iń sk im .  20 I 21 lttlega w pow. łódz
k im . 27 i 28 lutego w pow. łęczyckim, 6 1 7 go 
m a rc a  w pow. b rzez ińsk im , 13 i 14 m a rc a  w 
pow. Radom sko.

Organ izac ją  powyższych k u r só w  na te ren ie  
Wyszczególnionych p o w ia tó w  w in n y  się zająć  
z a rz ąd y  powia tow e,  względnie  ich prezesi,  k tó 
rzy  ze swej s t ro n y  obow iązan i  są zawiadom ić  

' W o j e w ó d z k i  o  m i e j s c u  i  R o d z in ie  r o z p o 
częcia ku rsu .  P o n ie w a ż  k u r sy  te  m a ją  na  celu 
p rzygo tow an ie  i wyszko len ie  dzia łaczy t e r e n o 
wych, p rze to  i p ro g ra m  k u r só w  zes ta l  u jęty  
w pew ne  ściśle o k reś lone  form y.  Gdyby na te 
ren ie  znaleźli się m ie jscow i prelegenci! chcący 
w z iąć  ml ział w kurs ie ,  w ów czas  winni zgłosić 
się  do  za rząd u  wojew. Stron. I .udow. w Podzi, 
celem  uzgodn ien ia  tem atów . 'Wyznaczenie p r e 
legen tów  wogóle na w sp o m n ia n e  k u rsy  zas trze 
ga sobie zarząd wojew. S. I.. w  ł.odzi. W szelkie  
in fo rm a c je  i zgłoszenia w  tej  sprawie  k ie ro w a 
ne by.ć w in n y  do  z a rząd u  wojew. S L. w  ł .o 
dzi n ie  później,  j a k  na  2 tygodnie  p rzed  t e r 
m in em  kursu .

POT a je się jednocześn ie  do  wiadomości,  że 
leg i tym acje  cz łonkow skie  S lro n n ic tw a  P u d o w e 
go na rok  1937 są już  do nab y e ia  w se k re ta r ia 
cie w o jew ódzkim  S. L. w ł .odzi,  Al. Kościusz
k i  38. W zyw a się za rząd y  p o w ia tow e  do jak 
na jszybszego  w y k u p y w an ia  lakow ych:  Są do
nabycia  rów nież  p ro g ram y  i s ta tu ty  S tro n n ic 
tw a  Pudowego.

Wz. p rezesa  wojewódzkiego 
(—) Z. Kaczorowski  

J" SI. Kołacz —  wz. sek re ta rz

PO W . ZAMOŚĆ; Na niedzielę 10 stycznia 
1937 r. zw ołu jem y  do wsi Kullnowice pod  Zą. 
m ośe iem  (w D om u P u d o w y m i  s ta tu tow y zjazd 
p o w ia to w y  zarząd ó w  Kół S tronnictwa P u d o 
wego pow. zam ojsk iego  —■ dla w yboru  zarządu  
pow ia tow ego  i de lega tów  na  kongres  S. P. do 
W arszaw y .  W stęp  ty lko  za leg i tymacjami 
cz łonkow sk im i S. T,. Na zjeździe będzie moż.- 
nn n ab y w ać  leg itym acje  S. P. na  ro k  1937, o- 
raz  książki i b ro sz u ry  do b ib lio tek  Kół.

Z a rz ąd  w ojew ódzk i S. L. w L ub lin ie

PO W . W ŁOSZCZOW A: W  dn iu  9 i 10 s ty 
cznia  1937 r. odbędą  się w P s a ra c h  pow iatu  
W luszezow skiego d w udn iow e k u rsy  g o sp o d ar
czo  - po lityczne  dla członków  S. L. przv  współ
udzia le  pp. p ro f. K oła I d r. D ąbrow skiego- J e 
dnocześn ie  odhędzie  się z jazd powia tow y i w y 
b ó r  nowego z a rząd u  powia tow ego  S L- n a  f. 
1037.

’(— ) Jó z e ł W ó jc ik  — prezes

POW , WŁOCŁAWEK: W  dniu  10 styeznia 
1937 r. w sali sek re ta r ia tu  powiatowego S. P. 
We W lo r law k u  odbędzie  się nn d»wyezajnv 
ł j a z d  pow ia tow y  d la  w y b o ru  delegatów na 
kongres.  Począ tek  o b ra d  o godz. 12-ej.

Zarząd pow iatow y S. L.

TOW. JANÓW L U B E LSK I: ' v  dniu 3-go
Styeznia 1937 r. w lokalu  Okręgowego Tow. 
K ółek Roln. (przy poczcie) w Kraśniku od b ę 
dzie  się n adzw yczajny  powia tow y zjazd za 
rz ąd ó w  Kół S. L. pow ia tu  janow skiego  celem 
Wyboru delegata na kongres S tronnictwa I.nilo
wego w dniu 17 stycznia.  Na z jazd  przy jodzie 
■ re fe ra tem  mecenas AYójdk z Lublina ,  k tó ry  
t a k i e  j e d # 9 c j ę |m j  u j w i ą i  c & t d

Na zjazd należy przywieźć  p ien iądze  na  legi
tym acje  n a  ro k  1937.

Zarząd, powiatowy S. L.

POW. SIEDLCE: Na dzień 3 s tycznia  zwo
łuję zarząd  pow ia tow y do Siedlec do lokalu  se
k re ta r ia tu  n a  godz. !22-tą. Sprawy p ilne  i w aż
ne w związku z m a jący m  się odbyć n a d zw y 
cza jnym  k ongresem  Ś. P. wi dn. 17 stycznia 
1937 r. Specja lnych  zaw iadom ień  nie będzie 
sic wysyłać.

(—) W . Żelazowski —  prezes
POW. KOLO: Od dn ia  I I -go grudn ia  1930 r. 

w każdy w torek  1 p ią tek  jesl  czynny se k re ta 
r ia t  S tronn ic tw a  L udow ego  na pow ia t  Kolo, 
u rzędu je  Szajko wski w Kole, Al. Sienkiewicza 
Nr. 1 — pierwsze piętro.

W  dn. 10 s tycznia  1937 r. odbędzie się ku rs  
Slronniclw.1 I .udow. w  Olszówce, gm. D rzew
ce, w m ieszkan iu  p. Matuszewskiego.

W  dn. 11 go s tycznia takiż  kurs w Clcho- 
wlf, gm. Budzew u  p. W ożn iaku ,  a  12 s tycznia 
ku rs  w Denibnte  Królewskim, gm. Czołowo, u 
p. Siegoekiego, zaś 13 stycznia  w W rzące j  W ie l
kiej, gin. Piitiolyń. u  p. Andrzejewskiego.

PO W . SIERADZ: Dnia 9 i 10 stycznia 1937 
r. odbędzie  się we wsi C h a r lu p ia  .Mata pod Sie
radzem  k u rs  Ideowo - p ro g ram o w y  S tronn ic 
twa Pudow ego ,  k tó ry  będzie m ia ł  za zadania  
pogłębić w iadom ości  p o trzebne  do u jed n o s ta j 
nienia  i poszerzen ia  p racy  ludow ej  W pow ie
cie. Na k u r s  są obowiązani  p rzybyć  wszystkie 
zarządy Kół. Noclegi i w yżywianie  zapewnione.

(—j R a n ach  — prezes

W ojew ódzki kurs Zn itzane k
Kierownic two  Wojewódzk ie j  Sekcji 

Koleżanek w porozumien iu  z Zarządem 
Związku Młodzieży Wiejskiej ,  urządzą w 
dn. od 18 do 22 stycznia 1937 r. 5-dnio-  
wy kurs  wojewódzki  dla Koleżanek w 
Krakowie w sali Domu L ud ow ego  „ W i 
sła",  przy ulicy Radziwi l iowskiej  23.

Kurs  ten, o ch a rak te rze  społeezno-o-  
św ia tow ym  ma na celu p rzygotowanie  
Zn iczanek do należytej  p racy w Sekcjach 
Koleżanek we  wszys tkich ogn iwach  o r 
ganizacyjnych Związku.

Z ar zą d y  o b w o dó w  te reno wy ch  winny 
zgłosić do dnia 15 stycznia 1937 r. do Z a 
rządu Związku  w Krakowie  ilość wyd e
le gowanych  Koleżanek.

Na kurs zos taną  przyjęte tylko te Ko
leżanki,  k tóre się wykażą  zaświadczeniem 
Z ar zą d ó w  Kót, Związków Sąsiedzkich lub 
Po wia towych ,  delegujących je na kurs.

Kurs  rozpocznie się 18 s tycznia ( w  po
niedziałek) o godz.  9 rano.

Na pokrycie kosz tów kursu,  uczes t
niczki w płaca j ą  tytułem w pi so w eg o  1 zł.; 
noclegi po 50 gr. za dobę,  śn ia dan i a  i ko 
lacje od 25 gr.,  obiady od 35 gr.  Należy 
z a b r a ć  z  s o b ą  m y d ło  i ręcznik.

N a kurs  w inny  p rzybyć  licznie Kole
żanki ze  w szys tk ich  p o w ia tó w  w o jew ó d z
tw a  k rakow sk iego .

Kierownic two  Wojewódzk ie j  
Sekcji  Koleżanek.
Z arz ąd  Związku.

ó d p o n f i e d z l  Ć f c e d a k c H

■— WTP.#.Tan W ik lo r ,  pow. ropfi7yrki. R ad z i
m y P a n u  pisać prozą,  a chętn i?  w ś  zam ieśc i
my. W iersza  nie zam ieścimy. „P ias ta"  w y sy 
łamy.

— W P .  Anion! S trzelczyk, pow. Mielce. 
Pogłoski, jak ie  u k aza ły  się w  prasie,  o z a p o 
t rzebow aniu  i wyjeździć  do pracy w Rolgii, są 
r ięprnw dz iw e .  Dn F ra n c j i  będzie m ożn a  w y je 
chać, nic tylko na  wezw anie  i na konlrirkty,  
poza tym  niem a inne j  m ożności wyjazdu.

— W P.  W ład y s ław  Ju rczy k .  — T rze b a  po- 
w łć rn ie  zwrócić się  do Urzędu Rozjemczego, 
aby uznał, że d łużn ik  m oże  płac-ć i us ta li ł  n o 
we t e r m i n y  płatności.

—  W P. F a | . “  —  Na pierwsze p y t a 
nie t ru d n o  nam o d po w i e d z i e ć ,  i?dv£ sp raw a  jest  
n ie jasno postawiona. Z tego, cośmy zdobi)! w y 
rozumieć,  nie m ógłby  Pan proWP.dzm p rzec iw 
ko r ę c z y r l e l owł  e g z e k u c j i  o kapita ł,  t y l k o  o 
odselki R a d z i m y  jed n a k  zwr óc i ć  się z tą s p r a 
wą do  adw okala -  w yjaśn ić  dokładnie  i zas ięg
nąć in form acji  .R o ln ik  W i e l k o p o l s k i 11, w y d a 
w any  pr zez  p. Paczkowskiego ,  josf p ism om  s a 
nacyjnym . F ena  , ,P ins la“ z os lała o b n iżona  do 
8 zł -— Spraw a  re fo rm y  uslropi  ad  w oka lu  ry 
nic  jest  jeszcze zalał winna. don^»ro  są p ro je 
kty, k tóre  p r z e w i d u j ą  3-Icinlłł p ra k ty k ę  są d o 
wą dla ap likan tów .

—  W P .  J a n  Pe łka ,  pow. K o l lm s inw a ,  —
,.Piasla wysia l iśmy. Wiersz , z aw ie ra jący  ,.?al 
chłopa nie n a d a je  się dn d ru k u ,  lepiej  p i 
snę p re zą  U s taw y o podnlku dr irdowym- nie 
posiadam y, m ożna  ją nabyć w ks ięgarn iach .  — 
Rędizrmy om aw iać  ją w nPuiście \

— W P .  R c rn a rd  Tekl.lt pow. P ie lsko. — Nic 
p o s iad am y  jeszcze regulaminu Pow. Komisji 
Gospodarczej .  Rroszurn jesł zbył m ała  i j e j  
cena. by wysyłać, za zal iczeniem  pocztowym, 
p in s i in y  p rzes łać  wcześniej znaczek  pocztowy', 
luli przekazem , a wyślemy.

— W P . W ojciech  Sfawezyk, p nw  Stopnica. 
Ddpowjodź wysła liśmy na w sk azan y  adres.

— W P. Pd w ard  W ro n a .  Winisz,  we d łu g  
p r z e w i d y w a n i a ,  p o sz e d ł  . .bez s k r u p u ł u  d o  k o 
sza '. Może  inny  b ęd z i e  l eps zy?

— W P. F ranc iszek  S tachnik .  Legitymacje  
będą w ys łane  po w y ró w n a n ia  ta le^łośc i  w 
fcsocif SŻ *ł- *4 rok 1994,

w y k iu a e m  z e  Stronnictwa
Zjazd  P o w i a to w y  S. L. na b.  po w ia t  

g rybowsk i ,  który odbył  się w dn iu  12 bm. 
w Woj nar ow ej ,  wykluczył  ze S t ronn ic twa  
nas tępujących  członków:  F ranc iszka
D ziedziaka  1 J a n a  T a r a s k a  z W o jn a ro w e j ,  
Józefa  G nutka z F a lkow ej —  jako d z i a 
łających na szkodę S t ronnic twa Ludowe-
10.

Z ar zą d  Pow. S. L. 
na  b.  pow ia t  g rybowsk i .

PRACA
Jest  obow iązk iem  naszym  p rzypom nieć  Czy

te ln ikom, a  szczególnie Gospodyniom  i Mło
dzieży, k tó ra  m a pociąg do hand lu ,  że w  K r a 
kowie przy  ul. Mikołajskiej’ 1. 32, pow s ta ła  f i r 
m a  pod nazwą „D om  E k sp o r to w y  P ie rza  i P u 
chu, Ju l ian  T om aszew ski  i S k a “. F i rm a  ta  w y 
łącznie ka to l icka  s k u p u je  każdą  ilość p ierza  
i p u c h u  i ptaei re n y  najwyższe.  Jest  za tem  o b o 
wiązkiem  naszym, ju k n a  jusilnicj poprzeć  tą 
firmę. P ierze  wysyłać  m ożna  pod wyż. p o d a 
ny m  adresem  w w o rk a ch  do  10 kg. wyście li
wszy je  up rzednio  pap ie rem .  Przesyłki  tak ie  
o t rzy m an e  bądź przez pocztę bądź koleją ,  f i r 
ma h o n o ru je  n a js k ru p u la tn ie j  i o dw ro tn ie  w y 
syła na leżną  kw otę  p rzekazem  pocztowym , o- 
lil iozając ceny na jw yższe ,  wywdzięczając  się 
w ten sposób za zaufanie .  Dla wielu b e z ro b o 
tnych  jest to z n a k o m ita  o k a z ją  do założenia  
sobie dobrego  w a rsz ta tu  pracy.

NOTOWANIA CEN.
ARTCKUŁR KOLONIALNE:
N o to w an e  ceny przez W arsz a w sk ie  T o w a rz y 

s tw o  Handlu H erb a tą  A. Długołęcki,  W .  
W rześniewski ,  Sp. Akc. w W arszaw ie ,  w 
dniu 10 grudnia 1936 r.

„K ró low a  H erba t’’ Nr.  23 w  pud. blaszanym  po 
40, 20, 10 ci kg  zt. 30.—  k g

„ L ” jubileuszowa w o p ak o w an iu
po 20, 10, 5 d k g  zl. 28.—  kg

H erb a ta  Ceylonska Nr. 190 w
opak.  po  40, 20, 10 d k g  zł. 26.—  kg

H erb a ta  Hilińska Nr. 100 w  opak.
po 20, 10, 5 dkg  zl. 2 5 —  k g

C ey lo ń sk a  Cyelońska w opak. po
1'A  zt. 22.—  k g

H e rb a ta  Miesz. w b la szan k ach  5,
2 i y , kg  1 ga tu n ek  zł. 18.50 kg

H e rb a ta  luzem: Orange  P e k o e  zt. 18.—  kg
P on taga l la  zt. 20.—  kg

K aw a  pa lona :  M a rag o g y p e  zt. 14.—  kg
Costa-rica zt. i 1.50 kg
M occa  zt. 10.50 kg
Santos  Super io r  zl. 8.50 kg
Santos I. zt. 6.50 kg
Santos  II. zl. 6.50 kg
Rio zt. 6.—  kg

M ieszanka  na czarną I. zł. 12.—  kg
„  „  H. zl. 1 0 . -  kg
:  HI- zl- 0 . -  kg

Z drow ia  (K ra jow a)  zl. 2.50 kg
Kakao Holenderskie „ C a ra c a s "  w

pud. po 10, 20, 40 d k g  zt. 4.50 kg
Kakao  na w ag ę  _ zt. 4.—  kg

C eny rozumie się loko W arsz a w a .  
M ANUFAKTURA:
N o to w an e  ceny przez Z jednoczone Z akłady  

Włókiennicze K. Scheihle.rs i L. G ro h m a n a  
Sp. Akc. a Lodzi w dn iu  10. 12. 1936 r. 

P L ó T N A :
Bułgarskie 90 cm zl. 15,81 sz tuka  17 metr.  b.
D ym ka  kales. 80 cm zt. 0,93 m etr  b.
Krośniak 71 cm zt. 11,22 sz tu k a  17 metr.  b.

80 cm zt. 13,43
90 cm zl. 14,62^ „  n

M adapolnm 90 cm
nr.  600 zt. 17,68 „  „

Nanstik  90 cm nr.
1200 zt- 25,50 n  „

Dobra  Gospodyni
90 cm zt. 17,00 H „

P rz e ś c ie r a d to w e
135 cm zt 1,35 „  „

Prześcieradła od 
pasowane
13S x 200 cm zt. 2,92 sz tuka

Silesia I gat.  zl. 16,66 sz tuka  17 metr.  b.
Surów ka I gat.  zt. 1,17 mt-r b.

II ga t.  *!. 1,11 „
HI gat:  zt. 1,03 „

DR EU C H R :
drelich kolor khaki zt. 1,34 „

„ g ra n a t  zt. 1,44 „
płótno harcersk ie  zl* 0,93 „
B A T Y S T Y :
batys t  fa rb o w an y  zt. 1,24 „
ba ty s t  biały zt. 1,14 „
OKSFORDY:
Oksford 71 cm zl. 0,80 „

„ 80 cm zt. 0,87 „
Płótno na w sy p y  ( ty k )  cze rw o

ne 80 cm zt. 0,84 „
Płótno na  w sy p y  ( ty k )  cze rw o

ne 90 cm ’ zt. 0,93 „
Liberty fa rb o w an e  *1- 1.42 „
Nansuk na bieliznę w  kwiatki zl. 1,44 „
BARCHANY 1 FLAN ELE: 
barchan  biały zl.  0,97 „
flanela biała i f a rb o w an a  zł. 0,81 „
flora (flanela lepsza)  h ia la i f a r b .  z!. 0,96 „
flanela d w u s t ro n n a  85 cm zt. 1,61 „

71 cm zl. 1,36 „
Sybir  (b a ja )  85 cm z>- ]- fi3 „

„ 71 cm , >»
C eny  rozumie się fran-ko Lódz, b ru t to .

(„Kupiec Wiejski")

Ważne dla rolników
w  K a ło p o lu e

Wy sz ta  z druku b a r dz o  po t rzebna  dla 
każdego  rolnika książka pod tyt.

EGZEKUCJA W  ROLNICTWIE
jako.' £ie£w*#o wydąwwcl** _ fillUotafcjj

„Sekcji P ra w n ik ó w  S tro n n ic tw a  Lodow e-
gośś w Krakowie.

Już sam.e tytuły rozdziałów mówią o 
ważności  tej b r osz ur y  dla rolnika. Na 
treść złożyły się rozdziały:

1) Jak bronić się w razie egzekucji 
przynależności gospodarstwa rolnego (in
wentarze, zbiory).

2) Jak bronić się, gdy egzekucja pro
wadzona nie pokrywa nawet kosztów e- 
gzeitucyjnych.

3) Postępowanie przy wykreślaniu z 
hipoteki długu wpisanego na podstawie 
egzekucji.

4) W ykreślenie długu wpisanego na 
poastawie skryptu dłużnego.

5) Regulowanie zmian hipotecznych 
powstałych nie z mocy kontraktów.

6) Prowadzenie spadków przez nota
riuszy.

7) Składanie kaucji.
8) Załatwianie sporów przez sąd  po

lubowny.
9) Normy orientacyjne ilości inwenta

rza — w olnego od zaj‘ęcia.
Po na d  to w książce znajduje się 10 

wzorów skarg, wniosków, zażaleń, dekla- 
racyj itd.

Broszura w cenie 30 groszy (z prze
syłką pocztową 35 gr.), jest do nabycia 
w redakcji „Piasta", Kraków, Mały Ry
nek 4.
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ZJAZD LU DO W CÓ W  W  BRZEŻAŃ- 
SK1EM. W  dniu 27 g ru d n ia  br.  o godzinie 
12-tcj w południe odbędzie się w Kozo- 
wej, w sali TSL.  z j azd p rezesów i dele
ga tó w Kól ludowych  z po wia tu  Brzeża -
ny-

Udział  wszys tkich  p r ezesów kon iecz
ny! W s tę p  za legi tymacjami.

Za Zarząd  pow.  S. L.
Ł az W Ł a d y i la w ,  w iceprezes .

J i m n i k a  Ś l ą s k a
DW A PROCESY PO LITYCZNE

„S ch w arzc  I l a n d “. Nie p rzeb rzm ia ły  jeszczi 
e cha  wielkiego procesu  w yw ro tow ców  n iem ie
ckich Z. N. S. D. A. 11., gdy. w C horzow ie  odbyt 
się w ul), tygodniu  d rugi  proces.  Na law ie  (>- 
sk a rżo n y ch  zasiadło 10 obywatel i  narodowości  
polski,  j z Józe fem  B adurą  i Augustynem  J u r 
czykiem  na  czele. B ad u ra  i T ru cz y k  założyli 
w r 1934 ta jn ą  o rgan izac ję  i nadali  jej nazwę 
„Scliwai zc l l a n d  " (Czarna ręka). P r z y s tę p u 
jących  cz łonków  zaprzysięgano  przed  p o r t r e 
tem Hit le ra  lut) sw as tyką  na  w ierność  H it le 
rowi. Za zd rad ę  groziła  śmierć. Oskarżen i  
mieli z am ia r  przyłączyć  się  d o  N -S. D. A. ii., 
przeszkodziło  tem u jed n a k  w y kryc ie  o rg a n iz a 
cji przez policję.  O skarżen i  przyznali ,  i c  do 
organizac j i  p rzystąp il i  w nadziej uzyskan ia  
pracy. Po  p rzes łu ch an iu  św iadków  sąd wydal  
wyrok, m ocą  Ikórcgo skaza ł  Ba turę i Turczy- 
k a  po d w a  la la  więzienia, resztę  od  6 m iesięcy  
do ł roku.

Drugi  p roces  odbył się w T am .  Górach 
przec iw ko cz łonkom  Obozu W szechpolskiego,  
o sk a rżo n y m  o przechow yw an ie  m a le i i a łó w  w y 
buchow ych ,  k tó re  m iały być  uży 'e  do  w y sad z a 
nia w pow ie trze  sk lepów żydowskich .  Główny 
św iadek  oskarżen ia ,  Skow ronek ,  p rzy zn a ł  na  
rozprawie ,  że za n am ow ą p o s te runkow ego  Pru- 
di-loka tak  m anipu low ał,  że wydobył od o s k a r 
żonego D y m nrczyka  m ate r ia !  w ybuchow y i 
n as tępn ie  doręczy! go d ru g iem u  członkow i o r 
gan izac ji  Fran ic low i ,  a w m iędzyczas ie  p o k a 
zał paczkę  policji.  Polic ja  paczkę  tę s fo to g ra 
fowała  a  u oskarżonych  za rząd zo n o  n a ty c h 
m ias tow ą  rewizję. Obrońcy o sk a rżo n y ch  s łusz
no: tez dom aga l i  się, by Skow ronek  zasiał  rów-^ 
nież n a  law ie  oskarżonych ,  gdyż jest  w spó łw in 
ny P ro ces  zakończy! się zasądzeniem  wszyst
kie!: oskarżonych .

T -e f k t a  H C e C e t n ic a
Moi  miii Iu-

deczkowie!

Puścitncli ste
przed świę tami  
za wajeami,  bo 
moja  kumot ra je 
jakosi  ma cha -  
bejsko i tóż ani 
na torg nimoże 
zonść.  Jo też na 
torg  nimogyin 
iść, bo  j akbych 
sic s t rzępia z 
lycajtem a za -  
glonddół  by  ml 
do kosza,  to-  
bychmy sc w p a 
dli do kudeł,  tóż 
jo  raczy dlo 
świętej  zg o d y  
wolę iść na dzie
dzinę.  Siadtach 
w Cieszynie do 
mol inowego  atl-

tobusa  i hajdy ku Biylsku Nale dobrze  siq 
mi jechało bo se siednył ku niie tyn sz wa r -  
ny kasiyrz i fulaliebmy, żech ani nie wie
działa kiedych do Biylska przijechala.  R*> 
riflw ałach sif, żcch jcssę?e palcem  w chat*
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bołach  nie kiwła a już d w a  złocioki mom w  

kapsie,  bo tyn pón kasiyrz sytnną rozpro-  
wioł  a szpasowol  a kartki  mi nie t lowoł i 
pieniędzy tesz nic clicioi. Myślałach se, szy
kowno  jucha bo aji s tare mo rod. Aż tu na-  
roz prawi,  tósz my som w Biylskti, a jo mu 
na  to, pieknie dziękujem że mie t ak dobrze 
przywiyźl i  a byćcie z Bogym.  A kasiyrz 
woło babeczko doczkejcie kapeczke łoto 
mocie kar tkę  a dejcie mi dw a  złote, aby 
se ludzie nie myśleli,  że nom tak dobrze i- 
dzie, że was  za da rmo wożymy.  Cóżecn 
mia ła  robić? Wyjy łach d w a  złocioki coch 
mia ła  na wa jea  i zapłaci łach i hajdy ku ro-  
tuszowi  bocn tesz chciała cnynóć s łowo za 
tym co go  p rawie wybieral i  no wicefojta.  
Ale jużech prziszła nieskoro i wybra l i  mi na 
złość przocicla pana  wojewody ,  nazywo

sie Ślusarczyk.  Joch tam t rochę teremteci-  
ła ale mi wszyscj  rajcy prawili ,  że to musi 
zus tać po familijnymu, że j akby to jinaczy 
zrobili,  toby sie t a ta  z województwio gniy- 
wau,  a tyn pon co go wybral i ,  mo już wicl- 
kom prachtyke bo  był aji konwisorzynt  w 
Czechowicach j ak Zieleznika zawiesili.

Z Biylska puścifach sie na Rudzice alech 
na ceście w p ad ła  do jarugi  i połomałach se 
paryzol.  I tóżech zaszła na fojta czymu nie 
robi jakigo porządku  z cestami.  Ale fojta 
nie było doma,  bezmala poszeł  do W y d z ia 
łu d ro g o w e g o  do Biylska otmztelować 
szuter,  bo mi t ak jego sąsiedzi powiadali .  
Nie wiym jynv czy sie tego rudziczanie 
doczkajom,  bo do tego czasu se konie nogi 
polómią i nie bedzie miot gdo szutru w o 
zić. Z Rudzice szłach do Wieszcząt  i pół

Człowiek nowoczesny gotuje elektrycznością:

b e z  o g n i a

c z g s t o ,
s z y b k o

i  ł a n i a .
Kuchenki, imbryki, żelazka, pie
karniki, poduszki, i t. d. do na
bycia na dogodne spłaty

godziny chledałach cesty we Wicszczętach 
ażcch sie musiała jednego gazdy  pytać,  Raj 
też majom jakom ccstc. Łón mi prawi,  na 
dye stojom na ceście babeczko,  a joch woin 
myślała,  że stoję kole s tawu,  tak wielko 
dziura je w tej ceście, co jom kejsi jeszcze 
powódź  wyrwała .  Tó ż  snoci czakajom,  że 
na drugi rok będzie zaś powódź,  że to zaś 
zasypie i przidą łacno ku tymu, bo nie be
dzie trzeja robotników płacić.

Tóżech ani jednego wa jca  nie kupiła 
boch sic boła,  że zamiast  wajcc prziniesym 
do domu wajecznice po takich ccstach.  Sta-  
wiłach sie tesz do roztropnej  dziedziny,  a 
tam mi jedyn gaz da  opowiadoł ,  że był na 
poradę u posła w zahaczanej  dziedzinie, kaj 
to ty płonki na wiyrzbie rosnom i że mu doi 
t akom rade,  że jak sic ji chycił, to mu zaroz 
70 zł. z kapsy wyrwało.  Ja,  a w Skoczowie 
mi opowiadal i ,  że generalny sekreciorz i 
piyrszy ag i t ator  posła Płonki we  Skoczo
wie w gospodzie s iągnął  przez pomyłkę do 
kapsy j ednymu chłopu, zebroł  mu piniondzc 
i popłacił  se dłógi a jak prziszcł do chału
py, to sic mu snómniało,  że ty piniondzc 
były jakisi leki, że to nimogiy być jego,  ale 
wracać  już było nieskoro,  bo  sie pol icyjanty 
dowiedziały i zamias t  go zawrzić to napi

sali na mego do Sędu,  aż se pon sądca  X 
nim ziobi  porządek.  I tóż pon generalny 
sekreciorz musi gańbe ciyrpicć, bo ludzie 
teraz na niego, pokazujom palcami  i p ra-  
wioin, że łón pinięazy nie ukrod,  jyny 
wzion od kamra ta  na czas nicłograniczony 
bez jego  wiadomości .  Gdyby  go byli za roz 
do ciynia schowali  toby chudziok tela g ań -  
by nie użył.

Ludeczkowie złoci, przichodzom św ię ta  
Bożego Narodzenia!  Smutek wyżeńcie do 
Wa rs za wy ,  bo dlo nas  wszystkich ludzi do
brych i dobrej  wóle nadchodzi  wielko ra 
dość.  A na tych co gnębią  drugich przicho- 
dzi wielki strach,  taki  jaki prziszeł na He
roda,  jak sie dowiedzioł ,  że sie narodził  
Chrys tus  Pon.  Wiyrzcie mi, że ci wszyscy 
gnębiciele ze st rachu poginą a my żyć be-  
dymy i cieszyć sie z tymi co dzisio na ob
czyźnie siedzieć muszom.  My im wierni  być 
my a o nich przi stole wil i jnym pamiętajmy,  
i powiydzmy se t ak szczyrze,  że co dlo 
nich przidzie nom uczynić,  to uczyniymy 
aby onó mógli  za życio wrócić na ojczyzny 
ziemskij łono.

T ó ż  wom wszys tkim wiesiołych świą t  
winszujym Tekla.

Wszystkim P. T. Klientom
składamy

serdeczne ż g c ie n ia

w Elektrowni Okresowe! miasta Cieszyna

Najlepsza lokata pieniędzy - -  jest 
bezsprzecznie maszyna d i szycia.
Za gotowkę lub  w ratach po 65 groszy dziennie  

czyli zł. 20,— miesięcznie zakupisz u nas m aszynę  
do szycia —  tak niezbędną w k a żd e m  gospodarstw ie .  
Ten groszowy wydatek połączony z nabyciem ma
szyny do szycia — nie stoi w żadnym  stosunku  do 
korzyści czerpanych z posiadania tejże.

Na składzie posiadamy maszyny już od zł. 160,—  
wzwyż za gotówkę.

Ponieważ każdy nabywca maszyny —  korzysta  
z  bezpłatnego kursu szycia i h a f t u / p r z e t o  tym sa
mym dajen ."  możność naszej PT . Klijenteli nauczenia 
sie zawodu a wrazie potrzeby również i zarobkowania.

Uczcie zatem wasze dzieci zawodu —  a będą 
Wam wdzięczne.

Na maszyny nasze udzielamy długoletnie] gwarancji.  
P o U k l f f - n  H a n d lo w y  Krischcr K ii h f lw . Zwierzyniecka 6..

Z oKazjl nadchodzących  Świąt wszystkim P. I, * » « ' » « «  korzystającym z u s łu g  
m ego przedsięDiorstwa autobusow ego składam  tą drogą życzenia

l O e s o ł y c h  o r o f q i
bożego STarodzenia oraz

S z c z ę ś l i r o e g o  S J T o r o e g o  ( K o k u
Jan Molln 

w Cieszynie.
t g o

Nakładem Fundacji Dom  Lu d o w y „W is ta " w  Krakow ie
ukazały  się następujące książki:

S ta n isła w  Ł a k o m k i : Z  p rze ży ł i doświadczeń robotni
ka polskiego w  ZS R R  z t . 2 .—

piwni Bobek: Przegląd d ziejów chłopapolskiego z ł . 2 .—
j r  j .  P a t e k : Pierw sze w ystę py włośclaństwa polskie

go .........................................................................  z ł . 2 .—
W o je. S k i n a : „ K u m a ć " .............................................................. Z ł .  1 . —
Wysyłka po uprzedniem nadesłaniu  należytości pod adresem :
Adminis tracja  Fundacji Dom u L u d . „ W ls ła “  Ira k ó w  R a d zlw łlo w s k a 23

z g e s i  
i kaczekPierze i puch

sprzedaż najlepiej w Domu Eks
portowym Jn lja n  T o m a u e w s k l T S k a  

K r a k ó w ,  u l. M i k o ł a j s k a  L  3 2  telefon 132-49.

M A S ZY N Y  do SZYCIA

S S M rl / y j n ^ S j J n i r r  gwaranto-
ivSr( v®w\ wane,

z p rzy b ,d o
haftowa

nia, cedo
wania, mereżkow. i t d .  —  
Gotówką i RATAMI l Dosta
wa na koszt fiimy.— llustr. 
cenniki wysyła  bezpłatnie:

C E N T R A LA  H A I Z Y N  K R A K Ó W  
u l. i .  D intla  10 9

Do sprzedania
wiatrak 

amerykańtki
mato używ any  z budynkiem  
lub bez b isko  stacji kolejo

wej wiadomość

Jan Ostrega 
stacja W ola Rzedzińska

Dla sprzedawców dom o
krążnych, sklepów , i księ
garń w ysyłam  p ro s re k ty 

na pokupne a rty k u ły

A . M agiera, Uhnów

IIIIIIIIIIIIII1IIIIIIIIIHIIII

W M i l ó w c e  jest „P ia s t"  
do nabycia w kiosku pana

Jak. Porębskiego.

P R YW . DOKSZTAŁCAJĄCE  
KURSY

„WIEDZA"
K r a k ó w ,  u l. Pierackiogo 1 4
przygotowują na lekcjach zb io
rowych, oraz w drodze korespon
dencji . za pomocą przystępnie i 
wyczerpująco opracowanych skry
ptów, programów i lematów, d o : 
1) egzamin dojrzałości  gimnazjum, 
" j  egzamin z 6-ciu klas gimn., 
3) w zakresie I. i II. kl. gimn. 
nowego ustroju. 4) egzamin z 
7-miu klas szkoły powszechnej. 
Wykładają wybitne sity faęhowe.

Szczęśliwego Nowego RoKu!
nyrekcja 

Komunalne! Kasy Oszczędności
miasta Cieszyna.

Kupuj tylko porcelanę

„Ćm ie ló w *

Zygmunt Kohn i Synowie
miiiiiiiiiiiiimiiiiiimiiiimimmmii*
— s s = s  FABRYKA SKÓR

CIESZYN ■ ŚLĄSK
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiin umilili  

Rok za). 1846 Telef. 1168
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I Serdeczne życzenia I

Wesołych Ś w ią t
| b o ż e g o  N a r o d z e n ia  j

| oraz ZDosiego Sioku \
I składa tą drogą swoim I 
l fP. CG. ^Klientom. \

I JCudwik fflardoń, | 
| oropinator Cieszyn |

i i l l i i i Hi i mmi i t t i i f i i i i l i i t i i i r i i i i i i i l r i r mt i i

Płótna
kupisz n a j t a n i e i

G D & t h r
IA N  SOłTYS

Skład Towarów Blawatnych 
K R A K Ó W , R Y N E K  C Ł . 26-

Hurtownia węgla górnośląskiego
JERZY WITOSZEK

Tel. 45 SkOCZÓW Teł. 45

dostarcza pierw szorzędny wregiel opałowy  
oraz przemysłowy w a g o n o w o  i na drobno.

jniiiiiiiiiiiintiiiiiiiiiiim iiiiniiiiiiiiiiiim iiiiiim iiiiiiiiiiiiiritnim m iiim iinim iiiiiiiiiiiiiiinm iiiiiniiiiiim niim iiiiiiiiiH ii

|  W szystkim  P . T . G o ś c io m  z C ieszyna i okoli- 
!  cy składa serdeczne życzenia

Wesołych Św iat Bożego Narodzenia 
oraz Szczęśliwego N o w e g o  R o k u

|  Jó ze f Herm an
|  Restauracja Dom u Narodow ego
i  „  w  Cieszynie


